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K Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!
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Konkretyzując zadania po X Zjeździ©

Rozpoczyna się kampania
sprawozdawczo-wyborcza PZPR

WARSZAWA (PAP). Wc wtorek 1« bra.
od Wojewódzkiej Konferencji Sprawoz­
dawęzo-Wyborczej PZPR w Zielonej Gó­
rze rozpoczyna się w całej partii, we

wszystkich jej ogniwach kampania spra­
wozdawczo-wyborcza. Stanowić ma ona

szczególny sprawdzian dojrzałości ogniw
partii ich gotowości do skutecznego dzia­
łania mobilizującego wezystitlch członków
partii, wszystkich ludzi pracy do wyko­
nania nowych jakościowo, złożonyA za­
dań. Jakich konkretnie? Odpowiedzią na

to będą uchwały konferencji i zebrań
sprawoadawoso-wyborezych. Na ich robo­

czy, wręcs zadaniowy charakter wskazu­
ją jut dzisiaj, u progu kampanii, tryb
przygotowań, temperatura dyskusji pozjaz-
dowych, rzeczowość zebrań POP i OOP
odbywających się bardzo często z udzia­
łem bezpartyjnych pracowników — dzia­
łaczy związkowych, samorządowych, orga­
nizacji młodzieżowych ftp.

Proces konkretyzacji zadań wynikają­
cych z uchwał X Zjazdu, formułowania

związanych z tym planów i harmonogra­
mów zakończy sią do grudnia br. — na

konferencjach zakładowych, zebraniach
POP i OOP.

Bettfno Crari przyjął ambasadora PRL

Polska—Włochy: celowość

dialogu na najwyższym szczeblu

Głęboki szacunek dla wszystkich lndri

rolniczego trudu

Tradycyjne Święto Plonów

w Iwanowicach

I sekretarz KK PZPR Józef Gajewicz częstuje dożynkowym
Chlebem uczestników uroczystości w Iwanowicach.

Fot. OTTO LINK

(Inf. wł.) Odświętny cha­
rakter miały dożynki w gmi­
nie Iwanowice, słynącej z go­
spodarności i aktywności spo­
łecznej jej mieszkańców, a

będącej wczoraj gospodarzem
wojewódzkiego Święta Plo­
nów. Uroczystość ta zgroma­
dziła w Iwanowicach najle­
pszych „producentów ehleba",
wieńcząc żniwny trud rolni­

ków i pracowników rolnic­
twa. Przybyło na nią kierow­
nictwo KK PZPR z członkiem
KC PZPR, I sekretarzem KK
PZPR Józefem Gajewiczem i
sekretarzem KK PZPR Józe­
fem Szczurowskim, prezyden­
tem m. Krakowa Tadeuszem
Salwą, przewodniczącym Ra-

(DOKONCZENIE na str. 8)

l zagranicy - dalsze echa decyzji
o zwolnieniu więźniów niekryminalnych

(PAP). Agencje prasowe i zwolnienie wszystkich więź- mego dnia, kiedy władze bez-
prasa światowa nadal poświę- niów niekryminalnych jest pieczeństwa przeprowadziły
cają wiele miejsca zwolnieniu możliwym początkiem procesu ponad 3 tys. rozmów z osoba-
w Polsce wszystkich osób, prowadzącego do pojednania mi, nie zdającymi sobie spra-
skazanych i aresztowanych za narodowego, do którego rząd, wy, te milicji znana jest ich

przestępstwa przeciwko pań- jak twierdzi, dąży od dawna, nielegalna działalność. Inny
stwu. W komentarzach pod- Dziennik określa posunięcie dziennik szwajcarski „Tages
kreślą się, że decyzja ta, bę- rządu polskiego jako ważny Anzeiger” przypomina stwier-
dąca wielkodusznym gestem, gest, pozbawiony droblazgo- dzenie gen. Kiszczaka, że de-
jest oznaką siły i dobrej woli wości i wyrachowania. cyzja władz polskich była
władz polskich. Agencje prze- Szwajcarski „Neue Zuercher możliwa, gdyż zmalało popar-
kazują wiele depesz nt. prze- Zeitung” podkreśla, że amne- cie działalności podziemnej
biegu akcji zwalniania więź- stia jest aktem kierownictwa wśród społeczeństwa i nastą-
nlów. politycznego, które czuje się piła wyraźna poprawa porząd-

Dziennik „New York Tl- silne. Nie bez powodu została
mes” pisał w niedzielę, że ogłoszona wieczorem tego sa- (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

O pokój
1 dla pokoju
(luf. wŁ) Pod tym hasłem

zorganizowany był przez tar­
nowski MPiK 1 WOK, młodzie­
żowy festyn w Pleśnej. Uczes­
tniczący w nim harcerze,
członkowie ZSMP i ZMW zło­
żyli wiązanki kwiatów pod
pomnikiem ku czci poległych
w czasie II wojny światowej.
Odczytano apel pokoju, który
przesłano na ręce przewodni­
czącego Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Pokoju — prof. Hiero­
nima Kubiaka.

Spotkanie z delegatami na

X Zjazd — członkiem KC

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

RZYM (PAP). 18 bm. prze­
wodniczący Rady Ministrów
Republiki Włoskiej Bettino
Oraxl przyjął ambasadora
PRL w Rzymie Józefa Wieja-
cza. Przedmiotem rozmowy
były podstawowe sprawy z

dziedziny stosunków polsko-
włoskich. Z zadowoleniem pod­
kreślono ich pozytywny roz­
wój i zwrócono uwagą na

istniejące jeszcze problemy,
szczególnie w dziedzinie go­
spodarczej. Z obu stron uzna­
na została celowość dalszego
rozwoju współpracy i dialogu

Zakończenie Rajdu Przyjaźni
„Szlakami Lenina"

(luf. wł.) XXXI Między­
narodowy Turystyczny Rajd
Przyjaźni Szlakami Lenina je­
szcze raz potwierdził, że tury­
styka ma również ogromne
znaczenie ideowo-wychowaw-
cze, a rajd Lenina jest wyra­
zem międzynarodowej solidar­
ności w sprawie zachowania
pokoju światowego. Dali temu

wyraz rajdowicze na pokojo­
wej manifestacji w Poroninie
przed pomnikiem W. I. Leni­
na. W rajdzie wzięło udział

ponad 3200 uczestników zor­

politycznego, w tym na naj­
wyższym szczeblu. Postano­
wiono kontynuować rozmowy
na temat ustalenia daty prze­
widywanej wizyty w Rzymie
przewodniczącego Rady Pań­
stwa PRL Wojciecha Jaruzel­
skiego.

Poruszono także tematy do­
tyczące sytuacji w obu kra­
jach, w tym zwolnienia wszy­
stkich osób skazanych lub a-

resztowanych za przestępstwa
i wykroczenia przeciwko pań­
stwu 1 porządkowi publiczne­
mu w Polsce.

ganizowanych w 729 druży­
nach z Polski, ZSRR, CSRS,
LRB, NRD, WRL. Na uroczy­
stości zakończenia rajdu do
namiotu widowiskowego wy­
pełnionego przez uczestników
rajdu, licznych mieszkańców
regionu 1 wczasowiczów przy­
byli m. in. członek KC PZPR,
I sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu Józef Brożek,
przewodniczący WRN Włady­
sław Trybus, wicewojewoda

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W drogiej połowie wrześniu

Wojciech Jaruzelski złoży wizyty
w Mongolii, KRLD i Chinach

WARSZAWA (PAP), Na zaproszenie najwyższych władz partyjnych I państwo­
wych I sekretarz Komitetu Centralnego PZPR, przewodniczący Rady Państwa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, Wojciech Jaruzelski złoży w drugiej połowie wrw-

śnla oficjalne wizyty w Mongolskiej Republice Ludowej, Koreańskiej Republice Lu­
dowo-Demokratycznej oraz przebywał będzie z robocza wizyta w Chińskiej Repu­
blice Ludowej.

KRATKO
(d) Z OKAZJI międzyna­

rodowego dnia pamięci o-

fiar faszystowskiego terro­
ru oraz dnia walki przeciw
faszyzmowi i wojnie odby­
ła się w niedzielę w stoli­
cy NRD wielka pokojowa 1
antywojenna manifestacja,
która zgromadziła tysiące
mieszkańców miasta oraz

innych okręgów republiki.
Na trybunie honorowej

miejsca zajęli członkowie
najwyższego kierownictwa
partyjnego 1 państwowego z

sekretarzem generalnym KC
NSPJ, przewodniczącym
Rady Państwa NRD — Eri­
chem Honeckerem.

Obecni także byli bojow­
nicy antyfaszystowskiego
ruchu oporu z 29 krajów
świata 1 Berlina Zachodnie­
go.

SOBOTA 1 niedziela upły­
nęły w całym kraju pod
znakiem imprez upamięt­
niających rocznicę napaści
Niemiec hitlerowskich na

Polskę. W czasie uroczysto­
ści, w których udział wzięli
przedstawiciele środowisk
kombatanckich, złożono
wieńce 1 kwiaty u stóp
pomników i tablic pamiąt­
kowych upamiętniających
bohaterskie zmagania z hi­
tlerowskim okupantem.

KAMPANIA sprawoz­
dawczo-wyborcza w kołach
Stronnictwa Demokratycz­
nego była głównym tema­
tem narady przewodniczą­
cych 1 sekretarzy woje­
wódzkich komitetów SD.
Prowadził ją przewodniczą­
cy C-K Tadeusz W. Młyń­
czak.

Rzecznik radzieckiego MSZ wyjaśnia dlaczego

zwolniono N. Danfloff*

Strona radziecka nie chce, aby ten

skądinąd banalny przypadek miał wpływ
na stosunki radziecko-amerykańskie
MOSKWA (PAP). W ostat­

nich dniach szum wokół spra­
wy amerykańskiego korespon-
ta Nieolasa Daniloffa, zatrzy­
manego pod zarzutem szpiego­
stwa, częściowo przycichł —

oświadczył w sobotę na konfe­
rencji prasowej rzecznik ra­
dzieckiego Ministerstwa Spraw
Zagranicznych Giennadij Gie-
raslmow. Można to wytłuma­
czyć tym, iż w tym samym cza­
sie kanałami dyplomatycznymi
prowadzone były rozmowy, w

Red. Edward Wąsik telefonuje

„Maszkaron” podbija Monachiom
„Muenchner Merkur”: Izabella Lipka ozdobą
„Dekamerona” ♦ Nie ma miejsca w hotelu na­
wet dla burmistrza ♦ SPD zdobywa coraz wię­

cej wyborców 4

Tydzień przebywał w Mo­
nachium Państwowy Teatr
Satyry „Maszkaron” z Krako­
wa. Każdego dnia na scenie
teatru „Drehleier” po spekta­
klu „Dekameron” 5—7 min.

trwały owacje publiczności.
Kolorowy, barwny, sugestyw­
ny teatr maski — podkreśla

wyniku których osiągnięto po­
rozumienie w sprawie zastoso­
wanego środka prewencyjnego.
N. Daniloff został zwolniony ■
aresztu i przekazany przedsta­
wicielowi ambasady USA w

Moskwie.

Strona radziecka zdecydo­
wała się na takie rozwiązanie
— oświadczył G. Gierasimow
— ponieważ nie chce, aby ten

skądinąd banalny przypadek
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dni Norymbergi
się tu niezwykłość kostiumów
zaprojektowanych przez Ka­
tarzynę Zygulską — stwarza
aktorom nieograniczone mo­
żliwości interpretacji. Na u-

wagę „Stiddeutsche Zeitung”,
że za mało tekstów podawa­

nych jest w języku niemiec-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Od naszego specjalnego wysłannika

Nad Krynicą panuje
Wielka Pani Muzyka

Odsłonięcie medalionu Jana Kiepury ♦ Otwarcie
Festiwalu Arii 1 Pieśni ❖ Przegląd młodych
Łpiewaków ♦ „Zemsta Nietoperza” w wykonaniu

estradowym

Z dniem 14 września—średnio o 15 proc.

Podwyżka cen wyrobów

Nad Krynicę niepodzielnie
panuje Wielka Pani Muzyka.
W ubiegłą sobotę przed wła­
ściwym otwarciem XX Festi­
walu Arii i Pieśni im. Jana
Kiepury odbyła eif na depta­
ku krynickim piękna, wzru­
szająca i podniosła zarazem

uroczystość odsłonięcia meda-
lionu-płaskorzeiby wielkiego
polskiego artysty, patrioty, ró-
wniei aktora filmowego. Na
deptaku rzeczywiście zebrało

się mnóstwo Judzi, można po­
wiedzieć cała Krynica. Na go­
dzinę przed rozpoczęciem «-

roczystoiai ze wszystkich do­
mów wczasowych, z wielu sa­
natoriów, domów mieszkalnych
ciągnęły sznury ludzi ku dep­
takowi. Tam na frontonie mu­
szli koncertowej przysłonięty
fioletowym tiulem zaciekawiał
zebranych medaUon-płasfco-
rzeiba przedstawiająca obli-
eze znakomitego artysty. Vro-

ezystośt otworzył naczelnik
Krynicy TADEUSZ WOŁO­
WIEC, podkreślając tradycje
kultu Jana Kiepury w perle
polskich uzdrowisk. Poprosił
zebranych o poparcie inicja­
tyw Krynickiego Towarzys­
twa Kulturalnego im. Jana
Kiepury, które podjęło wiele
tniejatyw dla ochrony pamią­
tek po wielMm ortyicie, dla

(DOKONOZENni NA STB. »

spirytusowych
WARSZAWA (PAP). MBnlsśeretwo Finansów informuje,

Że a dniem 14 wrośnie wzrastają średnio o 15 proc, ceny
detaliczne wyrobów spirytusowych.

W większym stopniu rosną eeny wódek wysokoprocento­
wych, w mniejszym natomiast (o 5 proc. —- 6 proc.) ceny
wyrobów o niższej zawartości alkoholu.

Oto przykłady nowych cen:

Cen* za 9,5 1
Dotychczasowa Nowa Procent

Wódka czysta sep 7S9

wzrostu

oeny
18

Wódka wyborowa 825 960 16
Masowiccka żytnia 785 16
Wfniak laksucowy 99C 18
Adv«eat (85 pro«.) •25 879 6
Cocktail jabłkowy (8# proej 275 m 4

(DOKOŃCZENIE NA 8TR. 4)

Silne trzęsienie ziemi nawiedziło

południową część Grecji
W portowym mieście Kalamata zginęło siedemnaście osób
a ponad trzysta odniosło rany ♦ Trwa akcja ratownicza

PARYŻ (PAP). W sobotę
wieczorem w południowej czę­
ści Grecji nastąpiło silne trzę­
sienie ziemi, 6,2 stopnia w

skali Richtera. Epicentrum
trzęsienia znajdowało się w

pobliżu wybrzeży Zatoki Me-

seńsklej, w odległości 250 km
na południowy zachód od A-
ten.

Portowe miasto Kalamata w

południowej części Pelopone­
zu w największym stopniu
odczuło skutki wstrząsu! IT
osób poniosło śmierć, 12 uważa

się za zaginione a ponad 300

odniosło rany, przy czym stan 15
osób Jest krytyczny. W Kala-
macie, ogłoszonej przez rząd
grecki strefą klęski żywioło­
wej, zawaliło się całkowicie
kilka domów, wiele budynków
uległo uszkodzeniu. Mieszkań­
cy Kalamaty w panice opusz­
czali swe domy.

Osiem osób poniosło śmierć
pod gruzami pięciopiętrowego
budynku, który runął w Kala-
macle. Ekipom ratowniczym
udało się jednak wydobyć w

niedzielę rano dwie młode
dziewczyny, które przeżyły

trzęsienie ziemi w czteropię­
trowym budynku, potężnie u-

szkodzonym przez żywioł.
W kilka godzin po pierw­

szym dużym wstrząsie zareje­
strowano drugie trzęsienie zie­
mi o niniejszej sile w okolicach
wyspy Zaklntos.

Skorupa ziemska drżała je.
szoze kilkadziesiąt razy wie­
czorem I w nocy, aczkolwiek
z mniejszą intensywnością.

Mieszkańcy Kalamaty 1
przybysze z sąsiednich wsi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

W Wałbrzysklem

Złoty Stok - polskim Klondike?
Poszukiwacze złota liczą na uśmiech fortuny ♦

A może by tak „wczasy.„ s sitem”?

WAŁBRZYCH (PAP). Ludz­
ką wyobraźnię zawsze pobu­
dzać będą opowieści o złoto­
dajnych terenach, na których
stosunkowo niewielkim wy­
siłkiem można było stać się
właścicielem grudek cennego
kruszcu i co za tym idzie —

zapewnić sobie na wiele lat
dostatni byt. Przykład Klon­
dike nie daje spokoju amato­

Katastrofa w Baczkach

Pociąg osobowy wpadł na towarowy
W pociągu osobowym zginęli maszynista i jego

pomocnik; kilku pasażerów odniosło rany

SIEDLCE (PAP). 14 bm. o

godz. 5.39 w Raczkach koło
Łochowa w woj. siedleckim
doszło do katastrofy kolejo­
wej. Pociąg elektryczny jadący
z Warszawy do Łochowa naje­
chał na pociąg towarowy.

W katastrofie zginęły dwie
osoby — maszyn!sta pociągu
osobowego i jego pomocnik)

rom mocnych wrażeń. Chętnie
dają oni poałuch różnym, nie­
raz zupełnie fantastycznym
pogłoskom...

Ostatnio coraz liczniejsze
grupy poszukiwaczy złota
przybywają do liczącego 3 tys.
mieszkańców Złotego Stoku
na ziemi ząbkowickiej w woj.
(DOKOŃCZENIE NA STR. <)

kilku pasażerów odniosło ob­
rażenia i zostali umieszczeni w

szpitalu w Węgrowie. W wyni­
ku kolizji rozbity został elek­
trowóz, lokomotywę pociągu
towarowego i kilka wagonów.
Przyczyną wypadku była mgła,
w wyniku której załoga pocią­
gu elektrycznego nie dostrze­
gła sygnałów.

jhrt wtaótcs

W..GK"

Ponownie testy

dla kandydatów
na kierowców

(luf. wij Po letniej
przerwie „Gazeta” znowu

powraca do publikowania
testów dla kandydatów na

kierowców (a także kie­
rowców pozbawionych pra­
wa jazdy za nieznajomość
przepisów właśnie). Nieba­
wem opublikujemy kolejne
zastawy pytań. Przy okazji
wyjaśniamy, że trw. pytań
podstawowych — to wła­
śnie one są obecnie publi­
kowane — jest ok. 2000!
Wiele z nich powtarza się
na poszczególnych arku­
szach testów, więc w sumie
jest ich nieco mniej. Ponie­
waż dysponujemy jeszcze
pytaniami uzupełniającymi
— a dotyczą one bezpiecz­
nej eksploatacji samocho­
du — więc nie ma obawy,
byśmy przed końcem roku
1986 zakończyli publikowa­
nie tych Interesujących
niemal ogół społeczeństwa
pytań egzaminacyjnych.
(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

„Gazeta Krakowska" i Polskie Radio w Bochni
Udany festyn • Występy zespołów artystycznych • Imprezy rekreacyjne I sportowe • Kiermasz handlowy „Społem"

• Problemy mieszkańców Bochni notowane przez reporterów , GK" i władze miasta

Kiedy przybyłem w piątek
w godzinach popołudnio­
wych do Bochni, zapyta­

łem przygodnie napotkanych
mieszkańców miasta, gdzie jest
amfiteatr. Przez cały tydzień
zapowiadaliśmy bowiem, że

większość imprez „Soboty z

'Gazetą Krakowską* i Pol­
skim Radiem” odbędzie się w

tutejszym amfiteatrze i infor­
macja ta wywołała wiele tele­
fonów, że przecież w mieście
nie ma takiego obiektu. Rze­
czywiście nikt z przechodniów
nie mógł wskazać drogi, dopie­
ra w Urzędzie Miasta wyjaś­
niono całą tajemnicę. Amfite­
atr powstał w ciągu niespełna
tygodnia. W mieście nie było
dotąd miejsca do urządzania
dużych plenerowych imprez,
stąd postanowiono szybko
brak ten uzupełnić. We wtorek
wjechały na rozległy plac za

miejskim stadionem pierwsze
spychacze, a w sobotę na no­
wej estradzie wystąpiły już
zespoły, które oglądało kilka
tysięcy ludzi. W ciągu tych
czterech dni ustawiono estra­
dę, urządzono widownię, wy­

budowano przeszło stumetro­
wą drogę. Oczywiście, była to
na razie prowizorka, ale po
odpowiednim dalszym zagos­
podarowaniu terenu, na pewno

„Proszę o pomoc,

panie sekretarzu...1*
Wiele jest problemów, z którymi władze

Bochni muszą się w najbliższym czasie u-

porać, by życie mieszkańców tego miasta u-

czynić lżejgzym. Jak wszędzie, tak i tu ostro

występują kłopoty mieszkaniowe. O skali
problemu przekonaliśmy się podczas dyżuru
w Komitecie Miejskim Partii. Do I sekreta­
rza KM Wiesława Biernata i sekretarza KM
Eugeniusza Koniecznego, którym towarzyszyli
przedstawiciele Urzędu Miasta, przyszło w

sobotnie południe kilkadziesiąt osób z proś­
bami o pomoc i interwencje. Trudno wszys­
tko załatwić od ręki, ale bezpośrednia rozmo­
wa dodaje otuchy, choć na szczęśliwe zakoń­
czenie ludzkiego dramatu niekiedy trzeba

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

będzie on dobrze służył miesz­
kańcom Bochni.

W sobotę, przez eały dzień
sprawy bocheńskie przedsta­
wiane były na falach Polskie­

go Radia. Godziny nadawania
programu wymusiły, aby wasz

reporter wstał przed piątą,
czyli o godzinie, w której bar­
dzo często kończy się dopiero

gazetową pracę. Na wpół przy­
tomny o godz. 6.05 witałem się
z radiosłuchaczami, kiedy te­
ren nad Babicą kryły jeszcze
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Tradycyjne Święto Plonów

w Iwanowicach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dy Narodowej m. Krakowa
Apolinarym Kozubem, człon­
kiem Prezydium NK ZSL Ru­
dolfem Michałkiem, prezesem
KK ZSL Stanisławem Mazu­
rem, sekretarzem KK SD Ro­
manem Wilkoszem, konsulem
Konsulatu Generalnego ZSRR
Włodzimierzem Onoszą, przed­
stawicielem Wydziału Rolne-
So KC PZPR Zdzisławem Wło-

arczykiem, szefem WUSW
generałem Jerzym Grubą,
przewodniczącym KR PRON
Ryszardem Zielińskim. Nim

rozpoczęły się barwne uro­
czystości dożynkowe odbyło
się spotkanie władz m. Kra­
kowa z przodującymi rolnika­
mi gminy, podczas którego na­
czelnik Urzędu Gminy w

Iwanowicach Bogusław Miś-
kiewicz złożył meldunek o za­
kończeniu żniw i wynikach
gospodarczych jakie uzyskała
gmina w ciągu minionych 8
miesięcy. Powiedział on: „Żni­
wa przebiegały bez zakłóceń,
sprzyjała im pogoda, a do dnia
wczorajszego skup zboża wy­
nosi już 120 ton”. Gmina Iwa­
nowice liczy 23 sołectwa i 8
tys. mieszkańców. Mieszkańcy
tych okolic szczycą się pracą
społeczną, aktywnością przy
wykonywaniu wielu robót na

rzecz swojej gminy. O proble­
mach gminy podczas spotka­
nia z władzami miasta mówili
rolnicy z Iwanowic. Prezy­
dent Tadeusz Salwa na ręce
Bogusława Miśkiewicza złożył
serdeczne podziękowanie dla
wszystkich rolników, którzy
swoją ciężką pracą przyczyni­
li się do dobrego przygotowa­
nia i przeprowadzenia tego­
rocznych żniw.

Główne uroczystości dożyn­
kowe otworzył barwny koro­
wód. który poprzedziła kape­
la ubrana w piękne krakow­
skie stroje ! orszak Ochotni­
czej Straży Pożarnej składaia-
cy się z 3 orkiestr detvch. Po
odegraniu hymnu państwowe­
go 1 powitaniu gości hejnali­
sto z wieży Mariackiej Lucjan
Nogieć wygrywając na trąbce
hejnał oznajmił wszem i wo­
bec otwarcie dożynek. Staro­
stami Iwanowickiego Święta
Plonów byli Stanisława Dusza
i Stanisław Gumula. Oni też

przekazali na ręce naczelnika
gminy symboliczny bochen
Chleba, który z kolei Bogu­
sław Miśkiewicz wręczył ho-

norowemu gospodarzowi wo­
jewódzkich dożynek Józefowi
Gajewiczowi. Pierwszy sekre­
tarz KK PZPR zabierając głos
powiedział m. in.: „Przyjęty
przez X Zjazd PZPR program
zawiera zadania w dziedzinie
rozbudowy i unowocześniania
bazy wytwórczej rolnictwa,
melioracji, zaopatrzenia rol­
nictwa i wsi w wodę, nawozy
mineralne, i inne produkty
przemysłu chemicznego. Czyn­
nikiem decydującym pozostaje
jednak rolnik, jego gospodar­
ność i pracowitość. Tegorocz­
ne wyniki w rolnictwie wska­
zują, że w naszym wojewódz­
twie żniwa należały do uda­
nych. Plony zbóż były średnio
o2qzhawyższeniżwroku
ubiegłym i najwyższe w his­
torii krakowskiego rolnictwa.
Dożynki wojewódzkie odbywa­
my nieprzypadkowo w gmi­
nie Iwanowice. Gmina ta osią­
gnęła dobre wyniki gospoda­
rowania. Niemała liczba rol­
ników tej gminy osiąga wyso­
kie plony 4 zbóż. Z okazji
Święta Plonów w imieniu
władz polityczno-administra­
cyjnych Krakowa pragnę jesz­
cze raz wyrazić głęboki sza­
cunek dla wszystkich ludzi
rolniczego trudu i serdeczne
podziękowanie za ofiarną pra­
cę".

Podczas wczorajszych uro­
czystości udekorowano za wy­
bitne zasługi na rzecz rolnic­
twa 1 pracę społeczną Krzy­
żem Kawalerskim Orderu O-
drodzenia Polski Stanisława
Gumulę, Wincentego Grudnia
1 Zofię Tetelowską. Ponadto
wręczzmo Złote, Srebrne i Brą­
zowe Krzyże Zasługi. Na ręce
honorowego gospodarza Świę­
ta Plonów złożono od grupy
maluchów z gminy Iwanowi­
ce piękny wieniec dożynko­
wy. Podobnie i rolnlczki z

Masztowej oryginalny wieniec
w postaci orła przekazały Jó­
zefowi Gajewiczowi.

Uroczystościom dożynkowym
towarzyszyły kiermasze han­
dlowe i interesujące wystawy
nłodów rolnych oraz urządzeń
i sprzętu rolniczego. Goście
Święta Plonów zwiedzili wy­
stawy, interesulac sie codzien­
na praca rolników, którzy je
przygotowywali. Występy ar­
tystyczne zespołów folklorys­
tycznych, pokazy akrobacji
samolotowych i zabawa ludo­
wa zakończyły uroczystości
dożynkowe. (ip)

0 pokój i dla pokoju

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
PZPR Henrykiem Leśniakiem
i Lidią Jażwlńską było oka­
zją do rozmowy o problemach
młodzieżowych, oświatowych,
kulturalnych 1 o perspekty­
wach rozwoju kraju. Historię
1 znaczenie pokojowych ini­
cjatyw przedstawił uczestni­
kom członek Prezydium
OKP — Władysław Śmiałek.

Na bogaty program festynu
złożyły się także występy zes­
połów artystycznych działają­
cych przy klubach „Ruchu”,
konkursy 1 zabawy. Można by­
ło także kupić ciekawe książ­
ki na stoisku MPiK.

Zasłużonym społecznym dzia­
łaczom klubów prasy i książ­
ki wręczono wyróżnienia.

W festynie uczestniczyli
przedstawiciele politycznych 1
administracyjnych władz na

czele z pierwszym sekretarzem
KW PZPR — Władysławem
Plewniakiem i posłanką na

Sejm PRL — Zofią Czają.
Obecny był także członek Na­
rodowej Rady Kultury —

Edward Urban. (eis)

Z zagranicy dalsze echa decyzji
o zwolnieniu więźniów niekryminalnych
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

ku publicznego. W komentarzu
zatytułowanym „Szansa”
dziennik podkreśla, że posu­
nięcie rządu nie byłoby mo­
żliwe, gdyby podziemna opo­
zycja nie utraciła poparcia
ludności. Przywódcy podzie­
mia żyli ostatnio w coraz wię­
kszej izolacji i musieli ostat­
nio bez złudzeń stwierdzić, że

milicja do ostatniego szczegó­
łu znała ich miejsca ukrycia
się i wszystkie poruszenia.

Zachodnioniemiecka „Frank­
furter Rundschau” w artyku­
le zatytułowanym „Wielkodusz­
ny gest” pisze m. in.: Mo-

ment został dobrze wybrany.
Podziemna „Solidarność” stra­
ciła wiele ze swej dawnej si­
ły, a polskie kierownictwo,
pod przewodnictwem gen. Ja­
ruzelskiego, siedzi obecnie tak
mocno w siodle, iż może so­
bie pozwolić na tak wielko­
duszny krok. Dziennik „Ge­
neral Anzeiger” podejmuje
podobny wątek pisząc: Już od
miesięcy jest spokój zarówno
w Polsce, jak i wokół Polski.
Warszawa od pewnego czasu z

powodzeniem nawiązuje po­
ważnie zakłócone stosunki z

sąsiadami w Europie Zachod­
niej, gdzie coraz mocniej toru­
je sobie drogę przeświadcze-

nie, że Europie potrzebna Jest
silna Polska.

Również „Koelnische Rund­
schau” określa decyzję o zwol­
nieniu więźniów jako objaw
siły władz w Polsce, a równo­
cześnie jako gest pojednania.
Nikt nie może zaprzeczyć —

pisze dziennik — że rząd war­
szawski stara się dojść do po­
rozumienia z najszerszymi
kręgami społeczeństwa. Dzien­
nik wyraża opinię, że potrak­
towane bardzo wielkodusznie
środowisko politycznych prze­
ciwników władzy zobowiąza­
ne jest obecnie do kontrświad-
czeń. Przeciwna postawa nie
znalazłaby zrozumienia w

społeczeństwie.

Tam, gdzie sady owocują najobficiej

Jubileusz półwiecza
Gminnej Spółdzielni w Łącku

(Inf wł.) Łącko nazywane
jest „stolicą” sądeckich sa­
dów, słynie bowiem właśnie z

sadownictwa oraz gospodarno­
ści tutejszych górali. Takie go­
spodarskie myślenie legło u

podstaw zorganizowania w

Łącku we wrześniu 1936 roku
Spółdzielni Spożywców „Lu­
dowiec” przełamującej han­
dlowy monopol prywatnych
kupców. Na początku był tyl­
ko jeden sklep. Niebawem u-

ruchomiono także spółdzielczą
masarnię. W miarą upływu
lat interes rozkręcał się dzię­
ki zaangażowaniu i uporowi
pierwszych spółdzielców. W
latach okupacji spółdzielcze
sklepy 1 magazyny były bez­
cennym dla partyzantów za­
pleczem zaopatrzeniowym.
Później chcieli z nich korzy­
stać także członkowie grasu­
jących w tym terenie band re­
akcyjnego podziemia, napada­
mi na spółdzielczą własność
wyrządzając wiele szkód. Po
zakończeniu wojny w okoli­
cach Łącka zaszło wiele
zmian. Także w ruchu . spół­
dzielczym. Łącki „Ludowiec”
w 1948 roku połączył się z

działającą w sąsiednim Czar­
nym Potoku „Samopomocą
Chłopska” f powstała „Gmin­
na Spółdzielnia”, do której w

1976 roku przyłączyła się je­
szcze bliź,niacza snółdzielnia z

gminy Ochotnica. Teraz Gmin­
na Spółdzielnia „Samopomoc
Chłopska” w Łącku zrzesza o-

koło czterech tysięcy człon­
ków. prowadzi 25 sklepów. 16
kiosków. 13 punktów snrze-

daży pomocniczej. 6 restaura­
cji; 15 punktów^ skupu. War­
tość maJatfcu spółdzielni siesa
ćwierć miliarda złotych a kil­

kusetosobowa załoga w minio­
nym roku wypracowała obro­
ty przekraczające 1 miliard
300 milionów złotych.

Członkowie łąckiej GS „Sa­
mopomoc Chłopska”, jej pra­
cownicy a także liczni miesz­
kańcy obydwu gmin, na tere­
nie których działa spółdzielnia,
w niedzielne przedpołudnie
zapełnili amfiteatr na zboczu
„Jeżowej Góry” w Łącku.
Tam właśnie odbywały się
główne uroczystością jubileu­
szowe półwiecza spółdzielni.
Do amfiteatru przybyli rów­
nież przedstawiciele . władz
Nowosądeckiego: sekretarz KW
PZPR Tadeusz Rabiańskf, wi­
ceprezes WK ZSL Edward
Nowak, przewodniczący WRN
Władysław Trybus, wicewo­
jewoda nowosądecki Zbigniew
Barylak, dowódca Karpackiej
Brygady WOP płk Tadeusz
Kulej. Obecni byli gospodarze
gmin Łącko i Ochotnica oraz

władz spółdzielczych z preze­
sem Zarządu WZSR w Nowym
Sączu Henrykiem Miziantym.

Gminna Spółdzielnia „Sa­
mopomoc Chłopska” w Łącku
otrzymała nowy sztandar. Pre­
zes Rady Nadzorczej Marian
Pasiud wręczył go prezesowi
Zarzadu Stanisławowi Cięż-
kowsklemu. Sztandar udeko­
rowany został Złotą Odznaką
„Za zasługi dla województwa

nowosądeckiego”. Odznaczenia­
mi państwowymi, regionalny­
mi 1 resortowymi uhonoro­
wana została liczna grupa dzia­
łaczy 1 pracowników spół­
dzielni.

Na estradzie amfiteatru za­
prezentowały się łąckie zespo­
ły regionalne. (sś)

Czarna seria zamachów

terrorystycznych
(d) Jeszcze nie minęły echa

masakry w „jumbo-jecie” na

lotnisku w Karaczi, eksplozji
bomby w paryskim ratuszu i

napadu na synagogę w Stambu­
le, a Jut światowe agencje
prasowe informują o kolejnych
aktach terroryzmu. Z sobot­

niego i niedzielnego serwisu
wybieramy niektóre doniesie­
nia:

W sobotę, w pohidniowo-
libańskim mieście Tyr doko­
nano zamachu na grupę żoł-

nierzy francuskich wchodzą­
cych w skład ONZ-owskich sił
pokojowych w Libanie połu­
dniowym. Jeden żołnierz został
zabity, a sześciu Innych do­
znało bardzo ciężkich obrażeń
ciała.

W niedzielę rano w za­
tłoczonej hali przylotów na

lotnisku międzynarodowym
Kimpo w Seulu eksplodowała
potężna bomba. Wskutek wy­
buchu w pobliżu stanowiska

recepcyjnego zginęło 5 osób, a

ponad 20 zostało rannych.

Morderstwo

w Tarnowie
ok.

Przybyli na miejsce funkcjo­
nariusze milicji znaleźli w

krzakach półnagie z.włoki ko­
biety w wieku około 45 lat. O-
kazala się nią mieszkanka Tar­
nowa, znana ze skłonności do
spożywania alkoholu. Trwają
obecnie intensywne działania

W sobotę 13 września
godz. 6 nad ranem RUSW w

Tarnowie poinformowany zo-

stoł. że na Plantach nrrv •■'!. zmierzające do ustalenia oko-
Witosa leżą zwłoki kobiety, liczności i przyczyn śmierci.

30-lecie
„Almaturu"

Jano-

330 tysięcy złotych, z prze­
znaczeniem na odnowę zabyt­
ków Krakowa, wręczył wice­
prezydentowi Krakowa
wj Nowakowi dyrektor Mię­
dzynarodowego Hotelu Stu­
denckiego Jacenty Sufa. Oka­
zją był, świętowany uroczyś­
cie, jubileusz 30-lecia istnienia
Biura Podróży ! Turystyki ZSP
„Almatur”. Z usług tego biu­
ra skorzystał, jak obliczyli
statystycy — średnio co trze­
ci student krakowskiego gro­
du. Tegoroczna oferta to bli­
sko 16 tysięcy miejsę na im­
prezy krajowe i zagraniczne. —

„Wysoce cenimy działalność
„Almaturu”, służy ona nie tyl­
ko studentom, ale i Krakowo­
wi” — stwierdził wiceprezy­
dent Jan Nowak wręczając
dyrektorowi krakowskiego Od­
działu — Piotrowi Gwoździe-
wiczowi okolicznościowy a-

dres od władz miasta. Decy­
zją Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa, 6 osób dla
„Almaturu” naibardziej zasłu­
żonych — udekorowano od­
znakami. Warto nadmienić, że
krakowski Oddział „Almatu­
ru” jest bensorzecznie naj­
większy w kraju, jego oferta
turystyczna znacznie przekra­
cza możliwości Innych od­
działów. Stwierdził to dyrek­
tor naczelny Zarzadu
w Warszawie — Piotr Prono-
his, dekoruiac m. in. sekre­
tarzy KR- PZPR — Jana Cze-
niela 1 Władysława Kaczmar­
ka or.arz wiceprezydenta Jana
Nowaka medalami 30-lecia
„Almaturu”.

Biura

(łan)

„Szlakami Lenina
(DOKOŃCZENIE ZE STR. l>

nowosądecki Władysław Ga-
wlas, wiceprzewodniczący
GKKFiT Jan Pawlak, prezes
ZG PTTK Andrzej Gordon,
radca ambasady ZSRR w

Polsce Wiaczesław Włazów,
konsul generalny ZSRR w Kra-
kowfe Gieorgij Rudow, władze
miasta i gminy z I sekreta­

rzem KM PZPR Markiem Ko-
ziołem na czele, delegacja par­
tyjna z Bańskiej Bystrzycy
pod przewodnictwem Bożeny
BojkowskieJ. Po odegraniu
hymnów Polski 1 ZSRR aktu u-

roczystego zamknięcia rajdu
dokonał przewodniczący ko­

(Obsł. wł.) Kinematografia
znalazła się w zwrotnym punk­
cie i potrzeba całościowej wi­
zji, która umiałaby pogodzić
politykę programową z aspek­
tami ekonomicznymi i struk­
turalnymi, niczego przy tym
nie tracąc ze sztuki filmowej.
Oto zasadnicza konkluzja
wczorajszych obrad Stowarzy­
szenia Filmowców Polskich.
Środowisko i mecenat są
świadomi zagrożeń, ale nie za­
wsze podzielają oceny stron,
toteż dialog bywa mozolny, bo
i problemy są wysoce skom­
plikowane, chociaż katalog
niedostatków, słabości ten
sam. Rozpadająca się na o-

czach baza produkcyjna, szty­
wny gorset programowy, brak
dobrych scenariuszy. Niepodo­
bna też filmu traktować jako
towaru. A tymczasem wła­
śnie reforma gospodarcza, me­
chanicznie przeniesiona do
filmu, dzieło sztuk! spycha na

pozycje komercyjne, co jest
sprzeczne z polityką kultural­
na państwa. Wobec tego pro­
dukcja filmowa wymaga in-

rr

mitetu organizacyjnego, sekre­
tarz KW PZPR w Nowym Są­
czu Ludwik Kamiński. Wia­
czesław Włazów przekazał u-

czestnikom rajdu, jego organi­
zatorom serdeczne pozdrowie­
nia w imieniu ambasady ZSRR
w Polsce. Miłym akcentem u-

roczystości było udekorowanie
Ludwika Kamińskiego Meda­
lem Przyjaźni Towarzystwa
Przyjaźni Narodów ZSRR —

odznaczenie wręczył konsul
generalny ZSRR Gieorgij Ru-
dow. Główne nagrody zdobyli:
I nagrodę GKKFiT — druży­
na Zakładów Metalowych im.
H. Cegielskiego z Poznania,
nagrodę ZG PTTK — drużyna

KWK Borynia z Jastrzębia,
komitetu organizacyjnego —

KWK w Leszczynach. Drugie
nagrody otrzymali: KWK Sie­
mianowice, Jarocińska Fabry­
ka Obrabiarek, Zakłady Pi­
wowarskie z Okocimia. Na­
grodę KB WOP w Nowym
Sączu wywalczyła drużyna
Brygady Sudeckiej WOP Kło­
dzko. Na trasach sprawdzili
się nie tylko rajdowicze ale 1

organizatorzy, którym wręczo­
no nagrody i puchary. Dużą
sympatię zdobyli turyści ra­
dzieccy z Moskiewskiego Cen­
tralnego Klubu Turystycznego,
otrzymali I nagrodę uznanio­
wą oraz aplauz w konkursie
piosenki turystycznej chociaż
zdobyli tylko II miejsce. Dla
uczestników rajdu wystąpił
znakomity zespół góralski z

Zakopanego „Budorze” zdo­
bywca Złotej Ciupagi na te­
gorocznym XVni MFFZG w

Zakopanem. (sk)

Festiwsl Polskich Filmów Fabularnych

Forum i „Piraci”
nych rozwiązań. Z pewnością
wiele spraw wyjaśniłaby u-

stawa o kinematografii, ale po
wielu wersjach nie doczekała

się ostatecznego projektu.
Z niepokojem mówiono o

tendencjach obniżania się
warsztatu reżyserskiego, o

zbyt liberalnym podejściu do
możliwości debiutu. Pytano o

drogę polskiego kina do ro­
dzimej widowni. Nie zabrakło
propozycji uzdrowienia: od
wzmocnienia samodzielności
programowej zespołów po ra­
dykalną reorganizację zarzą­
dzania całej kinematografii. Z
uznaniem przyjęto oświadcze­
nie wiceministra Jerzego BaJ-
dora — że wkrótce na ekra­
ny wejdą dwa „półkowniki”:
„Matka Królów” J. Zaorskiego
i „Przypadek” K. Kieślowskie­
go.

Wydarzeniem wczorajszego
dnia była konferencja praso­
wa Romana Polańskiego,
który najnowszy swój film
„Piraci” pokazał poprzednie­
go wieczoru w kinie „Lenin­
grad”, gdzie po projekcji spot­
kał się z widzami. W cen­
trum festiwalowym po­
wiedział: „To nietypowy dla
mnie film. Chciałem go na­
kręcić 10 lat temu, przed fa­
lą Spielberga. To nie dla lu­
dzi w waszym wieku, to dla
młodzieży, dostarczam rozryw­
ki, niczego nie uczę i nie filo­
zofuję”. Prawdopodobnie w

przyszłym roku film wejdzie
na nasze ekrany. W USA ko­
media o piratach poniosła ka­
sową porażkę, zaś we Francji
cieszy się sporym powodze­
niem.

WOJCIECH KLEMIATO

redakcyjnym dyżurze

Życie pieskie nie tylko czworonogów?
Tym razem wysłuchali­

śmy około 40 telefonów
naszych Czytelników, poru­
szających sprawy ważne
dla nich, problemy z któ­
rymi borykają się na co

dzień 1 których pomimo
wielu prób nie mogą sami
rozwiązać. Spora część tele­
fonów dotyczyła artykułu
jednej z naszych redakcyj­
nych koleżanek dotyczące­
go psiego życia w aglomera­
cji miejskiej. „Pieski świat”,
bo tak autorka zatytułowa­
ła swój tekst, wśród krako­
wian wywołał sporo kontro­
wersji i wykluczających się
opinii na temat naszych
czworonożnych przyjaciół.
Były więc głosy upominają­
ce się o zaostrzenie przepi­
sów związanych z hodowlą
i trzymaniem psów w mie­
szkaniach. Ta grupa twier­
dzi, że pieski brudzą chod­
niki, „kupkają” po płycie
Rynku, a ich właściciele nic
sobie z tego nie robią, zo­
stawiając odchody na środ-

ku ulic. Były też głosy, te
to nie psy niszczą trawni­
ki a ludzie! Jedna z Czy­
telniczek kategorycznie
stwierdziła „zajmijcle się
ludźmi a nie psami”...

Duto telefonów, 1 to nas

niepokoi, dotyczyło nieter­
minowego dostarczania pra­
sy do kiosków. Skarżyli się
mieszkańcy Krowodrzy na

nieterminowość zwłaszcza
w piątki 1 soboty. Takie
same uwagi mieli Czytelni­
cy z osiedli Wysokie 1 Ka­
linowe w Nowej Hucie. Nie
dowozi się na czas gazet do
Świątnik i Niepołomicl

Pozostał# interwencje
dotyczą w większej części
jednostkowych niedociąg­
nięć z# strony handlu,
brudu i bałaganu w pose­
sjach Śródmieścia, złośliwo­
ści 1 niekompetencji nie­
których administracji bu­
dynków mieszkalnych, za­
gadnień związanych z nisz­
czeniem drzew, problemów

dojazdu do szkoły i pracy,
nabijania przez prywatnych
rzemieślników ludzi w bu­
telkę.

Przykładowo zadzwo­
nił do nas rozżalony Czytel­
nik, który za całe oszczęd­
ności swojego życia kupił
u rzemieślnika w Kalwarii
komplet wypoczynkowy za

80 tys. zł (dwa fotele 1 wer­
salkę), który to po nieca­
łym miesiącu użytkowania
rozsypał się! > Dlaczego
pomimo nadmiaru 1 uro­
dzaju, jabłka 1 pomidory są
tak drogie? — pytają nas

krakowianie. Dlaczego też

ceny na ta owoce są tak
zróżnicowane od 00 do 65
zł.„ + Ratujcie krakowskie
topole i krakowskie Błonia
— upomina jedna z Czy­
telniczek. Czy rzeczywiście
miasto nie ma 400 tys. zł
na koszenie trawy na Bło­
niach, które brzydko zara­
stają. Czy koniecznie musi
się ścinać wierzchołki to­
pól, które w tym roku je-

szcze kwitnęły?... Z No­
wego Sącza poinformowa­
no nas, że w mieście nie
ma chętnych do roznosze­
nia mleka. Jest to zresztą
problem nie tylko nowosą­
decki. ■G Nauczycielka ren­
cistka chciałaby podjąć na

własną odpowiedzialność
pracę. Czy może?... Przy
ul. Stolarskiej 6 rodzina
zamieszkała w tym domu
od sześciu pokoleń została
pozbawiona możliwości do­
jechania wózkiem do zsypu
na węgiel, gdyż postawiono
murek. Starszych ludzi nie
stać na dodatkowe 5 tys. zł
za zsypywanie dwóch ton

węgla przez dodatkowo wy­
najętego człowieka! Dzie­
ci z Kamiowic dłużej jadą
do szkoły, niż w niej prze­
bywają — poinformował
nas mieszkaniec tej wsi. A

wszystko za sprawą znie­
sienia autobusu z godz.
10.40, który dojeżdżał do
Widoku i był bardzo dogod­
ny dla wszystkich mie­
szkańców. Monity naczelni­
ka gm. Zabierzów do tej
pory nie przyniosły rezul­
tatu. Ludzie jadą albo
lub o 12.50 spóźniając
do pracy. A tak mało
trzeba aby ułatwić im
cle.

Zanotowaliśmy również
problemy, o których bę­
dziemy pisać szerzej na ła­
mach, a na wskazane przez
Czytelników miejsca udamy
się s fotoreporterem.

&nl)
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
budowy tali koncertowej w

Krynicy, dla rozwoju najpię­
kniejszego z polskich uzdro­
wisk.

Naczelnik Krynicy poprosił
kierownika artystycznego XX
Festiwalu Arii i Pieśni BO­
GUSŁAWA KACZYŃSKIE­
GO o odsłonięcie medalionu.
Red. Kaczyński powiedział
przed odsłonięciem o związ­
kach wielkiego śpiewaka z ro­
dzinnym Sosnowcem, War­
szawą i Krynicą, gdzie pow­
stała jego „Patria", gdzie tak
chętnie śpiewał. Po tych sło­
wach, mówca dokonał odsło­
nięcia medalionu. Jest on

wmurowany stylowo, z zasto­
sowaniem kamienia będącego
obudową podestu frontowego
muszli koncertowej.

W chwilę później przedsta­
wiciele kuracjuszy, krynickich
zakładów pracy, złożyli wią­
zanki kwiatów u płaskorzeź­
by upamiętniającej związki Ja­
na Kiepury z tą piękną miej­
scowością uzdrowiskową.

W uroczystościach odsłonię­
cia medalionu Jana Kiepury
wzięli udział m. in. I sekre­
tarz
PZPR
stępca
Urzędu Wojewódzkiego w No-

Komitetu Miejskiego
JAN ROBOTYCKI, za-

dyr. Wydziału Kultury

Nad Krynicą panuje
Wielka Pani Muzyka

wym Sączu WIESŁAW ZA­
BIEROWSKI.

A

Wieczorem tego samego dnia
Bogusław Kaczyński przedsta­
wił monodram „Chłopiec z
Sosnowca" — muzyczną opo­
wieść o Janie Kiepurze i Mar­
cie Eggerth. Pisaliśmy już o

zaletach tego przedsięwzięcia
artystycznego — iw sobotę
wywołało ono entuzjazm słu­
chaczy. Bardzo wzruszający
był moment przypomnienia
związków twórczych Jana Kie­
pury z WANDĄ WERMIŃ-
SKĄ, wielką polską artystką i
śpiewaczką, honorową prze­
wodniczącą jury XX Festiwa­
lu Arii i Pieśni. Zebrani wi­
tali burzliwymi oklaskami
maestrę. Ta z największym
wzruszeniem powiedziała kil­
ka zdań o współpracy z Kie­
purą.

No i nareszcie — drodzy
Czytelnicy — dorwałem się do
najistotniejszej dla mnie im­
prezy krynickiego festiwalu, II

etapu eliminacji konkursu
śpiewaków operowych im. Ja­
na Kiepury. Przed południem
w niedzielę w hali koncerto­
wej pijalni głównej wysłucha­
łem siedmiorga występującyęh.
Śpiewali m. in. WIESŁAWA
PIWARSKA, MAŁGORZATA
LEWANDOWSKA, BOŻENA
GRUDZIEŃSKA, WŁADY­
SŁAW PODSIADŁY, STANI­
SŁAW MEUS. Po południu
występowali: HALINA GUR-
TOWSKA, JANUSZ KUJA-
NEK, JANUSZ RATAJCZAK,
MARZANNA RUDNICKA,
JOANNA MIKA-CORTES,
EWA PSZCZÓŁKA, BOŻENA
WALCZYK - SKRZYPCZAK.
Te przesłuchania mają war­
tość doskonałych małych reci­
tali Śpiewacy są świetnie
przygotowani zaś nazwisko
JOANNY WOS przykuło nie
tylko moją uwagę wywołując

frenetyczne oklaski słuchaczy.
Artystka kończy studia wo­
kalne w Łodzi, tam też pra­
cuje w Teatrze Wielkim. To
co przedstatciła kwalifikuje ją

jui teraz do najwyższych po­
chwał recenzentów i sprawoz­
dawców. Wieczorem w nie­
dzielę orkiestra symfoniczna
Państwowej Filharmonii w

Lublinie, lubelski chór kame­
ralny oraz soliści: GRAŻYNA
BRODZIEŃSKA, BARBARA
PODCZASKA, FELIKS GA­
ŁECKI, STANISŁAW PTAK,
RYSZARD WOJTKOWSKI,
JANUSZ ŻEŁOBOWSKI, pod
dyrekcją ADAMA NATANKA
(narracja BOHDANA WRÓ­
BLEWSKIEGO) przedstawili
na estradzie pijalni głównej
„Zemstę Nietoperza” Straussa.

A
Sądzę, że przemawiający na

uroczystości inauguracji XX
Festiwalu — prezes Krynic­
kiego Towarzystwa Kultural­
nego im. Jana Kiepury AN­
DRZEJ PIASEK, wzywający
do poparcia inicjatyw tego
ciała społecznego może byćpe­
wien sukcesów. Oto już w

sobotę właściciel pensjonatu
„Władysław" — WŁADY­
SŁAW KITA z Krynicy za­
deklarował wpłatę na rzecz

Towarzystwa kwoty 50.000 zł.
Podajemy nr konta Krynickie­
go Towarzystwa Kulturalnego
im. J Kiepury: NBP O/Kry­
nica nr ^126-2251 -132.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

Rzecznik radzieckiego MSZ
o sprawie N. Daniioffa

(DOKOŃCZENIE ZE ETR. B 14 ». Daniloff zbierał infor*

miał jakikolwiek wpływ na o- -------

gólny stan i rozwój stosunków w“* .

radziecko-anierykańskich. Kle- -- ---------

dy jednak N. Daniloff znalazł
się już w siedzibie ambasady
amerykańskiej w Moskwie, na

Zachodzie znów podnoszona
jest wrzawa Wokół sprawy 1
odnosi się wrażenie, jakby
ktoś ponownie i celowo chsiał
nadać jej znaczenie.

Na specjalnej konferencji
prasowej sekretarz stanu USA

Georg Shults wystąpił znowu

z twierdzeniem, iż N. Daniloff
stał się swego rodzaju zakład­
nikiem fałszywego i sfabryko­
wanego oskarżenia. W rzeczy**
wistości •— powiedział rzecz­
nik — faktycznym zakładni­
kiem w tej sprawie o zwyczaj­
ne szpiegostwo stają się sto­
sunki radziecko-amerykańskie.
Dla ich przyszłości — podkre­
ślił G. Gieraslmow — podsta­
wowe znaczenie ma kwestia
wojny i pokoju. A jak uczy
doświadczenie, zawsze można w
znaleźć coś, co szkodziłoby Ich e-Jańków
polepszeniu. W tym kontekście
rzecznik radzieckiego MSZ
przypomniał różnego rodzaju
zdarzenia, które w przeszłości
wykorzystywano Jako pretekst
do utrudnienia zbliżenia 1 dia­
logu obu mocarstw.

G. Gieraslmow przedstawił
niektóre szczegóły związane b

zatrzymaniem korespondenta
tygodnika „US News and
World Report”. Jak powiedział,
są wystarczające dowody, aby
oskarżyć N. Daniioffa o dzia­
łalność szpiegowską. W toku
śledztwa udowodniono m. in.

głoszenia

; maeja • eharaktęrz* wojtko-
-i- ucze«tn!czyl w

.zplagowaklej akcji mającej
na celu utworzenie konspira-
eyjnaj łączności i obywatelem
radtieekim,
wywiadowi amerykańłkiemu
tajne materiały. Są tet dowo­
dy, 14 zadania te Daniloff wy-
konywał na polecenie CIA.

Radzieckie organy śledcze
dysponują tu m.in. depeszami
amerykańskiego wywiadu a-

dresowanymi do obywatela
ZSRR, e którym Daniloff u-

trzymyweł osobiste kontakty
oraz oryginałami dokumentów

CIA.
W ciągu wielu lat pracy w

ESRR — powiedział rzeczniM
— N. Daniloff zdobywał infor­
macje objęta tajemnicą pań­
stwową. Dotyczyły one m.in.
rozmieszczenia i uzbrojenia
wojsk radzieckich, Hezebności l

położenia zakładów przemysłu
zbrojeniowego, a takża dana •

radzieckiej anergetyea jądro­
wej. Potwierdzają to zeznania

■> — obywateli ra-

dziecklch.
Jak stwierdził G. Glerast*

mow, • prawdziwym eharak*
farsa działalności Nicolaia
Danlloffa strona radziecka po­
informowała władze USA.
Przedstawiono też konkretna

dowody świadcząca • bezpo­
średnim udziale amerykań­
skiego korespondenta w opera­
cjach wywiadowczych organi­
zowanych w Moskwie przes
CIA. N. Daniloff— dodał rzecz­
nik — zapoznał się z przedsta­
wionymi niu zarzutami 1 pod­
pisał je.

owe

POSZUKUJE l-pokojows mitss-
kani* do wynajęcia. Csynsa pła­
tny a fóry aa rok. T*L 11-lS-n.

a-ssms

FOSZTT bukowe grubatt 1,1 ern

(3 m«) — spriedam. Kraków, ul.
Łokietka 57b/M, po południu.

CIĄGNIK własnej konstrukcji
S-320 18 KM — eprtedam. Broni­
sław Dyga Cikowlc* IM, k. Bo­
chni. (-M5M

OARSONIERY lub M-4, M rok
— poszukuje. t*i. se-ee-u. g-neto
ZYCH Bot«ns, tam. Nowa Nuta,
o*. Teatasln* 1S/Z0, sguMł* prawo
jazdy, wydane prżM Wydalał Ko­
munikacji Urzędu Dzielnicowego
Kraków-Now* Huta. g-SUM
CIĄGNIK Ursus SSO, etan bardeo
dobry — tanio sprzedam Nowy
Targ, tal. M-M g-SŚTM
WŁOCHACZE grecki*, bille ■ au­
stralijskiej wełny, na 1 fotele I
kanapę — eprredam. Tel. M-
-40-31. g-MKS

PUKAHSA — prsyjml* piekar­
ni*. Kraków, Wałitk Walewskie-
ge 14. f-mM

MMC *.*. węglowy, M m» «

eprsedam. Oferty MTM „Praa*1
Kraków WMlna Ł

POBYUKUSą gsraonlcry w

ennl. Oferty mss« „Pr***" Kra*
ków, WUln* ł.

KAKOSBR1E Skody los, kolor zie­
lony — tanio sprzedem. Zdzisław
Piekarski, Nlepołomle*, ul. Mo-
dr>«Jew*kt*J 11. g-3«M

BACMdWKE eserwenę, nagrzew­
nicę eletttryeanę — kuplę. Tel.
IMS-a, telefonował po BO. g-sesss

‘

...............

• - ---- ------------ ------------ - --

BOM jednorodzinny, niewykoń­
czony, w polańezyku, s możliwo­
ści* wynajęcia dla wczasowiczów,
wraz s pareelę olt. S a — sprze­
dam. Leopold glewieraM, Nowy
Sącz, ul. Jagiellońska 48/4. 8-MCTB

KRAKOWSKtE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT ELEKTRYCZNYCH

w Krakowie, ci. Dzierżyńskiego lit

zatrudni natychmiast
na kmyatayeh warunk*eh piaeewyoh wg nowe­
go zakładowego systemu wynagradzania
informatyka de- koordynacji funkejonojąeege w

przedsiębiorstwie ayetcmu Intomatyezaego
technika elektryka aa staoowisko łnopokłora ds.
przygotowania produkt* w aakladsle produkcji
pomoeniesej
technika elektryka (stażystę) — na stanowisko In­
spektora da. pnygotewaaia predukcji
Inżyniera Ink technika elektryka •» na etanewt-•_ ■________ ... . .

«k# inspektora śta. pnytatowania pradakeJI
• inspektora da. obrony oywlteel na 1/1 otahi
• specjalistę da. saopainonła

oras pracowników na stanowiska rebotnieM:
• elektromonterów (a praktyką 1 absolwentów)
• instruktora ptakiyesiMj nauki sawodu w aaW.

elektromonter
• mechanika silników samochodowych — na stano­

wisko brygadzisty wanatata samochodowego
Przedsiębiorstwo gwarantuje możliwość uzyskania

wysokich wynagrodzeń, doskonalenia kwalifikacji za­
wodowych oraz priywilejo i uprawnienia wynikające
> „Karty Pracownika Budownictwa”.

Informacji adaiela i sgłoesenia pnyjmuje Dział
Zatrudnienia f Płac Kraków, nL Dnerśyńsklege 112,
I p, pokój 146 lub teL 3T-55-M, wewn. 181, IM lub
bezpośredni 1T-08-3T. K-7435

Atrakcyjna olarta tatrudnlanlal

FABRYKA URZĄDEK# GÓRNICZYCH „GEORYT"
v Krakowie

zatrudni pilnie
■a sóMMWŻsśiaeb ■łerebeżntesyrfs

następujących prcccwnftów:
> kierownik aoke* enargażymel (uprawnienia

energetycBM)♦ mistn ós. ranMatewa-baóafrlaaych (uprawnienia
budowlana)

♦ kierownik oódrishB produkcyjnego
♦ samodzielny referent de. łeehnietnyeh

:
kierownik eekefi planowania produkcji
speejallsla leeknoleg

:
specjalista de. inwestycji
starszo księgowe

na stanowiskach robotnicBydh:
■ tokan
■ frezer
■ azltflcre
■ śliuara
■ galwaniaw
■ hartownik
■ pracownik tranapcHn wowaętrniego
Zakład gwarantuje atrakcyjno wynagrodzenie wg za­

kładowego systemu wynagradzanie pracowników oraz

dodatkowe uprawnienia finansowo b tytułu JCarty
Górnika".

Przeciętno wynagrodzenia miesięczne dla pracow­
ników zatrudnionych w systemie pracy akordowej wy­
nosi od 25.000 do 83.000 sł, natomiast w systemie pra­
cy dniówkowej od 30.000 s! do 37.000 zł.

Pracownikom i członkom ich rodzin zakład zapewnia
pełny zakres atrakcyjnych świadczeń socjalnych.

Pracownikom zamiejscowym gwarantuje zakwate­
rowania w kwaterach prywatnych.

Zgłoszenia przyjmuje I informacji udziela Dział
Głównego Specjalisty de. Praeawniezydi Kraków, ul.
Rydlówka 5. tel. 66-30-22, wewn. 31. K-7863



Na placu budowy robotnicy
alśkają patykami • w koroną
rozłożystego orzecha. Zanim

przyjedzia następny samochód
do rozładunku trzeba czymś
wypełnić czas. Tutaj spieszyć
się nie można, bo niebawem

przyjdzie stanąć pod murem.

Wtopiony w gęstą zabudową
centrum Tamowa plac prze­
dzielony jest wysokim płotem.
Pó jednej jego stronie toczą
się przygotowania do budowy,
po drugiej jeszcze stoi dom, w

którym mieszkają ludzie. Tu
spokój, tam wyczuwalne na­
pięcie, zbliża się bowiem czas

rozstrzygnięć. Mimo różnych
nastrojów po obu stronach
gra idzię o mieszkania.

W tarnowskich Zakładach
'Azotowych kolejka po miesz­
kania liczy blisko 500 rodzin.
Trzeba niemałe' osiedle wysta­

wić, by usatysfakcjonować
wszystkich. Ale takiej możli­
wości nie ma. Sytuacja miesz­
kaniowa w Tarnowie nie róż­

ni się od tej, jaką powszechnie
znamy. Lista skazanych na u-

porćzywe wyczekiwanie- jest tu
nie mniejsza niż gdzie indziej.
Zakłady stawiają też domy
własnymi siłami. To łagodzi w

pewnym stopniu problem, ale i
w tej materii nie idzie gład­
ko, bo i tu wszystko się- wi­
kła w istny splot gordyjski.

• Z myślą o budownictwie za­
kładowym' wykupiono stary
dom wraz z parcelą przy ui.

Dzierżyńskiego 53 A. Dom i był
leciwy, nadający: się wyłącznie
do rozbiórki, ale jeszcze zamie­
szkany. Chcąc go zburzyć,-; trze­
ba było dać mieszkanie osiadłej
tam rodzinie. .Żeby dać, trze­
ba. mieć, a ponieważ, budowa

Budowlane
A Ten tekst dotyczy zaledwie znikomej części młodzieży
A Gazeta” obnaża skandaliczne praktyki handlowe i obyczajowe
A Drukujemy go po to, aby w przyszłym roku podobne sytuacje

nie powtórzyły się

Przedstawione poniżej wydarzenia mają jak najbardziej autentyczny charakter.
Ich świadkiem, a nawet niekiedy uczestnikiem był nasz specjalny wysłannik —

dziennikarz'„GK*, który dzięki uprzejmości i poparciu władz wcielił się (bez
wiedzy innych uczestników) w członka jednej z wielu grup młodzieży pracującej
W ramach Międzynarodowych Obozów Pracy na terenie NRD. Nie podważając idei
tej wymiany, widząc w niej szansę dla wzajemnego poznania się młodych ludzi
i dla uczenia ich szacunku dla pracy i tym samym zarobionych pieniędzy — je­
steśmy przeciw wszelkim degeneracjom i skandalom, które jej czasem towarzyszą.
Nie oznacza to bynajmniej, że tak postępowała cąła młodzież polska podezas MOP
w NRD. Zdecydowana jej większość zachowała godność, odpowiedzialność i repre­
zentowała dobre imię naszego kraju.

REDAKCJA

Znając trudności ze zbytem
w samym Berlinie postana­
wiamy pozbyć- się - naszego-to- •.

waru na budowie. Każdy z-nas -

przydzielony jest do kilkuoso­
bowej brygady; My lądujemy
w przedszkolu. Mamy je wy­
kańczać, to znaczy sprzątać i
porządkować. Jest to dziecin­
nie proste i łatwe.-Samo przed­
szkole jest warte większej u-

wagi. Otóż, może to zabrzmi
jak herezja, ale Niemcy sta­
wiali je S .miesiące! Gdy usły­
szeliśmy to od majstra, to nas

zamurowało i... nie uwierzyli­
śmy mu. Muslał nam pokazać
odpowiednie dokumenty, . Do­
piero wtedy potraktowaliśmy,
to serio. Jak im w tak krót­
kim czasie udaje się postawić
przedszkole? Zawdzięczają to

głównie wykorzystywanej tu
masowo wielkiej płycie. Budu­
ją się z niej przedszkola,, szko­
ły, bloki mieszkalne, rrjegasa-
my i restauracje. Dosłownie
wszystko. Co najważniejsze (i
dla na3 nieosiągalne), trwa to

bardzo krótko. Budynki mon­

bloków była jeszcze w odle­
głych planach, nikt się z wy­

kwaterowaniem szczególnie nie

kwapił- Tak minęło dziesięć
lat z okładem i naturalną
koleją rzeczy liczba lokatorów
w zapadającym się w ziemię
domku powiększała się wraz z

kolejnym ożenkiem czy za-

mążpójściem. Kiedy więc roz­
poczęcie budowy stawało się
realne, w grę wchodziło już
nie jedno, ale przynajmniej
cztery mieszkania. Wedle u-

zgodnień, zawartych pomiędzy
Wydziałem Spraw Lokalowych
Urzędu Miejskiego i Zakłada­
mi Azotowymi, tym ostatnim
przypadł w udziale obowiązek
Zagwarantowania mieszkań
dla lokatorów z ul. Dzierżyń­
skiego 53 A. Wiosną tego roku
zakłady wypełniły swe zobo­
wiązanie i dalej sprawa poto­
czyła się rutynowym trybem.
Mieszkańcy przeznaczonego do
rozbiórki domu otrzymali
przydziały do nowych lokali i
wszyscy odwołali się od tych
decyzji. Uznali, że oferowane
mieszkania nie spełniają Ich
oczekiwań. W tym momencie
sprawa, zdawałoby się już
klarowna, nagle się skompli-

' kowała. Obywatel ma prawo
odwoływać się od postanowień
urzędowych, co zwykle łączy
się z przewlekłym załatwia­
niem. Tymczasem dla Zakła­
dów Azotowych czas był cen­
ny, bowiem według planów

■brygady wykonawcze gotowe
były przejąć plac budowy.
Stawką są dwa bloki, w któ­
rych mieszkać będzie 4n ro­
dzin. Tak wiec racje społeczne
nadają Wyraźny wymiar spra­
wie, sile racie społeczne są też

towane z wielkiej płyty rosną
z dnia na dzień. Postawienie

-więc.- w ciągu-;- paru tygodni
(oczywiście bez wewnętrznych
instalacji c.o., wod-kan., ele­
ktrycznych ttd.) dajmy na to

przedszkola, jest tutaj czymś
zupełnie normalnym. Usta
człowiekowi otwierają się z

zachwytu, gdy patrzy jak to

się robi.
Podobnie zachowujemy się

przyglądając się pracy nie­
mieckich robotników we­
wnątrz budynku. Każdy ma tu­
taj swoją działkę i robi tylko
to, co do niego należy. Nic
więcej. Efekty tego są oszała­
miające. Oto do pokoju wcho­
dzi elektryk i w specjalnych
rowkach, już wykonanych w

■wielkiej płycie, umieszcza prze­
wody. Gdy to jest gotowe,
■przechodzi' do '

następnego po­
mieszczenia. Prawie natych­
miast na jego miejscu poja­
wia się inny fachman. On tyl­
ko zalepia szczeliny na łącze­
niach pomiędzy płytami. Po
kilkudziesięciu minutach wszy­

racjami ludzkimi i tu posługi­
wanie się czystą arytmetyką
prowadzi często na manowce.

Ryszard Serafin z Zespołu
Świadczeń Socjalnych Zakła­
dów Azotowych mówi, że da­
li to, co mogli dać. Pracow­

nicy zakładów też mieszkają
w trudnych warunkach, możli­
wość manewru jest minimalna.
Wydawać by się mogło, że

przekwaterowanie z pozbawio­
nej wszelkich wygód rudery
do mieszkania o nieporów­
nanie wyższym standardzie

powinno przebiegać bezkoli­
zyjnie. Ludzie, mieszkający
przez długie lata w prymityw­
nych warunkach, w takich o-

kazjach upatrują swoją szan­
sę i chcą wygrać dla siebie
jak najwięcej.

Odwołania lokatorów pose­
sji przy ul. Dzierżyńskiego
53 A zostały rozpatrzone i w

niektórych przypadkach zmie­
niono decyzje, m. in. jednej
z odwołujących się rodzin
przyznano mieszkanie spół­
dzielcze. Ale i to nie wpłynę­
ło na zmianę sytuacji. Miesz­
kańcy przeznaczonego do roz­
biórki domu nie kwapili się z

przeprowadzką mimo kolej­
nych monitów ze strony Wy­
działu Spraw Lokalowych.

Tym razem odwołał się do
Urzędu Wojewódzkiego tylko
jeden z lokatorów, trzydziesto-
paroletni mężczyzna, któremu
wraz z matką podeszłą w la­
tach, wydział przydzielił po­
kój z kuchnią. Jego przypadek
różni się od wszystkich pozo­
stałych. Cierpi bowiem na po­
ważną chorobę, jest inwalidą
I grupy. Choroba uniemożliwia
mu pracę. Pisał więc w od­

stko jest już zrobione. Kolej
na następnego. Wszystko to

dzieje się w szaleńczym tem­
pie. Oczywiście dla nas, bo ro­
botnicy pracują spokojnie, bez
jakichś tam zrywów i niepotrze­
bnego wysilania się. Jeden wy­
chodzi, drugi przychodzi i robi
swoje. „Machina” pracuje
równo, inna sprawa, że „ma­
china” ta ma ku temu odpo­
wiednie warunki.

Przede wszystkim nie ma

tutaj żadnych kłopotów z ma­
teriałami budowlanymi. Jest
ich pod dostatkiem. Widać to

zresztą na każdym kroku. Ko­
lanka, przełączki i spore ka­
wałki rur PCW trafiają na

śmietnik. Podobny los spotyka
także wiele innych rzeczy jak
np. tapety (1-, 2-metrowe od­
cinki traktowane są już jako
bezużyteczne) czy też papę (wi­
działem jak malarz, by nie po­
chlapać podłogi położył nań,
dopiero co przyniesioną z ma­
gazynu nowiutką papę; po
skończeniu malowania kazano
nam wyrzucić ją na śmietnik,

wołaniu, że takie rozwiązanie
skazuje go na wegetację. Gdy
się podleczy, ehciałby podjąć
jakieś chałupnicze zajęcie, a to
w proponowanych mu warun­
kach będzie bardzo trudne, o

ile wręcz niemożliwe. Plsząc
odwołanie, zgłębił tajniki pra­
wa lokalowego i powołując się
na nie, upomina się o należną
mu dodatkową powierzchnię.
Wydział także nie zasypiał
gruszek w popiele i pospieszył
do Urzędu Wojewódzkiego z

pismem, w którym broni swo­
ich racji. Sprowadzają się one

do twierdzenia, że jeżeli są
dwie osoby potrzebujące po­

mocy, to lepiej dla nich, gdy
będą razem mieszkać. Urząd
Wojewódzki uznał te argu­
menty za słuszne 1 w piśmie,
utrzymującym w mocy decyzję
Wydziału Spraw Lokalowych,
powtórzył uzasadnienie nieo­
mal w całości.

Skarżącemu pozostała jeszcze
jedna możliwość — wniesie­
nie sprawy do Naczelnego Są­
du Administracyjnego i właś­
nie tam próbuje szukać uzna­
nia dla swoich racji. W mię­
dzyczasie w jego życiu zaszły

znaczące zmiany. Lekarze u-

znali jego chorobę za nieule­
czalną, więc już wie, że na­
wet chałupnictwu nie podoła.
Chciałby mieć tylko swój po­
kój.

Kierownik Wydziału Spraw
Lokalowych Józef Majka trak­
tuje sprawę z urzędową ruty­
ną. W jego karierze nie
pierwszy to przypadek, ba —

wręcz przeciwnie. Mieszkań­
ców zruderowanych domostw
bardzo często siłą trzeba prze-

chociaż była zaledwie trochę
pobrudzona zmywalną farbą
do malowania ścian). Widać są
to materiały bardzo tanie, więc
nie opłaca się ich szanować i
oszczędzać.

W trakcie mego pobytu na

budowie przekonałem się też,
że nie każdy niemiecki robot­
nik jest wzorem pracowitości.
Oto pewnego razu wchodzimy
do barakowozu, a tam obrazek
jak w Polsce. Przy stole siedzi
czterech facetów w podko­
szulkach i roboczych spod­
niach i grają w karty. Oczy­
wiście nie „na sucho”. Każdy z

nich ma przed sobą po kilka
butelek piwa. Gdy nas zoba­
czyli, zawołali, byśmy podeszli
bliżej i — ku naszemu ogrom­
nemu zdziwieniu — poczęsto­
wali piwem. Potraktowaliśmy
to jako gest przyjaźni. Dzięki
temu od razu zdobyliśmy ich
sympatię. Łamanym angiel­
skim i przy pomocy rąk (jed­
nak jest to najlepszy sposób
rozmawiania) wytłumaczyli­
śmy skąd jesteśmy. Rozmowa
rozpoczęła się na dobre.
Wkrótce przeszła na tory han­
dlowe. W końcu musiało do
tego dojść. Zaraz potem prze­
konaliśmy się, że „nasi” ro­
botnicy są kuci na cztery no­
gi. Podobnie jak wcześniej
„eksportowi” Polacy oni też

mają ogromną ochotę na

kupno naszych towarów. Oczy­
wiście za bezcen. Szybko jed­
nak sprowadzamy ich na zie­
mię. Biznes jest biznes i nie
może tutaj być żadnych senty­
mentów. Żdaje się, że i oni to

rozumieją, bo nie stawiają tak
ostro swoich warunków. Są
spokojni i czekają na stosow­
ne propozycje. Nie każemy im

zbyt długo czekać. Po chwili
wszystko już jest uzgodnione.
Rozpoczyna się sprzedaż (prze­
zornie wzięliśmy ze sobą na

budowę towar).
Umawiamy się na następny

dzień. O ustalonej godzinie
przynosimy dodatkowy towar.
Historia powtarza się niemal
każdego dnia. Nosimy towar

nosić na nowe miejsce. Jest na

to sposób — eksmisja i tak też

będzie tym razem. Jej termin
wyznaczono na najbliższe dni.
Przydziały lokali zostały pod­
jęte w oparciu o obowiązujące
przepisy. We wszystkich przy­
padkach zachowane zostały

normy metrażowo, zaś co się
tyczy powierzchni dodatkowej,
to przyznaje się ją wówczas,
kiedy są możliwości. Tu takich
nie ma — twierdzi kierow­
nik — więc sprawa upada.

Przyjęty tok postępowania
nie oznacza jeszcze, że za kil­
ka dni spychacz będzie mógł
zgarnąć nadwątloną wiekiem
ruderę z chylącą się ku ziemi
„sławojką”. Bynajmniej nie z

powodu odwołującego się lo­
katora, bowiem skierowanie
sprawy do NSA nie wstrzy­
muje wykonania decyzji. O to
kierownik Majka jest spokoj­
ny. Gorzej będzie z rodziną,
która otrzymała mieszkanie
spółdzielcze. Spółdzielnia jest
zrzeszeniem dobrowolnym, do
którego siłą nikogo nie można

przenosić. Ale i na to jest spo­
sób, określony zresztą przepi­
sami. Jeśli taki delikwent
grymasi, daje mu się mieszka­
nie zastępcze a tam można go
już eksmitować. Spółdzielnia
bez kłopotu znajdzie następcę.
Tak więc wszystko wskazuje
na to, że brygady budowlane
będą mogły przystąpić do nad­
rabiania opóźnień, ku zado­
woleniu długiej kolejki ocze­
kujących na klucze. Pozostają
jeszcze ludzkie dramaty, któ­
re nie mieszczą się w przepi- |
sach.

TOMASZ ORDYK

jak opętani i sprzedajemy od
ręki. Nie tylko „naszym” ro­
botnikom, ale także innym o-

sobom z terenu budowy, które
dowiedziały się, że Polacy han­
dlują. Nikt w zasadzie nie tar­
guje się. Ceny są już ustalone
i każdy się ich trzyma. Gdy
ktoś usiłuje coś urwać, koń­
czymy z nim wszelkie interesy.
Jakiś porządek w końcu musi
być.

Popyt na towar jest tak du­
ży, że wkrótce jesteśmy zmu­
szeni do organizowania go w

obozie. Po prostu zbieramy po­
trzebne nam przedmioty usta­
lając od razu z ich właści­
cielami ceny. Oczywiście są
one możliwie jak najniższe.
Gdy ktoś nie zgadza się na na­
sze propozycje cenowe, nie za­
bieramy jego rzeczy. Niech się
męczy sam, za karę. Zgroma­
dzony towar zabieramy do
pracy i sprzedajemy czekają­
cym nań robotnikom (oczywi­
ście po cenach odpowiednio
wyższych). Nasze stosunki na

budowie układają się wyśmie­
nicie. Mówią o nas szmugle-
rzy. Sprawia nam to ogrom­
ną przyjemność iw pewnym
sensie nobilituje. Nie chcąc
stracić tego zaszczytnego tytu­
łu przynosimy do pracy co się
da. Tradycyjny towar wzboga­
camy jeszcze o m. In. lichta­
rze, srebrne łańcuszki, kolo­
rowe, mieniące się lampki ele­
ktryczne a nawet smoczki dla
niemowlaków. Wszystko sprze-
daje się wyśmienicie. Portfele
wielu co bardziej obrotnych
osób są pełne marek. Teraz

już spokojnie można pomyśleć
o dobrym ulokowaniu ciężko
zarobionych pieniędzy. Ba, tyl­
ko jak to zrobić w zatłoczo­
nym do granic wytrzymałości
Polakami Berlinie? Jest to py­
tanie, na które trzeba jak naj­
szybciej znaleźć odpowiedź.
Czasu na to mamy coraz

mniej. A więc do dzieła.

MARIAN
BRZOZOWSKI

W
związku z artykułem Lecha Kmietowi-
cza pi. „Lotnicza gry wojenna przed
Wrześniem”, ©publikowanym w nr. 196

„Gazety Krakowskiej” z dnia 23 sierpnia 1936
roku, pragnę jako czytelnik zwrócić uwagę na

następujące w nim zagadnienia, które moim
zdaniem wymagają koniecznego uściślenia:

1. Postać wymienionego w artykule mar­
szałka Józefa Piłsudskiego jest powszechnie
znana 1 nia ma potrzeby jej komentowania,
ale wymieniona osoba gen. Pożerskiego nie
jest znana szerokiemu ogółowi czytelników

1 wymaga bliższego przedstawienia przez au­
tora artykułu, przynajmniej w przypisach, ale
autor omawianego artykułu tego nie uczynił,
dlatego chciałem przedstawić postać tego
„poczciwego” generała. Chodzi tu o gen. bryg.
Olgierda Pożerskiego (1880—1930), który był
wybitnym wojskowym specjalistą z dziedziny
artylerii. Na ten temat ogłosił kilkanaście ar­
tykułów w „Przeglądzie Artyleryjskim”, w

tyce wojennej. Był odznaczony m. In. Krzyżem
Orderu V!rtutl Militari V klasy.

mgr Władysław Bartosa

1 września na łamach „Gazety Krakow­
skiej” ukazał się artykuł dr. S. Zająca pt
„Gdy żołnierz nie skąpi krwi”. Traktował on

o bohaterstwie polskich żołnierzy, oficerów
w wojnie obronnej 1939 roku, a w szczegól­
ności dotyczył poległej polskiej generalicji. I

nie wiedzieć dlaczego Autor wymienił tylko 4

generałów: Józefa Kustronla, Franciszka

Włada, Mikołaja Boltucia (nie Bełtucia) i
Stanisława Grzmot-Skotnickiego. Wszyscy Oni

polegli w walce z Niemcami.

Nie wspomniał natomiast ani słowem o kra­
kowianinie, gen. bryg. Józefie Olszynie-Wil-
czyńskim ani o tragedii jaka dokonała się w

Po dwóch publikacjach
o wrześniu 1939 rokti

tym m.in.: Karta clla historii artylerii polskiej
(1925), Notatka artylerzysty z wojny świato­
wej 1914—1917 (1926), Zasady użycia artyle­
rii (1927), VIII Brygada Artylerii w bitwie
pod Warszawą w 1920 roku (1926), a także
artykuł pt. Technika marszu zbliżenia („Bello­
na”) (1928).

W opiniach przełożonych gen. Olgierd Po-

żerski był charakteryzowany nie jako poczci­
wy, lecz jako stanowczy, dobrze orientujący
się w sytuacji bojowej i sprawiedliwy. Zmarł
on nagle 23 sierpnia 1930 r. w obozie ćwiczeb­
nym Leśna koło Baranowicz, a pochowany zo­
stał na cmentarzu Bernardyńskim w Wilnie.
Pośmiertnie w dniu 1 września 1930 roku zo­
stał mianowany gen. dyw. Wojska Polskiego.
Był odznaczony m. In.: Krzyżem Orderu Vir-

tuti Militari V klasy, Krzyżem Komandor­
skim Orderu Odrodzenia Polski, 4-krotnie

Krzyżem Walecznych i Krzyżem Komandor­
skim Gwiazda Rumunii.

2. Myli się autor omawianego artykułu po­
dając, że Marian Romeyko został pośmiertnie
w Polsce Ludowej awansowany do stopnia
pułkownika WP. Płk dypl. pil. Marian RO­
MEYKO (1897—1970) do stopnia pułkownika
został awansowany w okresie II wojny świa­
towej, w czasie, gdy w latach 1940—19-14
działał w polskim ruchu oporu i wywiadzie
na terenie Francji. Zmarł on 10 marca 1970
roku w Warszawie w stopniu pułkownika WP

i nie mógł być do tego stopnia awansowany

pośmiertnie. Dodać do powyższego należy, że

wymieniony był autorem licznych prac nauko­
wych o tematyce lotniczej, redaktorem i tłu­
maczem wielu dzieł poświęconych problema-

Od redakcji: zamieściliśmy
oba te listy, chociaż są przy­
kładem nie merytorycznej po­
lemiki, lecz tendencji do roz­
szerzania tematu o szczegóły
do not biograficznych włącz­
nie, co niekoniecznie jest po­
trzebne w popularnej publicy­
styce. Zwracaliśmy już uwa­
gę, że „GK” nie jest specjali­
stycznym pismem zajmującym
sie np. historią wojskowości.
Ale są osoby głuche na nasze

wyjaśnienia i pod przykryw­
ką obiektywnej prawdy żąda­
ją sprostowań o charakterze
przyczynkarskim. Gorzej, gdy
jeszeze do tego dorabiają te­
zy polityczne podejrzewając
autorów o manipulacje.

Płk rez. dr Stanisław Zając,
wyraźnie zastrzegł się, że cho­
dzi mu o „przywrócenie naszej
pamięci choć kilku faktów tej
waleczności I poświęcenia
sprawie obrony kraju...” i
zgodnie z prawem autora wy­
brał przykłady. Pan Jerzy Gi­
za uzupełniając o inne przy­
kłady. też z tego samego kor­
pusu oficerskiego, grzmi o ko­
niunkturalizmie. Tylko według
jakich kryteriów go szukać?

Autor artykułu, „Lotnicze
gry wojenne przed Wrześniem”

rejonie Osowca, gdzie ppłk. Jana Litewskiego
(dowódcę 1 p.uł.) dosięgnęła — przez pomyłkę
— polska kula, wystrzelona przez żołnierzy
2 batalionu 71 p.p. Czy wobec tego śmierć ge­
nerała należy przemilczeć? Czy by! a ona „gor­
sza”, patrząc z dzisiejszego punktu widzenia?
Może była tylko straszniejsza!

O ile jednak — jak sądzę — z niehistorycz-
nych względów opuścił Autor tę Postać, to

o zmarłym 18 października 1939 roku, z ran

doznanych w czasie oblężenia Warszawy, gen.

bryg, w st. sp. Stanisławie Rawicz-Dziewul-

skim, Autor chyba nie wiedział.

Uważam, że Autor — tym bardziej jako
płk rez. — nie powinien koniunkturalnie dzie­
lić poległych na dobrych i złych, na godnych
wzmianki i skazanych na niepamięć, a wszy­
stko to w zależności od tego z czyjej ręki
śmierć ich spotkała. Wszyscy są bowiem
równi — szczególnie w obliczu śmierci.

Na zakończenie Autor wspomniał także #

bohaterskim obrońcy Wizny kpt. Władysła­
wie Raginisie oraz, że „miejscowość ta (tj.
Wizna) odznaczona jest Orderem Krzyża
Grunwaldu”. I znów niestety — tak jak w

życiu codziennym — materia ważniejsza jest
od Człowieka. Sądzę, że bardziej na miejscu
byłoby napisać, że w uznaniu bezprzykładne­
go bohaterstwa i umiłowania Ojczyzny, Ra­
da Państwa w 1970 roku przyznała kpt. Ragi-
nisowi pośmiertnie Złoty Krzyż Orderu Wo­
jennego Virtuti Militari.

Żołnierze nie skąpili krwi, a Autor skąpi
rzetelnej prawdy historycznej. Wstyd.

Jerzy Giza
Kraków

omawia wybrane epizody z

przygotowań do wojny ilu­
strujące tło obyczajowe z tam­
tych czasów. Pan mgr Włady­
sław Bartosz zajmuje się aku­
rat omówieniem sylwetki gen.
Olgierda Pożerskiego — spe­
cjalisty z dziedziny artylerii,
który był cytowany w jednym
z epizodów. Aż dziwne, że nie
podał jego funkcji od listopa­
da 1918 r. (d-ca 8 B. Art., szef
artylerii Okręgu Korpusu Nr
I, d-ca Obozu Warownego,
d-ca 18 DP i 20 DP). Nasze­
go korespondenta uraziło sfor­
mułowanie poczciwy, chociaż
nie zostało ono użyte w sensie
negatywnym. Odpowiadało ono

jednak cytowanej anegdocie.
Gen. Pożerski łubiany I szano­
wany w wojsku za troskę o

żołnierza, takich anegdot o so­
bie zanotował więcej. Stale
troszczył się by korpus oficer­
ski miał swój esprit de corps.
Tak go tłumaczył oficerom w

Wilnie: „Przed wojna (oczywi­
ście I światową — przyn. red),
dowodziłem baterią. Wysłali
nas na poligon pod Ólitę. Przy­
jeżdżam i spotykam tam stare­
go przyjaciela, dowódcę ko­
zackiej baterii. Co za miłe
spotkanie! Nu, trzeba kozaka.

z znaczy się, przyjąć, zaprosić
- do baterii na obiad... Czymże
- odpowiednio ugościć? Gęś fa-
- szerowana, ma sie rozumieć.
- Przyszedł, usiadł, podali gęś—
i. Nu, znaczy się, jemu, gościowi,
- najlepszy kąsek z kuperkiem...
i. Wziął do ust. Widzę, że coś źle,
i bo wyjmuje kuperek z ust 1
» kładzie na talerz... Widzę, że
- skandal, że nasz mierzawiec
f kucharz coś nawalił. Trzeba
r ratować honor baterii. To ja
i, za ten kuper i na ząb... ukąsił
- i poczuł, że to nie farsz, a

gówno... To ja go szybciej
połknął, by śladu nie zostało,
by ratować honor baterii... Oto.
panowie, esprit de corps...”.

Opis ten Pan W. Bartosz
- znajdzie w książce M. Romeyki
b „Przed i po Maju”. Tam też na
- str. 6 jest informacja o awan-

e sowaniu M. Romeyki do stop-
- nia pułkownika w 1968 r. roz-

i. kazem ministra obrony naro-

r dowej. Chyba, że wiedzę o a-
- wansach kończymy na emi-
i. gracyjnym rządzie londyńskim,
i A tak przy okazji dokladno-
- ści: płk dypl. M. Romeyko po-
- siadał nie tylko Krzyż Virtuti
- Militari V kl.. ale także Krzyż
B Walecznych, Złoty Krzyż Za-
i, sługi I inne.

Z
jazd SPD w Norymberdze stanowił wydarzenie po­
lityczne wykraczające znacznie poza granice RFN.
Jego istotę można sprowadzić do tego, że podjął on

próbę formułowania alternatywnego programu w

polityce wewnętrznej
' i zewnętrznej, stanowiąc nie

tylko wyzwanie dla prawicowego rządu CDU/CSU/
FDP w RFN, lecz także pod adresem, sił neokonserwatyw­
nych w .Europie Zachodniej i USA. Stąd też w mediach za­
chodnich w zależności od zajmowanej orientacji politycznej
jego oceny kształtują się od zachwytu do totalnej, a często
także niewybrednej krytyki. W niniejszej relacji ograniczam
się do przedstawienia kilku, refleksji, z pozycji obserwatora

zjazdu, uzupełnionych wypowiedziami oraz opiniami znanych
polityków, deputowanych i ekspertów SPD w trakcie bez­
pośrednich rozmów. -

ATMOSFERA I OPRAWA ZJAZDU
Zjazd odbywał się przez pięć dni (25—29 VIII 1988 w

nowoczesnej ,Frankenhalle, stanowiącej chlubę Norymbergl
i mogącej pomieścić kilka tysięcy osób oraz posiadającej do­
skonałe zaplecze socjalno-usługow-e. O zainteresowaniu zja­
zdem może świadczyć fąkt, że uczestniczyło w nim szereg
delegacji partii socjalistycznych, komunistycznych i obser­
watorów z-całego, świata, a obsługę, prasową zabezpieczało
ok. 1000 korespondentów. W Frankenhalle miało miejsce
szereg imprez towarzyszących, . wśród których szczególnie
okazale prezentową! się dorobek organizacji terenowych
(tzw. „lebendige Ortsvereme”) SPD.-W sali obrad widniało
ogromne hasło: „My socjaldemokraci, a Johannesem Rauem
w kierunku społecznej i bezpiecznej przyszłości. Odwaga i
odpowiedzialność”. Odzwierciedlało - ono gotowość SPD do
przejęcia odpowiedzialności rządowej w Bonn po wyborach
do Bundestagu 27 1 1987 r. Nie można było narzekać na brak
informacji, ponieważ każde przemówienie oraz wniosek prze­
lewane były poprzez specjalne urządzenia na papier oraz

udostępniane obecnym w ciągu kilku minut. W sumie do
zjazdu wpłynęło ponad 600 wniosków (Antrage), obejmują­
cych wszystkie dziedziny i zakresy polityki wewnętrznej, za­
granicznej i międzynarodowej. Stanowiły one dla Zarządu
SPD oraz specjalnie powołanej komisji wnioskowej wska­
zówkę odnośnie do głównych problemów nurtujących całą
partię. ■Nad poszczególnymi, wnioskami trwała niekiedy
burzliwa dyskusja, ale. z reguły przestrzegano tradycyjnej
zasady, że wnioski Zarządu SPD jako najbardziej rzeczowe

i obszerne wypierały wnioski zgłaszane przez instancje kra­
jowe oraz organizacje tereno.we. Zresztą, wszelkich zmian
dokonywano przede wszystkim na posiedzeniach reprezenta­
tywnej dla całej SPD komisji wnioskowej.

Punktem kulminacyjnym, zjazdu było orędzie wyborcze
Johannesa Raua, które zawierało nie tylko treści programo­
we. ale miało doprowadzić.do konsolidacji całej partii, która
podczas przerwy wakacyjnej straciła sporo punktów w

oczach respondentów .licznych ankiet demoskopijnych. Wy-
daje się, że cel powyższy, osiągnięto. Rau odgrywa obecnie
czołową rolę integrującą', jednocząc wokół swojej osoby
Wszystkie skrzydła i frakcje w SPD. Wniosek nr 1 w spra­

wia nominacji Raua n* kandydata na kanclerza w nad­
chodzących wyborach do Bundestagu został przyjęty w gło­
sowaniu tajnym prawie jednomyślnie. W tym kontekście
warto odnotować przemówienie Helmuta Schmidta, byłego
kanclerza z ramienia SPD (1974—1982), który do Norym­
berg! przybył tylko wyłącznie po to, aby zademonstrować
poparcie dla Raua, ponieważ od kilku lat nie odgrywa czyn­
nej roli politycznej. Schmidt wzbudza jednak nadal zain­
teresowanie zarówno wśród swoich dawnych zwolenników,
jak też przeciwników w SPD. Poparł on nie tylko ■wniosek
nr 1, lecz apelowa! o jedność SPD, postulując na przyszłość
przejęcie przez Raua w większym stopniu roli przywódcy
(„Vormar.n”), czyli zespolenie funkcji przewodniczącego
partii oraz szefa egzekutywy państwowej na wypadek wy­

SPD: opinie i refleksje i

po zjeździe w Norymberdze
grania wyborów. Przemówienia Schmidta, a także obecność
byłego ministra gospodarki i finansów Karla Schillera, de­
monstrowały powrót do zgody w SPD na zjeździe w Norym­
berdze. Powszechnie też w rozmowach potępiano książkę by­
łego rzecznika prasowego w okresie rządów Schmidta —

Klausa Bólinga, który publicznie podważył zdolności przy­
wódcze Raua, wywołując duże zainteresowanie prasy kon­
serwatywnej. Po Norymberdze SPD musi zademonstrowaną
na zjeździe jedność przekształcić w skuteczny program dzia­
łań politycznych, który może jej przysporzyć nowych zwo­
lenników.

PRIORYTETY W POLITYCE WEWNĘTRZNEJ

Priorytety w polityce wewnętrznej posiadają decydujące
znaczenie dla pozyskania wyborców a po dopracowaniu
na jednodniowym zjeździe w Ofenburgu w listopadzie 1987 r.

staną się oficjalnym programem przyszłego rządu SPD. W
opinii moich rozmówców: sekretarza parlamentarnego
frakcji SPD — Helmutha Beckera oraz członka komisji
wnioskowej i deputowanego do Bundestagu — Horsta
Sielaffa (obaj wypowiadali się już na łamach „Gazety”:
pierwszy w listopadzie 1985 r. podczas IV Forum PRL —

RFN w Krakowie, a drugi podczas wizyty „Koła Polskiego”

SPD w Krakowie w połowie llpca 1986 r.) priorytetami w po­
lityce wewnętrznej SPD są:
1) przezwyciężenie ponad 2-millonowego bezrobocia,
2) odnowa środowiska naturalnego oraz stopniowe elimino­
wanie energii atomowej,
3) dążenie do ustanowienia większej sprawiedliwości spo­
łecznej,
4) zachowanie liberalnego ustawodawstwa wewnętrznego.
Niewątpliwie dwa pierwsze priorytety posiadają znaczenie
kluczowe, ponieważ SPD różni się zdecydowanie od stanowis­
ka CDU/CSU jako głównej partii konkurencyjnej. W tych
sprawach wyborcy zachodnioniemieccy będą musieli wybie­
rać między dwiema odrębnymi koncepcjami rozwojowymi
w ciągu najbliższych lat. SPD proponuje zlikwidowanie bez­

robocia głównie poprzez wprowadzenie dodatkowego opo­
datkowania w wysokości 5 proc, ludzi lepiej zarabiających
(powyżej 120.000 DM rocznie). Ponadto wydatkowane jako
zasiłki dla bezrobotnych ok. 20 mld DM w skali roku za­
mierza się wykorzystać w celu uruchomienia nowych in­
westycji 1 miejsc pracy. Powinno to zdaniem SPD przyczy­
nić się do stopniowego przezwyciężenia trwałego bezrobocia
w RFN, któ're utrzymuje się od początku lat 80., mimo
sprzyjającej koniunktury gospodarki kapitalistycznej od
1983 r. Bezrobocie powoduje dodatkowo zubożenie wielu
grup pracujących, przyczyniając się do zwiększania sie
ubóstwa w jednym z najbogatszych krajów świata.

W opinii Raua („GK” z 29 VIII. 1986 r.) oraz moich rozmów­
ców RFN potrzebuje ok. 10 lat w celu dokonania od­
nowy ekologicznej. Obaj rozmówcy mocno akcentują bez­
pośredni związek między odnową ekologiczną a stopnio­
wym wycofywaniem się RFN z produkcji energii atomo­
wej („Ausstieg aus der Kernenergie”), co znalazło zresztą
szerokie uzasadnienie w raporcie tzw. komisji Volkera
Hauffa. Zakłada on możliwość stopniowego ograniczania, a

następnie całkowitego wyeliminowania energii jądrowej w

RFN, przyczyniając się do lepszego wykorzystania źródeł
tradycyjnych lub poszukiwania nowych, które nie stanowi­
łyby zagrożenia dla życia ludzkiego oraz naturalnych zaso­

bów środowiska. Mimo początkowej krytyki powyższej kon­
cepcji, zyskuje ona coraz więcej zwolenników także wśród
naukowców oraz wyspecjalizowanych instytutów naukowo-
-badawczych. Z drugiej jednak strony przejściowa realizacja
powyższej koncepcji może doprowadzić do określonych trud­
ności w zaopatrzeniu w energię elektryczną, a nawet utra­
tę dalszych miejsc pracy. Powoduje to ostrą polemikę ze

strony kół rządowych i gospodarczych, a także niektórych
związków branżowych. Znany jest także negatywny stosunek
sąsiada RFN — Francji do ograniczania produkcji energii
atomowej (kontrowersje wokół elektrowni atomowej w

Cattenom na granicy z Saarą). Dlatego też SPD w odróżnie­
niu od Zielonych stara się stopniowo wyeliminować energię
jądrową, stosując racjonalną argumentację w ramach swo­
jej kampanii wyborczej.

DYLEMATY WYBORCZE SPD

SPD chc« osiągnąć zwycięstwo sama, wykluczając wszel­
kie oskarżenia i spekulacje o możliwości cichego współdzia­
łania z Zielonymi. Mówi się powszechnie, że taktyka taka
doprowadziłaby do ponownych podziałów a nawet rozłamu
w SPD, która chce pozostać wiarygodną dla wyborców na

lewo 1 prawo od centrum. Z drugiej strony nikt nie wierzy,
że SPD będzie w stanie uzyskać powyżej 50 proc, głosów
wyborców, nie mówiąc już o bezwzględnej większości man­
datów w Bundestagu. Dlatego też jedyną realną szansą by­
łoby uzyskanie' w granicach 43—45 proc, głosów wyborców,
pozwalających SPD na zajęcie pozycji najsilniejszej frakcji w

Bundestagu oraz utworzenie w pewnych okolicznościach (wy­
eliminowanie FDP lub Zielonych z Bundestagu) rządu
mniejszościowego. Dlatego też we wszystkich ogniwach SPD
w niespełna 100 dni przed wyborami panuje powszechna
mobilizacja, której efektem będzie osiągnięcie jak najlepsze­
go wyniku głosowania, umożliwiającego zawarcie postulo­
wanej przez Raua „koalicji z obywatelkami i obywatelami”.
Chociaż czasem wzbudza ona sceptycyzm, to w istocie kon­
cepcja powyższa zmierza do przeciągnięcia na stronę SPD
wszystkich niezdecydowanych wyborców, którzy w ostatniej
chwili przechylą szalę zwycięstwa na jedną lub drugą stro­
nę. SPD unika dyskusji na temat tzw. „gabinetu cieni”. Z

informacji Beckera wynika, że Zarząd SPD zostawia Rauowi
wolną rękę w dokonaniu obsady foteli rządowych na wy­
padek zwycięstwa wyborczego. Wiadomo już jednak po­
wszechnie, że SPD, jak to określił dziennikarz i doradca
SPD — Stephan Thomas, posiada „po kilka osób na jedno
stanowisko”. Charakterystyczną cechą jest przy tym odcho­
dzenie starszej generacji oraz zajmowanie przez tzw. „wnu­
ków SPD” coraz bardziej eksponowanych miejsc w Zarzą­
dzie, frakcji parlamentarnej i innych gremiach partyjnych.
Sędziwy Willy Brandt zamierza pozostać na stanowisku
przewodniczącego SPD tylko przez okres najbliższych dwóch
lat

G.D.N.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ciemności. W kilka minut póź­
niej w eter poszła rozmowa z

jednym z gospodarzy miasta,
sekretarzem KM PZPR i rów­
nocześnie wiceprzewodniczą-

relacji była bez zarzutu bo­
wiem już od godziny 4 rano

pracowali przy wozie transmi­
syjnym realizatorzy programu:
Wiesław Cikała, Zbigniew Ła-
buz i Stanisław Rap acz.

eym PRON, Eugeniuszem Ko­
niecznym, radiowcy Edward
Miszczak i Witold Ślusarski
męczyli o tak nieludzkiej po­
rze profesora Wiktora Zlna i
naczelnika miasta Edwarda
Sitkę. Od godz. <5.00 do 8.00

mieliśmy łącznie osiem wejść
na antenę. Techniczna strona

O godz. 8.50 wyjeżdżał z

Krakowa do Bochni — dzięki
uprzejmości krakowskiej
DOKP — pociąg specjalny by
dowieźć na festyn mieszkań­
ców podwawelskiego grodu.
Wraz z maszynistą Sebastia­
nem Masterem i kierownikiem
pociągu Andrzejem Smole­

niem jechał nasz fotoreporter
Otto Link, który wspominał
wraz ze swymi kolegami ko­
lejarzami czasy, kiedy w cięż­
kich latach okupacji pracował
jako pomocnik maszynisty.

Krakowianie przybyli do
amfiteatru w chwili kiedy na

estradzie koncertował jeden z

najstarszych zespołów arty­
stycznych województwa tar­
nowskiego Orkiestra Dęta Ko­
palni Soli w Bochni. Liczy ona

sobie już 104 lata. I jak przy­
stało na solne miasto zaraz po
zespole seniorów wyszedł na

estradę narybek górniczy czy­
li młodziutki zespół „Gwarki”.
Ich popis nagrodzony został
długimi brawami. W wystę­
pach nie było najmniejszej
przerwy. Po „Gwarkach” tań­
czył i śpiewał zespół artystycz­
ny Szkoły Podstawowej nr 4,
którym opiekuje się bocheński
Zakład Przetwórstwa Hutni­
czego. Wśród jego członków aż
25 dzieci to pociechy tutej­
szych hutników.

Z Krakowa przyjechał na

festyn Aleksander Kobyliń­
ski ze swymi „Andrusaml”.
Krakowska kapela przez prze­
szło godzinę bawiła bocheńską
publiczność, która sypnęła spo­
ro grosza do ustawionej przez
„Makina” skarbonki na odno­
wę krakowskich zabytków.
„Andrusy” zebrały jut do tej
skrzynki przeszło pół miliona

zł, a ich szef — otrzymał z

rąk profesora Henryka Jabłoń­
skiego pamiątkowy medal.

W przerwie koncertu prze­
prowadziliśmy błyskawiczny
konkurs z nagrodami na temat

„Gazety Krakowskiej”. Estra­
da zaroiła się od uczestników
w wieku od przedszkolnego do
emerytalnego. Wszystkich za­
skoczył znajomością naszego
pisma uczeń II klasy szkoły
podstawowej Jacek Biernat,
który wygrał cały konkurs.

Potem prowadziliśmy aukcję
dzieł sztuki z przeznaczeniem
na budowę hall widowiskowo-
- sportowej. Miejscowi plastycy
wystawili 80 obrazów i rzeźb,
ale zbyt wysokie ceny odstra­
szyły kupujących.

Na stadionie zaś trwał fe­
styn sportowy. Najciekawszą
imprezą był turniej bocheń­
skich zakładów pracy. Kon­
kurencji było wiele, zawodnicy
wychodzili z siebie aby uzys­
kać możliwie najlepsze wyni­
ki. Ostatecznie wygrał Zakład
Przetwórstwa Hutniczego
przed Zakładem Produkcji

Urządzeń Chłodniczych, Spół­
dzielnią „Nowotko” i Kopalnią
Soli. Tuż za głównym stadio­
nem znany działacz TKKF
Tadeusz Mytnik czuwał nad

przebiegiem turnieju tenisa,
kometki i innych konkurencji
masowych. Zwycięzcy turnieju
tenisowego otrzymali nagrody
ufundowane przez „Gazetę
Krakowską”. Wspomogliśmy
też nagrodami Polskie Radio
wręczając upominki zwycięz­
cy turnieju na temat znajo­
mości radia. Bez nagród nato­
miast zakończył się mecz po-

Udana to była sobota, po­
mimo, że w godzinach popo­
łudniowych popsuła się pogo­
da. Przy okazji festynu „Spo­
łem” zorganizowała kiermasz
handlowy — można było zjeść
smaczne dania barowe, zrobić
zakupy. Władze miejskie
wspaniale przygotowały atrak­
cje dla publiczności, wiele pra­
cy w organizację włożył cały
zespół organizatorów, o porzą­
dek zadbały jednostki Urzędu
Spraw Wewnętrznych. Słowa
uznania pod adresem organiza­
torów wyrazili również sekre-

między sędziami piłkarskimi a

kierowcami „taxi”. W czasie
pojedynku wjechały na boisko
jednostki straży pożarnej 1

piana gaśnicza pokryła gorący
plac zmagań uniemożliwiając
kontynuowanie gry.

W gmachu Komitetu Miej­
skiego PZPR dyżurowali re­
porterzy „Gazety Krakowskiej”,
Elżbieta Cegła i Wiesław
Kraj, którzy wespół z I sekre­
tarzem KM PZPR Wiesławem
Biernatem, sekretarzem KM
PZPR Eugeniuszem Koniecz­
nym i przedstawicielami Urzę­
du Miasta notowali uwagi i
sprawy mieszkańców.

tarze KW PZPR w Tarnowie:
Edward Gajek i Jan Karkow­
ski. Na zakończenie imprezy z

głównej estrady padło wyzwa­
nie naczelnika Edwarda Sitki
względem Nowego Targu. Bo-
chnianie chcieliby w przy­
szłym roku zmierzyć się z gó­
ralami na turnieju, którego
współorganizatorami byłyby
„Gazeta” 1 Radio. Impreza
miałaby pokazać jaka jest re­
cepta na atrakcyjne spędzanie
wolnydh od pracy dni. Zoba­
czymy czy ta inicjatywa się
powiedzie.

ZBIGNIEW SATAŁA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jeszcze długo czekać. A tak
się niestety w przypadku
spraw mieszkaniowych zdarza.
Nowych bloków stale w Bo­
chni za mało, jeszcze mniej
jest mieszkań z odzysku. W
tym roku Urząd Miasta reali­
zuje dodatkową listę przy­
działu dla tych, którzy znaleźli
się na niej w... 1982 r. Nie
wszystkich stać np. na wkład
do spółdzielni, osobom znaj­
dującym się W szczególnie
trudnej sytuacji materialnej
urząd proponuje pomoc fi­
nansową. Nie wszyscy ją
przyjmują, wolą mieszkanie
niemal za darmo... Udało się
jednak podczas sobotniego
dyżuru załatwić kilka spraw
od ręki.

„Panie sekretarzu, prosimy
o pomoc w doprowadzeniu
wody do naszych domkóm
Wykonawca rozbabrał inwes­
tycje i zmienił plac budowy,
jak szybko nie wróci, to sami
podłączymy się do istniejącej

już „nitki” bez udziału fa­
chowców”. 10-osobowa grupa
mieszkańców z os. Zalesie
Dolne jest zdenerwowana. I
sekretarz Wiesław Biernat
stara się ostudzić emocje, wy­
jaśnia trudną sytuację, w ja­
kiej znajduje się Bochnia je­
śli chodzi o uzbrojenie tere­
nów i dwukrotnie mniejszą
od potrzeb infrastrukturę te­
chniczną. Chwali i dziękuje
mieszkańcom za ich własną
pracę w tym osiedlu dom­
ków jednorodzinnych, popiera
inicjatywę proponując jednak
fachowy nadzór. Z podobną
sprawą przyszli mieszkańcy
innego osiedla — Krzęczków.
I sekretarz KM obiecuje in­
terwencję i pomoc w niektó­
rych sprawach. Niełatwa to

sprawa, nacisk ludzi na przy­
dzielanie działek budowlanych
jest tak duży, że godzą się na

początku na brak uzbrojenia,
a potem są kłopoty z rozwią­
zaniem tych spraw. Wobec te­
go władze Bochni postanowiły

„Proszę o pomoc,

panie sekretarzu...44

zmienić tu politykę: wydłużyć
czas oczekiwania na działki i
przydzielać je wówczas, gdy
tereny będą w pełni przygoto­
wane do budowy domów.

wielu rodziców prosiło te#
o pomoc w umieszczeniu dzie­
ci w przedszkolach, niestety...
W bocheńskich przedszkolach
miejsc jest obecnie 600, po­
trzeby znacznie większe. Ma­
jąc je na uwadze przyjęto do
tych placówek prawie 200
dzieci więcej, a mimo to dru­
gie tyle z konieczności pozba­
wiono przedszkolnej opieki. W

przyszłym roku przybędzie w

Bochni kolejne przedszkole na

120 miejsc, ale to wszystko
ciągle za mało.

Władze miasta liczą na je­
szcze większą pomoc ze stro­
ny samych mieszkańców, nie
brakuje im zapału i chęci do
pracy. Cenna jest każda spo­
łeczna inicjatywa, a w ich
skutecznej realizacji winny
się bardziej uaktywnić ko­

mitety osiedlowe i radni. (Ela)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wałbrzyskim, gdyż ponoć mo­
żna tu przy odrobinie szczęś­
cia łatwo się wzbogacić. Zao­
patrzeni w specjalne sita, wy­
ruszają oni do przepływają­
cych w okolicy strumieni: Zło­
tego Potoku, Trującej i Mąkol-
nicy, licząc, że dane im bę­
dzie podczas cedzenia wody
dostrzec złoty piasek.

Nazwa miasta nie kłamie:
rzeczywiście, dawniej wydoby­
wano tu złoto. Z zachowanych
źródeł historycznych wiado­
mo, że w 1273 r. Henryk IV
Probus nadał klasztorowi cys­
terskiemu w Kamieńcu Ząb-

Złoty Stok - p<
kowickim praiwo wolnego po­
szukiwania i wydobywania
minerałów i że przywilej ten

dotyczył złota w rejonie Zło­
tego Stoku. Największy rozwój
wydobycia cennego kruszcu
przypadł na koniec XV i po­
czątek XVI wieku. Bogaci
mieszczanie wrocławscy 1 kra­
kowscy inwestowali tutaj
swoje kapitały. W tym czasie
istniało w Złotym Stoku 14
pieców hutniczych i 100 szy­
bów, a wydobycie sięgało 150

Iskim Klondike?
kg złota rocznie. Miejscowa
mennica książęca wybiła w

1574 r. 21 tysięcy złotych du­
katów. Wytapiano tu również
srebro z rud pobliskiej Sre­
brnej Góry. Później zasoby
złota zaczęły się kurczyć 1
wydobycie stopniowo zanikło.
W bardzo dobrym stanie za­
chowały się tylko niektóre
sztolnie, np. książęca w Zło­
tym Jarze.

Miejscowa ludność nieco iro­
nicznie traktuje poszukiwa­

czy, nie wierząc zbytnio w o-

becną złotodajność tutejszej
ziemi 1 potoków. Władzom
miejsko-gminnym ten najazd
byłby nawet na rękę, gdyby
nie szczupła baza noclegowa i
gastronomiczna. Może warto

byłoby pomyśleć o zorganizo­
wanym poszukiwaniu złota
przy okazji wczasów propono­
wanych przez przedsiębiorstwa
turystyczne tego regionu, np.
kłodzki „śnieżnlk”, który ma

już kilkuletnie doświadcze­
nie w organizowaniu wczasów
połączonych ze zbieraniem 1
klasyfikowaniem minerałów
tych ziem?

Trzęsienie ziemi

w Grecji
(DOKOŃCZENIE ZE STR l)
spędzili noc pod gołym nie­
bem, uczestnicząc w akcji ra­
towniczej, szybko zorganizo­
wanej przez władze z pomocą
wojska. Drogą lotniczą prze­
wożeni są do szpitala najciężej
ranni. Do Kalamaty skierowa­
no dostawy leków, krwi 1 ży­
wności dla poszkodowanych.

W niedzielę rano ekipy ra­
townicze w dalszym ciągu po­
szukiwały ofiar.

MOSKWA, we wrześniu:
Moskwa była do niedaw­

na miastem nieczułym na

krytyką. Urzędy, minister­
stwa, przedsiębiorstwa,
nawet komitety, które były
jej adresatami — po prostu
na nią nie reagowały. Sto­
lice uważano za miasto mo­
delowe, wzór godny naśla­
dowania przez inne metro­
polie przeogromnego kraju.
Taka postawa skuteczniej
odstreczyła prasę od kryty­
ki, niż próby jej tłumienia.
Ignorowanie krytyki znie­
chęca dziennikarzy do kru­
szenia o cokolwiek piór...

Pod tym względem zmie­
niło sie wiele. Obecne kie­
rownictwo moskiewskiej in­
stancji partyjnej reprezen­
tuje pogląd, że krytyka
jest zjawiskiem twórczym;
pobudza ją, wyzwala, pod­
dając pod surową ocenę
społeczeństwa fakty świad­
czące o trudnościach mia­
sta, nie rozwiązanych pro­
blemach. niedostatkach go­
spodarki komunalnej, do­
tkliwych zaniedbaniach
władz administracyjnych.

Mieszkańców radzieckiej
stolicy bulwersują drarr ą-
tyczne losy Biblioteki im.

Lenina, głównej książnicy
kraju. Jeden z jej gmachów
jest spięty widoczną z da­
leka klamrą. Korpus bu­
dynku pęka. Awarię zawi­
nili budowniczowie metra

podczas drążenia w masy­
wie Wzgórza Wagańkow-
skiego, w bliskim sąsiedz­
twie Kremla — bez rozpo­
znania geologicznego — no­
wej stacji Borowickaja.

Poważnie zagrożony jest
także Pałac Paszkowa, naj­
starszy spośród gmachów
bibliotek: elegancka, osiem­
nastowieczna, wzniesiona w

stylu klasycznym okazała
rezydencja miejska, ozdo­
biona piękną kolumnadą
portyku i dwóch skrzydeł i
zwieńczona krągłym belwe­
derem. Spod pałacu obsuwa
się ziemia.

Ale zagrożenie budowla­
ne jest tylko jednym z pro­
blemów ogromnej bibliote­
ki. Jej sytuacja jest bar­
dzo poważna również z u-

wagi na to, że przebogate
zbiory są niewłaściwie ma­
gazynowane. Bezcenne rę­
kopisy i liczne archiwalia
wymagają pilnej renowacji,
której dokonać nie sposób z

powodu braku kadr, nie­

zbędnych materiałów, pra­
cowni, magazynów.

Moskiewską prasę niepo­
koi również sytuacja in­
nych bibliotek, w których
wiele wartościowych ksią­
żek przeznaczono na maku­
laturę z powodu braku
miejsca na ich przechowy­
wanie. Pisała o tym „Praw­
da” domagając się katego­
rycznie wzięcia książek pod
ochronę prawa.

Ale krytyka zaniedbań, z

imiennym wskazaniem o-

sób za nie odpowiedzial­
nych i odwołaniem ich z

funkcji, nie daje satysfakcji
stołecznej opinii publicznej.
Bardziej niż głód krytyki,
mieszkańców Moskwy oży­
wia potrzeba wnikliwej

■■a rr ■• ta Georg Kronawitter (SPD

„Maszkaron podbija Monachium tus4, s

. rządzić miastem) by umieścić
(DOKOŃCZENIE ZE STR. Ił belli Lipce, która wzbudza tu- 20 zawodników drużyny prze-
kim, aktorzy spędzający tu taj podziw swoim wdziękiem ciwnika w którymś i hoteli,
pracowity czas nauczyli się i umiejętnościami wokalnymi. Mieszkają więc 50 km od Mo-

natychmiast nowych długich Konserwatywny „Munchner nachium a wszystkie hotele
kwestii w tłumaczeniu świet- Merkur” napisał: „atrakcvjną do Garmisch Partenkirchen są
nej germanistki Marii Adamo- ozdobą spektaklu jest Izabella zajęte. Teraz sączy się tutaj
wicz, która na co dzień kleru- Lipka”. Mnóstwo gratulacji piwo, które ludzie potrafią pić

je w „Maszkaronie” działem artystom „Maszkarona” złożył i smakować.
organizacji widzów i reklamy, czołowy satyryk i komik Ba- Tylko piwem wznoszono tei

Kto najbardziej podobał sie warii Sigfried Zimmerschid, toast na cześć artystów zKra-
na scenie? Można powiedzieć którego ciągle oglądam na je- kowa w miejskim ratuszu
że wszyscy, bo „Dekameron” dnym z wielu kanałów telewi- gdzie specjalnym bankietem
dopracowany jest insceniza- zyjnych w hotelu „Gebhardt”. w imieniu rady miasta podej-
cyjnie niemal w każdym szcze- Teatr Drehleier, którym mował Polaków Reiner Voi-
góle i — jak sądzę — będzie kieruje sympatyczny artysta kmańn. Mówiono, że kontakty

nadal odnosił międzynarodo- Werner Winkler — właśnie między teatrem „Maszkaron” i
we sukcesy: jest bowiem sztu- przygotowuje europejski mu- Drehleier zapoczątkowana
ką na pograniczu pantomimy, sical „Kein oscar fur Casa- przez Towarzystwo Niemiec*
Należy jednak spośród arty- blanca” — za wynajęcie pokojów ko-Polskie, którym praktycs*
stów wyróżnić zbierających dla polskich artystów zapłacił nie kieruje pani Jadwiga Mo-
tu największe aplauzy Jerzego „tylko” 11 tys. DM — czyli 5 «Her dobrze służą bliższemu
Aleksandra Braszkę, Andrzeja tys. dolarów. Nie uświadczy poznaniu się ludzi. Mówił na

Frygę, Józefa Harasicwicza, ani jednego wolnego miejsca ten temat w specjalnie udzie-
Witolda Gruszeckiego, Krzy- w setkach hoteli Monachium, lonym wywiadzie reporterowi
sztofa Kursę, Andrzeja Mro- Rozpoczyna się Oktoberfest „Deutschlandfunk” w Kolonii
żewskiego i śpiewającego oraz Mtlnchen — wielki festyn doc. dr. Wolvowi Oschliesowi
tańczącego Andrzeja Nowa- sztuki ludowej i piwoszy. Na dyrektor teatru Brunon Rajca,
kowskiego. Natomiast spośród 2 lata naprzód zamawia się Także radio Monachium na*
pań podoba się Alicja Kuba- na ten festyn miejsce w ho- dało reportaż z występu „Ma*
szewska, Zinaida Zagner, oraz telu. Miejscowy urząd miasta szkarona”.
nowa aktorka „Maszkarona”, ma drużynę futbolową, która Teatr, któremu mam przy*
do niedawna czołowa artystka choć nie jest na miarę Bayer- jemność towarzyszyć, dziś roz-

Państwowego Teatru Żydów- nu, to jednak prowadzi regu- poczyna występy w Norym*
skiego w Warszawie, Małgo- lamę rozgrywki z podobnymi berdze, gdzie trwa tydzień
rzata Markiewicz. Nieco wię- zespołami. Nie pomógł nawet kultury tego współpracującego
cej słów muszę poświęcić Iza- nadburmistrz socjaldemokra- z Krakowem miasta.

Z dalekopisu
„MISS AMERYKI”

(d) W Atlantic City od­
była się ceremonia „koro­
nacji” najpiękniejszej Ame­
rykanki. Została nią Kellye
Cash, 21-letnia studentka
uniwersytetu w Memphis.

Aktualna „Miss Amery­
ki” jest zielonooką blondyn­
ką. Ma 1,72 m wzrostu, wa­
ży 52 kg.

WYPADEK
AUTOBUSOWY

14 bm. w okolicach wsi
Łęczyca na trasie Masze-
wo-Starogard w woj. szcze­
cińskim autobus PKS z

Płocka, którym wracała
do domów z wczasów w

Wisełce grupa 37 emeryto­
wanych pedagogów niespo­
dziewanie uderzył w drze­
wo. 18 pasażerów doznało
obrażeń.

KRAKSA 78 POJAZDÓW
Na autostradzie Norym­

berga — Monachium doszło
w niedzielę do łańcuchowej
kraksy, w której wpadło na

siebie 76 pojazdów. Przy­
czyną kraksy był upadek
motocyklisty, który zmusił
kierowców samochodów do
gwałtownego hamowania.
Kraksa wydarzyła się pod­
czas silnego deszczu. Co
najmniej 20 osób zostało
rannych, w tym cztery po­
ważnie.

Na autostradzie powstał
16-kilometrowy korek.

Ponownie testy

dla kandydatów
na kierowców

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Jeszcze dla wyjaśnienia,

bo o to pytają Czytelnicy
w listach do redakcji: nie
będziemy publikować od­
powiedzi na pytania testo­
we! Odpowiedzi znajdują
się w ustawie „prawo o

ruchu drogowym” oraz

przepisach wykonawczych
do niej. Traktujemy bo­
wiem druk pytań testo­
wych jako pomoc dla zain­
teresowanych, a nie ścią­
gawkę dla leniwych. Idzie
o to, by nie mnożyć anal­
fabetów drogowych, którzy
wiedzą, jakie odpowiedzi
przekreślić w arkuszu e-

gzaminacyjnym, lecz nie
mają pojęcia o praktycz­
nym stosowaniu przepisów.

A zatem — już wkrótce
testy dla kandydatów na

kierowców ponownie na ła­
mach „Gazety”. Przestrze­
gamy jednak, że nie publi­
kujemy testów w określo­
nych dniach, lecz tylko w

miarę wolnego miejsca na

łamach. Kto chce sobie za­
pewnić wszystkie pytania
testowe winien „Gazetę”
kupować codziennie. Albo
ją zaprenumerować, (wam)

Moskwa nie wierzy
sloganom w

dyskusji nad problemami
miasta. Dowodzi tego przy­
kład monumentu na Górze
Pokłonnej.

Postanowiono tam
wznieść ogromny Pomnik
Zwycięstwa — imponujący

majestatyczny, wyrażają­
cy hołd ofiarom Wielkiej
Wojny Ojczyźnianej, sła­
wiący bohaterów walk na

froncie i pracy na tyłach.
Makieta pokazana w Ga­

lerii Trietiakowskiej daje
wyobrażenie o skali przed­
sięwzięcia. Przestrzenną
osią projektu jest giganty­
czna kolumna, użyta za

podstawę rzeźby przedsta­
wiającej grupę sylwetek z

rękami uniesionymi w gó­
rę, ku sztandarowi dominu­
jącemu nad całą kompozy­
cją. Siedem zespołów rzeźb
zgrupowanych u podstaw
kolumny wyobraża walczą­

cych żołnierzy. Całości do­
pełniają muzeum chwały i
park.

Kiedy makietę projektu
skierowanego do realizacji
pokazano w czerwcu pu­
bliczności — wnet okazało
się, że opinie na temat pom­
nika są bardzo podzielone.
Jedni są zachwyceni roz­
machem przedsięwzięcia,
pięknem dzieła lub jego o-

gromem; inni, do których
projekt nie przemawia, do­
magają się wstrzymania
prac. Nie brak głosów, ie
cała koncepcja jest mocno

przestarzała, że nie dorasta
współczesnym tendencjom
artystycznym, nie bterze
pod uwagę dojrzałości in-
intelektualnej i plastyczne­
go smaku współczesnego
społeczeństwa radzieckiego.

Obie skłócone strony są
przecież w jednym zgodne:

że konsultacja projektu od­
bywa się zbyt późno. Spra­
wa budząca emocje całego
społeczeństwa nie może być
rozstrzygana w zaciszu ga­
binetów przez wąskie gro­
no osób. Zainteresowanie
kształtem Pomnika Zwy­
cięstwa przerosło oczeki­
wania. Dyskusjom nie wi­
dać końca.

Rzecz w tym, że dzisiaj
mieszkańcom stolicy nie

wystarcza już sama sposob­
ność poddania krytycznej
ocenie dokonanań archite­
któw: mieszkańcy chcą dy­
skutować nad planem, nie
nad dziełem, chcą aprobo­
wać projekty, chcą sami
decydować jakie ma. być
ich miasto.

Pod wpływem stanowi­
ska stołecznej opinii pu­
blicznej władze Moskwy
podjęły decyzję o ochronie

Podwyżka cen wyrobów
spirytusowych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1»

Po raz drugi w tym roku podwyższone są ceny wyrobów
spirytusowych. W marcu podniesiono ich ceny o Ok. 10 proc.,
obecnie — dodatkowo o 15 proc.

Ceny ssą jednym ze środków ograniczania spożycia alko­
holu. Ustawa z 1982 roku o wychowaniu w trzeźwości 1
przeciwdziałaniu alkoholizmowi zawiera następujący nakaz:
„Struktura cen napojów alkoholowych powinna wpływać na

ograniczenie spożycia tych napojów, a w szczególności napo­
jów zawierających ponad 18 proc, alkoholu. Ceny tych napo­
jów powinny być ustalane na poziomie wyprzedzającym
wzrost dochodów ludności”.

W latach 1981—1983 sprzedaż wyrobów spirytusowych
zmniejszyła się znacznie w porównaniu z okresem lat sie­
demdziesiątych, na co wpłynęły między innymi wysokie
podwyżki cen. O ile w latach 1978—1979 sprzedawano w

Polsce (w przeliczeniu na alkohol 100-procentowy)
około 180 min litrów rocznie, to w latach 1981—1983 ich ro­
czna sprzedaż spadła o 20 proc. — 25 proc. Od roku 1934
sprzedaż ponownie wzrasta (patrz tabela 1).

Podwyżka cen w marcu br. nie zahamowała wzrostu spo­
życia — sprzedaż wyrobów spirytusowych nadal rosła
(patrz tabela 2). Np. w sierpniu tego roku sprzedaż tych
wyrobów wyniosła 12,9 min litrów i była wyższa niż w

lipcu o 0,8 min litrów oraz wyższa niż w sierpniu ubiegłego
roku o 0,5 min litrów (w przeliczeniu na alkohol 100 proc.).

Utrzymujący się wzrost spożycia zmusza więc do kolej­
nego podwyższenia cen — zgodnie z wymogami ustawy z

1982 roku. Realizując tę ustawę wprowadzono również całą
gamę innych środków przeciwdziałających alkoholizmowi,
takich jak: zmniejszenie liczby punktów sprzedaży wyrobów
spirytusowych, ograniczenie godzin sprzedaży itd. Podstawowe
znaczenie dla przeciwdziałania alkoholizmowi ma działal­
ność wychowawcza, prowadzona przez organizacje państwo­
we 1 społeczne, w tym — Społeczny Komitet Przeciwalko­
holowy. Z uznaniem podkreślić także należy apele Kościoła
w tej sprawie.

Polityka cen, mająca na celu ograniczenie spożycia alko­
holu oraz zmianę struktury jego spożycia, będzie prowadzo­
na również w przyszłości. Poprawie struktury spożycia służy
zróżnicowanie skali podwyżki: większa podwyżka cen wy­
robów spirytusowych wysokoprocentowych, mniejsza —

niskoprocentowych.
W tym samym kierunku zmierza decyzja o nlepodnosze-

niu podatku obrotowego od wina i piwa. Stosuje się na nie
ceny umowne, nie ustalane przez Ministerstwo Finansów.
Zachowanie podatku obrotowego na niezmienionym pozio­
mie powinno pozwolić przedsiębiorstwom na utrzymanie
cen piwa i wina bez zmiany.

W dyskusjach na temat przeciwdziałania alkoholizmowi
wysuwany jest często postulat znacznie wyższej radykalnej
podwyżki cen wyrobów spirytusowych. Kształtując poziom
tych cen oraz stosując różne metody ograniczania ich sprze­
daży — trzeba jednak postępować bardziej rozważnie, aby
nie spowodować efektów niekorzystnych i niezamierzonych.
Zbyt wysoki wzrost cen może bowiem spowodować — za­
miast spadku spożycia — wzrost nielegalnej produkcji
alkoholu i, w rezultacie, taką zmianę spożycia, która wy­
woływałaby wzmocnienie wszystkich ujemnych następstw
alkoholizmu.

Podwyżka cen wyrobów spirytusowych wyczerpuje prze­
widziane w bieżącym roku podwyżki urzędowych cen deta­
licznych (poza realizacją ogłoszonej już zmiany opłat w PKP
i PKS).

TABELA 1

Sprzedaż 1 spożycie wyrobów spirytusowych w latach
1980—1985 (w przeliczeniu na alkohoi 100 proc.):

1980 1981 1982 1983 1984 1985
Sprzedaż w min 1 184,5 139,0 138,8 138,2 141,9 147,8
Spożycie w litrach
na osobę M 4,1 4,1 4,2 4,5

Dla porównania: w 1978 roku sprzedaż wyniosła 185,7 min
1, zaś w 1970 — 175,0 min litrów.

TABELA >

Sprzedaż wyrobów spirytusowych w 1986 roku w porówna­
niu a 1985 r. (w min litrów, w przeliczeniu na alkohol

in
1985 11,8 11,2
1986 13,2 12,4

100 proc.):
HIIVV

12,4 12,0 12,0
14,1 12,2 12,4

VI VII VIII

10,9 12,2 12,4
12,5 12,1 12,9

tożsamości miasta. Posta­
nowiono, że odtąd nie bę­
dą wydawane, w tym na­
wet „w drodze wyjątku”;
jak dotąd praktykowano —

zezwolenia na burzenie do­
mów wpisanych w sylwetkę
miasta, znaczących w jego
pejzażu. Dotyczy to ni*
tylko obiektów zabytko­
wych, lecz • wszystkich
kształtujących swoiste obli­
cze Moskwy.

Szczególnej ochronie pod­
dano zespół urbanistyczny
wewnątrz .pierwszej obwo­
dnicy miejskiej. Pierścienia
Sadowego. Tu nie wolno

wyburzać niczego, tu „każ­
dy kamień żyje"; tu nie bę­
dą realizowane żadne gi­
gantyczne przedsięwzięcia.
Centrum miasta powinno
odzyskać historyczny, przy­
tulny charakter. Podwo­
jone zostaną wysiłki na

rzecz odnowy zabytków.
Liczne ulice i place odzy­
skują historyczne nazwy,
przed laty pochopnie zmie­
nione. W starych zaułkach
powstają strefy wyłącznie
dla pieszych, gdzie dominu­
ją usługi, handel i gastro­
nomia.

Stolica zmienia się. Nie­

które problemy miasta zo­
stały już rozwiązane, lub
zbliżają się do rozwiązania.
Dotyczy to na przykład
przedszkoli lub telefonów
(na telefon trzeba jeszcze
czekać, lecz już wkrótce nie
dłużej, niż rok od chwili
złożenia wniosku). Inne pro­
blemy miasta podejmowane
są z większą niż dotąd
energią: można tu wymie­
nić służbę zdrowia. Zdarza
się jeszcze w moskiew­
skich szpitalach, że chorzy
z braku miejsc w salach le­
żą na korytarzach.

Społeczeństwo rozumie
trudności. Mieszkańcy Mo­
skwy poparli pomysł bez­
płatnej pracy na rzecz

miasta przez co najmniej
cztery wolne dni. Ich wy­
siłek owocuje przy budowie,
obiektów socjalno-bytowych
i kulturalnych. Pomysł o-

fiarowania swojemu miastu
czterech wolnych dni zro­
dził się w Wołgogradzie,
lecz chyba w Moskwie
właśnie robi największą
karierę. Po prostu — Mo­
skwa nie wierzy sloganom.
Ufa w przyszłość, lecz wie
doskonale, że trzeba dla
niej pracować.
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W sobotę przed połud­
niem wybrałam się na kra­
kowski dworzec PKP aby
kupić bilety na ekspres do
Warszawy. Przede mną sta­
ło 6 osób. W kolejkach
równoległych liczba kupu­
jących, bilety pasażerów
równie nie przekraczała
kilku osób. Cóż z tego, mi­
nuty mijały, a ad okienka
nie odchodziła ani jedna o-

Potem znowu sześć z in­
nych. Powędrowała z nimi
do dwóch grubych kajetów
z rezerwacją to obie strony.
Na każdym z 12 biletów
musiała wypisać datę, nu­
mer wagonu, numer fotela,
godzinę odjazdu. Potem to

wszystko należało ostemplo­
wać. Na sześciu kartoni­
kach tekturowych wybić do­
datkowo literę P. Patrzy­
łam na te czynności z nie­
ukrywanym zdziwieniem.
Czyżby ta cała makulatura
była dla mnie? Okazało się,
że tak. Otrzymałam 12 kar­
toników, na które musiałam
wypróżnić portfel z innych
papierów. Na głowę jadącą
do Warszawy przypadło 10
gramów makulatury. Po­
patrzyłam na zegarek, prze-

Do Warszawy
za 10 gramów makulatury
sobą. Zaczęto się niecierpli­
wić. Cóż tam się dzieje?
Szeptano do towarzyszy ko-
lejkowiczów: czemu tak to

długo trwa? I rzeczywiście,
kobieta, która stała przede
mną, podeszła do okienka
po półgodzinnym oczekiwa­
niu. Zamówiła trzy bilety
do Gdańska i... Właśnie. Nie
widziałam co robi kasjerka,
bowiem beżowe zasłony z

nadrukiem PKP zasunięte z
dwóch stron nie pozwalały
na zaglądanie do środka. W
końcu po ośmiu minutach
moja poprzedniczka ode­
szła. „Dwa bilety do War­
szaw?/, na ekspres, na po­
niedziałek, dla niepalących
i z powrotem” wyrecyto­
wałam. I zaczęło się. Teraz
już mogłam naocznie prze­
konać się dlaczego w 6-
osobowej kolejce czekałam
45 minut. To nieprawda, że
pani sprzedająca bilety ro­
biła to niefachowo i z o-

ciąganiem. Najpierw wyję­
ła ze specjalnej szafy 6 bi­
letów z różnych przegródek.

praszająe wzrokiem tych,
którzy stali za mną. Opera­
cja, której sobie zażyczy­
łam na Dworcu Głównym
w Krakowie trwała ni
mniej ni więcej, tylko 9
minut (i to jak się okazało
nie z winy kasjerki). No
cóż, grunt to dobra organi­
zacja pracy swoich pod­
władnych, poszanowanie
czasu cudzego i niezłe sa­
mopoczucie. Nie przyjmuję
do wiadomości, że ceny bi­
letów uległy zmianie, nie

przyjmuję tłumaczenia, że
nie ma odpowiednich na­
druków. Zbyteczne wyda­

ją się też wyjaśnienia, że
wydrukowane już kartoniki
należy upłynnić. Być może,
ale trzeba pomyśleć rów­
nież o godzinach zmarno­
wanych, i przez pasażerów
czekających na obsługę, i
o bezsensownym wpisywa­
niu tego samego znaku na

6 biletach do stolicy i z po­
wrotem przez znużony per­
sonel!

(ml)

Nowe ceny w ,.Pewexie“
na krajowe alkohole

Po podwyżkach na kawę i
sagraniczne alkohole nadeszła

kolej na polskie wódki ofe­
rowane w punktach sprzeda­
ży PEW „Pewex”. Średnia
podwyżka wynosi 20—30 proc.
Przyznać jednak trzeba, że

jesteśmy chyba bardzo boga­

tym krajem skoro myślenie
kategoriami ekonomicznymi
jest nam zupełnie obce. W

poniedziałek, wtorek a nawet

środę zamknięte były kioski
hotelowe bo przeprowadzano
przecenę. Po tygodniu, znów
trzeba powtarzać operację.

(żur)

Dzień powszedni „Juvenły"
Już od kilku lat istnieje sługi tynkarskie, malarskie,

„Juventa” — Młodzieżowa tapicerskie, stolarskie, ciesiel-
Spółdzielnia Pracy. Powstała skie, ślusarskie, do usług mo-

pod koniec 1982 „z niczego”— toryzacyjnych a także krawie-
tworzono ją od zera. Po bli- ckich. Osobną a wartą pod-
sko czterech latach swego kreślenia część oferowanych
funkcjonowania spółdzielnia usług stanowi zabezpieczenie
może poszczycić się znacznym drzwi przed włamaniem (war-
dorobkiem. Zyski, a co za tym to o tym pamiętać nie tylko w

idzie wzrost funduszu: wła- okresie urlopowym), tiszczel-

snego, rozwojowego, inwesty- nianie okien (aktualne przed
cyjnego, powodują, że spół- zbliżającą się zimą), a także
dzielnia przez cały okres swe- montaż zaczepów i zamków
go istnienia nie korzystała z wszelkich typów. Spółdzielnia
kredytów bankowych. Jako jako jedna z niewielu na te-

spółdzielriia stworzona dla lu- renie kraju wstawia szyby u

dzi młodych — głównie mło- klienta w domu. Odpada więc
dzieży robotniczej i szkolnej nam już problem noszenia fu-
— część swoich zysków prze- tryn do punktów usługowych
znacza dla organizacji mło- pod pachą. Spółdzielnia nie o-

dzieżowych. W ciągli trzech graniczą się do usług. Rozwija
lat działalności „Juventa” też działalność produkcyjną i
przekazała 2 min zł na konto handlową. To co „Juyenta”
ZSMP. MŚP „Juventa” posia- produkuje we własnym zakre-
da 5 zakładów na terenie Kra- sie możemy nabyć w sklepie
kowa. Zatrudnia w nich mło- firmowym przy ul. Długiej 34.
dych ludzi na zasadach urno- Można tu kupić pościel, ręcz-
wy-zlecenia. Szeroki jest wa- niki, wsypy do poduszek i in-
chlarz usług proponowanych ne wyroby (m. in. modne spo-
przez spółdzielnię. Poprzez u- dnie). (J. Z.)

Z automatów dzwonimy już za 5 zł!
Zmiana taryfy zmusiła O-

kręgowe Urzędy Telekomuni­
kacji do przerobienia automa­
tów telefonicznych z 2 zł na 5
zł. Bardzo szybko do pracy
przystąpili specjaliści z kra­
kowskiego „Telkom-Telosu”,
którzy w ciągu 2 tygodni wy­
konali części wymienne i zao­
ferowali je resortowi łącznoś­
ci. Systematycznie trafiać bę­
dą elementy do poszczegól­
nych województw i przewidu­
je się, że w początkach listo­
pada dzwonić będziemy już w

całej Polsce za 5 zł. Niestety
ten smutny los (podwyższenie
taryfy) najszybciej dotknął
mieszkańców naszego woje­
wództwa. Z racji bliskości za­
kładów „Telkom-Telos” w

pierwszej kolejności rozpoczę­
to przerabianie automatów za­
montowanych w Krakowie.
Już większość urządzeń wy­
mieniono i monety dwuzłoto-
we coraz bardziej zaczną na­
bierać walorów... numizmaty­
cznych.

(żur)

| ZNALEZIONO PSA
I"

Znaleziony nad Wisłą du-
5 ży, młody, czarny pies (za­

rejestrowany z nr 1841
Kraków-Krowodrza) czeka
na właściciela. Nr tel.
21-48-71.

Dobre chęci mleczarzy nie wystarczą

Dlaczego
Klienci mają zastrzeżenia

do zaopatrzenia w artykuły
nabiałowe. Ponoć wszystkie­
mu winni są kierownicy
sklepów, którzy składają
mniejsze zamówienia niż wy­
noszą możliwości produkcyj­
ne dwóch zakładów mleczar­
skich. W latach 1981—82 wy­
pijaliśmy o ponad 30 proc,
więcej mleka. Wtedy było
gorsze zaopatrzenie w twaro­
gi i sami w domu produko­
waliśmy serki. A dziś, przy
niższych zamówieniach, sprze­
dać można by więcej mleka,
ale np. w półlitrówkach. Nie­
stety linie technologiczne
przystosowane są do nalewa­
nia jednego rodzaju flaszek i
albo będzie więcej mleka w

litrowych flaszkach, albo o

połowę mniej w półlitro­
wych. Na takie fanaberie, jak
mleko w małych flaszkach,
musimy poczekać do 1988 r.

kiedy to uruchomiony 1 bę­
dzie nowy zakład z nowymi
liniami technologicznymi. Co
jednak stanie się, gdy zabrak­
nie surowca. Wszak już teraz
do dwóch mleczarni wozi się
goażzwoj. radomskiego.

Dyżur poselski

W NCK spotkanie
z posłem J. Trelą

Sekretariat Krakowskiego
Zespołu Poselskiego zawiada­
mia, że w dniu 15 września
br., w godz. 14.00—16.00 w

siedzibie Zespołu ul. Baszto­
wa 22, Ip., p. 59 pełniony bę­
dzie dyżur poselski.

Również w dniu 15 wrześ­
nia br. o godz. 15.00 w No­
wohuckim Centrum Kultury
odbędzie się spotkanie z pos­
łem Jc-zym Trelą.

KRAKOWSKI

A Mieszkańcy ul. Sebastia­
na5od3dniniemająwo­
dy w kranach. Przyczyną te­
go jest prawdopodobnie a-

waria w pionie. Niestety ad­
ministrator na prośby miesz­
kańców nie reaguje, rzucając
słuchawką telefoniczną za

każdym razem, gdy usłyszy
w niej głos znękanego loka­
tora tejże posesji.▲ Już po raz drugi inter­
weniujemy na łamach „Gaze­
ty”. Przy ul. Smoleńsk 46 w

pięciopiętrowej kamienicy na

klatce schodowej palą się non

stop światła. Kto je wreszcie
wyłączy? — pytają lokatorzy.
Bo kto płaci za światło nie­
potrzebnie się palące — do­
brze wiedzą.

A Zapadają się chodniki
przy ul. Westerplatte. Czyżby
nas czekał kolejny remont?...

A Częstochowskie Zakłady
Metalowe „Domgos” do wy­
produkowanego przez siebie
młynka do kawy dołączyły
metkę z instrukcją użytkowa­
nia urządzenia. Wynika z

niej, że młynek można użyt­
kować i sprawdzić tylko po
uprzednim nasypaniu kawy
lub pieprzu. To naprawdę nie­
zwykłe!

<WlAtA- ——-----

-kronik A

A Klub MPiK (Nowa Hu­
ta); Wernisaż Zdzisława Pa­
bisiaka, temat prac „Artyści-
-muzycy” — 18.

A DK im. J. Iwaszkiewicza
(Wrocławska 28): Spotkanie z

mgr. R. Jarząbkiem nt. „Ra­
diestezyjne rozpoznanie cha­
rakteru i zdolności człowieka”
— 18.

A Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa monotypii
Danuty Westrych (10—20).

A Klub „Arka (29 Listopa­
da 50): Wystawy: „Historia
Harvardu”, „Plakat filmo­
wy” (10—18).

A Galeria „Pisma” (Kre-
merowska 10): Wystawy „Ob­
razy duże, średnie i małe”
(11-13).

A „Arpis” (Rynek Gł. 11):
Wystawa malarstwa Barbary
Parole (11—19).

A „Izabella” (Siemiradz­
kiego 13): Wystawa „Akceso­
ria mody XIX—XX w.” (10—
15).

pijemy mniej mleka?
Bez odbudowania pogłowia w

naszym województwie przyj­
dzie pewnie przestawiać li­
nie i zamiast mleka nalewać
soki owocowe. A dziś pomi­
mo tego, że mleka mamy pod
dostatkiem i nieraz zdarzają
się zwroty ze sklepów, zamó­
wienie na początku miesiąca
dostawy do domu przez roz-

nosiciela np. od 15 września
jest niemożliwe.

Nie brakuje w magazynach
serów żółtych twardych, ofe­
rowane są różne gatunki. 500
tonowy zapas wystarczy na

dłużej, a jednak w sklepach
można kupić tylko jeden
lub najwięcej dwa rodzaje.
Ponoć ser żółty wysycha i
klienci nie chcą go kupować.
W sąsiednich krajach w ma­
łych sklepikach proponuje się
do 20 gatunków serów twar­
dych i każdy kupuje tyle,
ile chce. A u nas najlepsi
byliby ci klienci, którzy na

jeden raz kupiliby cały 3—4
kilogramowy kawałek. Hand­
lowcy tłumaczą się, że mają
nieczynne lady chłodnicze,
stąd wolą zamówić mniej na­
biału, bo może się zepsuć. A

tymczasem na palcach jed­
nej ręki można policzyć te

sklepy gdzie z kontenerów
wykłada się do czynnych
chłodziarek jogurty owocowe,
mleko, kefir.

W tym sporze pomiędzy
spółdzielcami mleczarskimi a

spółdzielcami handlowymi, po­
szkodowanym i tak jest kra­
kowski klient. Ciągle w tele­
fonach do redakcji pytają
nas Czytelnicy jak to się
dzieje, że Kraków ma tak fa­
talnie zorganizowaną sieć
handlową, ma gorsze od in­
nych województw służby za­
opatrzeniowe w branży spo­
żywczej, a także nic się ni­
komu w tym mieście nie o-

płaca. Niestety sami chcieli-
byśmy znać odpowiedzi na te

pytania stawiane publicznie w

prasie już od lat. Najważ­
niejsze, że spółdzielcy spod
znaku „Społem” dokonali re­
organizacji, podzielili się, ale
nadal efektów, tej niby zwię­
kszonej operatywności dzia­
łania, nie odczuwają kupu­
jący. A może znów warto się
połączyć?...

(żur)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Cotton
Club (USA 1S lat) — 16.30; Pewne­
go razu w Ameryce (USA 18 lat)
— 19 (przedpremiera). KULTURA
(Rynek Gł. 27):. Czułe słówka
(USA 15 lat) — 9 .30, 11.45, 17.30; Je­
stem przeciw (poi. 15 lat) — 14 .15,
20; Braterstwo broni (węg. 18 lat)
— 16. KSF MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Zamach (poi. b.o.) — 16, 17.30,
19. MŁODA GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 6): Śpiewy po rosie
(poi. 15 lat) — 15.45, I... jak
Ikar (£r. 15 lat) — 17 .45, 20. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12; Paris,
Texas (RFN 18 lat) — 9 .30, 13, 15.30,
18. SFINKS — STUDYJNE (Maja­
kowskiego 2): Old Surehand (jug.
b.o.) — 18, 18; Allegro Barbaro
(węg. 18 lat) — 20. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Powrót
do przyszłości (USA 12 lat) — 15.45,
18; Zagadka nieśmiertelności (ang.
18 lat) — 20.15. ŚWIT MAŁA SA­
LA: Nadzór (poi. 18 lat) — 15, 17,
19. ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Nieoczekiwana
zmiana miejsc (USA 15 lat) — 15.45;
Lubię nietoperze (poi. 18 lat) — 18,
20. UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Czy leci z nami pilot (USA 12 lat)
— 15.30; Skorumpowani (fr. 15 lat)
— 17.45, 20. WANDA (Waryńskiego
5): Piramida strachu (USA 12 lat)
— 15.45; Miłość, szmaragd i kroko­
dyl (USA 15 lat) — 18; Duch (USA
15 lat) — 20. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Karatecy z kanionu Żół­
tej Rzeki (chiń. 15 lat) — 16.30; U-
cleczka w noc (USA 13 lat) — 18.45:
Boskie ciało (USA 18 lat) — 21
(przedpremiera). WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Powrót Jedl (USA 12
lat) — 13.30; Jezioro Bodeńskie
(poi. 15 lat) — 18; Czułe słówka
(USA 15 lat) — 20. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Pechowiec (fr. 12 lat) —

15.43; Eskimosce jest zimno (węg.
18 lat) — 17 .45; Trąd (poi. 18 lat) —

20. ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE
(Grzegórzecka 71): Dreszcze (poi. 15
lat) — 15.45, 17.30; Kaskader z przy­
padku (USA 18 lat) — 19.30 .

ku” (nlecz.), MDK (Świerczew­
skiego 14): Wystawa płyt gramo­
fonowych z kolekcji J. Koczwa-
ry (8—21). MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma-
ja la): Wyst. tkaniny artyst. ma­
lowanej W. K . Cwiertnl (niecz.) .

szpitale 4 >
□ YŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: teł. 22-05-11 (czynna ca­
łą dobę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
CHIRURGII DZIEC.r Prokocim.

LARYNGOLOGICZNY Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: Wilkowice.

pogotowie*

PROGRAM I

13.30 TTR — sem. 1: Wska­
zówki metod. — rozpoczyna­
my naukę

14.00 TTR — sem. 1: Histo­
ria — o sztuce rządzenia. De­
mokratyczne Ateny i republi­
kański Rzym

15.50 NURT: Przyrodoznaw­
stwo

16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec”

16.45 Kino „Zwierzyńca”:
„Przyjaciele Zielonej Doli­
ny” — ode. 2 pt Skarb

17.15 Teleexpress
17.30 Echa stadionów
18.00 „Janosik”, ode. 1 pt.

Pierwsze nauki, reż. J. Passen­
dorfer. Wyk. M. Perepeczko,
E. Lemańska, W. Sądecki, M.
Łącz, W. Pyrkosz, J. Bukow­
ski

18.50 Rzemieślnicy
19.00 Dobranoc: „Ja ci jesz­

cze pokażę”

tJV-PROGRAM

19.10 Laboratorium: Lekcja
spadania

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Rozmowa na telefon
20.15 Teatr TV na Swiecie:

William Szekspir „Sen nocy
letniej” (spektakl TV BBC),
reż. Elijah Moshinsky

22.05 DT — Komentarze
22.25 Rozmowa na telefon,

cz. 2

O nich też pomyślano
Okres urlopów, okres wczasów i obozów dla większości

osób należy już do przeszłości. Dobrze się stało, że w czasie

wakacyjnego gwaru nie zapomniano o ludziach, którzy nie

mogli wypoczywać w normalny „zdrowy” sposób, ó ludziach
dla których wyjazd gdziekolwiek staje się prawdziwym pro­
blemem. Słowa uznania należą się krakowskiemu Towarzy­
stwu Walki z Kalectwem za zorganizowanie letniego wypo­
czynku dla ludzi wymagających specjalnej troski (upośle­
dzonych umysłowo) i osób niepełnosprawnych. Miały one

możliwość wzięcia udziału w wielu imprezach i wyjazdach
do różnych zakątków naszego kraju. Dwu-, trzytygodniowe
obozy rehabilitacyjne organizowane były w Skawie, Włady­
sławowie, Szczawie, Kamiennej, Ochotnicy i Pawli. Celem

tych obozów — mówi Ś. CHŁOPICKI — było przywrócenie
ludziom kalekim wiary we własne siły. Wytworzenie więzi
między nimi, poczucia wspólnoty w dążeniu do postawio­
nych przed sobą celów. Były i w dalszym ciągu są organi­
zowane wyjazdy sobotnio—niedzielne, spotkania z aktora­
mi i pisarzami. TWzK dysponuje całorocznymi karnetami do
wielu teatrów krakowskich. Nie sposób nie wspomnieć tutaj
o czymś tak pięknym jak bezinteresowność. W organizowa­
niu tych imprez Towarzystwu przyszły z pomocą Akademia

Górniczo-Hutnicza, Politechnika Krakowska, Uniwersytet
Jagielloński a także sklepy PSS i Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne, które bezpłatnie zapewniło transport oraz

wypożyczyło inwalidom swój ośrodek w Osieczanach. To do­
brze, że wśród nas są osoby o wielkim sercu, które nie

przechodzą obojętnie obok cudzego nieszczęścia. TWzK zo­
stało również zaproszone na Obóz Integracyjny Młodzieży
Niepełnosprawnej zorganizowany przez Instytut Terapii i

Wychowania przy uniwersytecie w Kolonii.
M.G. J.K.

DOBCZYCE — Raba: Piętno (poi.
18 lat), Spokojnie to tylko awaria
(USA 15 lat), GDÓW — Promyk:
Błękitny Grom (USA 18 lat); Ala­
bama (poi. 18 lat), WIELICZKA —

Górnik: Ucieczka w noc (USA 18
lat).

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999, zachoro­
wania I przewozy - tel 22-29-99
Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
8) - tel 5S-59-99 Lotnisko (Balice)
— te! 11-19-99 Nowa Huta — tel
44-49-99 Krowodrza (Blałoprądnlc-
ka 8) - tel 34-39-99 Krzeszowice -

tel 99 Jerzmanowice, te! 48 Pro­
szowice — tel 9 Myślenice - tel
999 Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel dla mieszkańców 999
tel miejski 76-14-44 Wieliczka -

tel 22-33-54 I 78-38-66. tel alarmo­
wy 999 Niepołomice — tel alar­
mowy 198 tel miejski 210-209
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji

W gminie Proszowice

Wyróżnienie dla placówek handlowych
W ubiegłym tygodniu „Ga­

zeta” odwiedziła Gminną Spół­
dzielnię „Samopomoc Chłopska”
w Proszowicach. O codziennym
dniu spółdzielni rozmawiamy z

prezesem Ryszardem Moli-
szewskim i jego zastępcą
Władysławem Ignacykiem. GS
otrzymała list z podziękowa­
niami od przewodniczącego
RN Miasta i Gminy Proszo­
wice — Stanisława Perlika,
w którym czytamy, że GS
„za właściwe funkcjonowanie
placówek handlowych w o-

kresie żniwnym 1986 roku” o-

trzymała podziękowania od
władz i społeczeństwa. Pre­
zes jednak nie chce abyśmy
uwierzyli na słowo, iż jest
tutaj tak dobrze. Zaprasza na

obchód placówek handlowych.
Przy Rynku zaglądamy do
sklepu soożywczego nr 4.
Wszystkie towary leżą wy­
stawione na półkach. Jest tu­
taj właściwie wszystko co

potrzeba na co dzień w gos­
podarstwie domowym. Nie o-

podal sklepu dwupiętrowy
Dom Handlowy. Ruch tutaj
niewielki, nie znaczy to jed­
nak, że nie ma tu co kupić.
Wprost przeciwnie. Za 7 mie­
sięcy właśnie ta placówka
handlowa zarobiła 176 min zł.
co w porównaniu z rokiem u-

biegłym daje kwotę o 20 min
wyższą. Dom Handlowy funk­
cjonuje już 13 lat i jest na

tym terenie jedną z najwięk­

szych placówek handlowych.
Kolejno „zwiedzamy” posz­
czególne stoiska. Jest już tu­
taj konfekcja jesienno-zimo­
wa. Są atrakcyjne i niedro­
gie zimowe botki. Trochę da­
lej sprzedawczyni pokazuje
nam puchate pledy z impor­
tu. Na stoisku ze szkłem i
porcelaną kierowniczka Ali­
cja Łakomska prezentuje za­
stawy obiadowe, śniadaniowe,
oryginalne szkło. No cóż,
można jedynie pozazdrościć
mieszkańcom Proszowic i o-

kolicy, że na swoim terenie
mają właśnie tak dobrze
prowadzoną placówkę hand­
lową. Obok pawilonu odwie­
dzamy jeszcze sklep meblo­
wy — zaopatrzenie równie do­
bre.

W perspektywie — infor­
muje nas prezes — ma pow­
stać w Proszowicach wzor­
cowa placówka spożywcza
(sklep nr 12). My dochodzi­
my do wniosku, że wzorco­
wych placówek (pomimo bra­
ku oficjalnej nazwy) na tym
terenie znaleźlibyśmy więcej.
Tak więc podziękowanie dla
GS „Samopomoc Chłopska”
w Proszowicach, które czytaliś­
my w pokoju prezesa, jest
w pełni zasłużone. Pracowni­
cy spółdzielni ciężko bo­
wiem pracowali na opinię
najlepszych. I to się im uda­
ło.

(ml)

Poz-strłe nieczynne

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (nlecz.), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(nlecz.), MUZEUM KATEDRALNE
(nlecz.) . Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10-15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

INFORMACJA APTECZNA: tel

11-07-65 (8—15).

(9—15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (niecz.), MU­
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawy:
sce”, „Lenin
(nieczynne),
(Królowej
stawy:
na”;

w Pol-
fotografli"

LENINA
41): Wy-

Lenl-
dztałalność

Lenina na ziemi krakowskiej";
„Polskie lata Lenina w płasko­
rzeźbach artystów krakowskich"

„Lenin
w

DOM
Jadwigi

„Mieszkanie
„Rewolucyjna

na

lata

Rynek Gł. 47, tel. 22-23-71, Długa
88 — tel. 33 -42-90, Pstrowskiego
98: tel 66-69-50. Kazimierza Wiel­
kiego 117 - tel 37-44-01, Kozłówek
— pawilon — tel. 55 -51-87, Krakow­
ska 1 — tel. 66-23-28, N. Huta, al.

Rewolucji Październikowej 6 — tel.
44-17-19, Centrum A — tel. 44-17-36.

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

życzeń. 20.45 D. Diderot: „Opowia­
stki Kubusia Fatalisty" — fr. 21 .00
Komun. 21.05 Krom sport. 21.13

Kroniki wędrówek Fr. Liszta. 22.05
Zbliżenia. 22 .15 Mała Polihymnia
— czyli poważnie o muzyce niepo­
ważnej. 23.25 Dla tych co nie lubią
rocka.

PROGRAM II

DZIENNIKI: S.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

6.05 —8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień, 7.45 „Bezgrzeszne la­
ta" — ode. pow. 8.05 Naszym zda­
niem. 8 .10 Poranna seren. 8.40
Stereof. archiwum polsk. pios. 9 .00
„Most Królowej Jadwigi” — fr.
pow. 0.20 Podaruj mi trochę słońca
— plos. na lato. 9 .50 „Jądro ciem­
ności” — fr. 10.00 Wakacje melom.
11.00 Zawsze po jedenastej. 11 .10
Muz. non stop. 12 .00 100 lat Stowa­
rzyszenia śpiewaczego „Harmonia”
w Łodzi. 12.25 Portrety basistów
jazz. 13.05—13.20 KRAKÓW NA AN­
TENIE. 13.20 z malow. skrzyni. 13.S0
Album operowy — Style i kierunki
W operze. 14.00 Muz. konekcje.
14.30 Folklor na mapie świata. 15.00
Pamiętniki i wspomnienia: Charlie
Chaplin. 15.10 Muz. młodych. 16.00
Dzieła, style, epoki. 16.50 „Jądro
ciemności” — fr. pow. 17 .05—18.30
KRAKÓW NA ANTENIE: 18.00 Co
niesie dzień. 18.30 Wakac. Klub
Stereo. 19.30 Wieczór w Filh.: Festi­
wal Flandryjski 85 — Kon­
cert Orkiestry Radia 1 TV
w Brukseli, 21.20 Wieczorne re­
fleksje. 21 .13 Od ragtime’u do
swinga. 21.30 Nagr. wiecz. 21.35
Studio Form Dokument. 22.10 Słu­
chajmy razem. 23.00 „Most Królo­
wej Jadwigi" — fr. pow. 23.28
Kone. polski. 24 .00 Głosy, instru­
menty, nastroje. 0 .45 Minlat. liter.)
„Latarnia Posejdona”.

PROGRAM III

6.00—9.06 Zaprasz. do. Trójki: 7, 8,
9, 12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trójki.
7.30 Polit. dla wszystkich. 8.30 „Je­
sień w Pekinie" — ode. 28 (powt.) .

9.05 Gwiazda tyg.: Gerry Rafferty.
9.15 „Taki senny pejzaż” — Maria
Sarniak. 9.20 Mała poranna muz.

9.40 Minlat. poet. 9 .45 Mała poran­
na muz. 10.00 Sztuki użytkowe.
10.15 Muz. Interklub. 10.30 Persona!
Computer po polsku, 11.00 Polskie
archiwum jazz. 11 .30 Są sprawy.
11.40 Gwiazda tyg.: Gerry Rafferty.
11.50 „Godzina próby” — ode. 8
(powt.). 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 „Jesień w Pekinie” — ode. 29.
13.10 Powt. z rozr. 14 .00 Tajemniczy
świat opery XX w. 15.05 Nie tylko
przy ognisku — spotk. z pios. stu­
dencką. 15.40 Sport. Trójka. 16.00—

19.00 Zaprasz. do Trójki: 17.30 Po­
lityka dla Wszystkich. 18.05 Infor
sport. 19.00 „Przeminęło z wiatrem'’
— ode 7. 19.30 Trochę swinga. 19.50
„Godzina próby” — ode. 7 . 20.00
Katalog nagrań: J. J. Cale. 20.45
Klub Trójki: „.Tak na nas patrzą
inni”, 21.00 Trzy kwadr, jazzu. 21.45
Klub Trójki, cz. 2. 22 .05 24 godziny
w 10 minut l Infor. sport. 22.15
Nowa muzyka, nowa wrażliwość.
22.45 „Epigoni 1 nowatorzy” — li­
teratura po roku 1960 , 23.00 Opera
tyg.: C. Monteverdl „Koronacja
Poppei". 23.15 Czas relaksu. 23.50
„Droga przez Flandrię” — ode. 13.

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

PROGRAM IV

Wypadki
W sobotę na ul. Żeromskie­

go „fiat 126p” potrącił Józefę
S., lat 60, która doznała wstrzą­
su mózgu i obrażeń głowy. W
niedzielę natomiast odnotowa­
no 3 niegroźne wypadki komu­

nikacyjne, w których ranne

zostały 3 osoby. Służba Ruchu
MO interweniowała nadto w 2
kolizjach: zatrzymano 2 nie­
trzeźwych kierowców ♦ Za.ti-
buiatorium Chirurgiczne Po­
gotowia Ratunkowego udzieliło
pomocy 130 pacjentom. (d)

(9—15, wst. wol.). MUZ. HISTO­
RYCZNE KRZYSZTOFORT (Rynek
Gł 35): Wystawa „Z dziejów kul­
tury Krakowa" (9—15). FRANCI.
SZKAŃSKA 4: Wyst. Od palisa­
dy do fortu (9—15). WIEŻA
RATUSZOWA: (9—15). JANA 13:
Wystawa. „Militaria 1 zegary"
(nlecz.), STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24) Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów" (niecz.), GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa „Oficyna intro­
ligatorska Roberta Jahody"
czynne po zgłoszeniu pod nr. teł.
22-53-98 MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz. fau­
na polska (niecz.), MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnlca 1):
Wystawa- ..Polska kultura lu­
dowa” (10—18 wst. wol.), MUZ. AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski"; „Pradzieje
Nowej Huty"; „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; „Samoloty
1 uzbrojenie XX wieku” (9—14),
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.
WOJCIECHA (Rynek Głów­
ny): Wystawa: „Dzieje Rynku
krakowskiego” (9—16). APTEKA
„POD ORŁEM” (pl. Boh. Getta 13):
Muzeum Pamięci Narodowej (10-
16) GALERIA KRZYSZTOFORY
(Szczepańska 3): (niecz.), BWA
(plac Szczepański 3a): (nlecz.),
GALERIA ARKADY (pl Szczepań­
ski 3a); (nieczynna). GA­
LERIA PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): (11.30—18). GALERIA PLA­
STYKA (pl Szczepański 5): (10—18)
MUZEUM NARODOWE (Sukien­
nice): Galeria polskle.1 sztuki XIX
wieku (10—16). MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(nlecz.) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1784 roku
Wyst ,2000 lat ceramiki chiń­
skiej” (10—15.45), ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Jana 19): (10—15.30).
N. GMACH (al 3 Maja 1): Galeria
polskiej sztuki XX wieku (niecz.)
Wyst.: „Kossakowie” (niecz.),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLÓWKA” (Tetmajera 28): „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (niecz.),
MUZEUM LOTNICTWA (al Planu
6-letniego 17): (nlecz.), TPSP (pl.
Szczepański 4): (niecz.), SALON
WYSTAWOWY tal Róż 3): Wysta­
wa prac członków Stowarzyszenia
Marynlstów Polskich (niecz.),
KLUB MPIK (Mały Rynek 4):
Wyst. fotograf. S . Chmielą
(10—20). GALERIA: (13—18). KLUB
„Muzyka w starym Krakowie” —

MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA: „Portrety kompozyto­
rów" — wyst. prac malarskich Z
Pabisiaka (10—20). GALERIA:
(10—20) GALERIA ZPAF (Anny
3): „Mądra cisza” — wysta­
wa prac Paula Caponlgro
(nlecz.), GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13)- (9-19) WIELICZ
KA — ZAMEK ŻUPNY (9—14.30)
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
(nlecz.), KOPALNIA SOLI (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne: (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma­
larstwo portretowe XIX i XX wie.

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Al­
werni Dobczycach Gdowie, Ska­
le Słomnikach I Niepołomicach

DOMOWA
tel 55-56-64

POMOC LEKARSKA:
(9-20)

TELEFON
(16-22)

ZAUFANIA: 33-71-37

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU,
FANIA: 938 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

POMOC DROGOWA PZMot,: ul
Kawiory 3 — tel. 37-65-75 (7—22).

NAGŁA POMOC LEKARSKA:
(lekarzy specjalistów): tel 66-80-00
(8—21 .30)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PED1A.
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 1 22-31-38 (15.30—22 .00)

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81).
- teł 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21-00-60 (18—19),

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): (9-19); SZKLARNIE (10
-14).

WESOŁE MIASTECZKO (Mistrze-
jowice): (11—20),

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka 11): (11—19).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
H.00, 16.00, 18.00, 19.00. 20.00,
22.00. 23.00.

4.00—8 .00 Poranne Sygnały. 8 .00

Progr. pog., komun. 8.45 Żołn,
zwiad. 9 .00—11 .00 Cztery pory roku.
11.00 Konc. przed hejnałem. 13.00

Komun. 13.10 Radio Kierowców.
13.30 W muz. A . Dvoraka. 14.05

Mag muz. „Rytm”. 16.05 Muz. 1

aktualn. 17 .30 Toza Rymbajewa —

na podium i przed kamerą. 18.20

Konc. dnia. 19.29 Radio Dzieciom:

„Czarnoksiężnik ze Szmaragdowe­
go Grodu”, cz. 1 słuch. 20.15 Konc.

22.40 Formiści polscy
23.05 DT — wiadomości
23.10 Piosenka na dobranoc

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 Śpiewnik domowy:

„Chodziła po polu” — „Pognała
wołki”

17.55 Wystąpienie ambasa­
dora Meksyku

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Piękni i wspaniali
19.00-Z czego śmieją się Po­

lacy, cz. 1

19.20 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Szkice historyczne
20.15 Etiopii rok ważny —

program dokum.
21.15 Meksykańskie opo­

wieści
22.05 „Ann i Debbie” — film

prod. ang., reż. June Howson.

Wyk. Deborah Kerr, Cleire
Bloom, Donald Mocles

22.40 Wieczorne wiadomości
22.50 Studio Festiwalowe

Gdańsk '86

DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.30,
12.00, 17.00, 19.30, 21.55.

5.10 Aut. poranek muz. 5.30 Ka­
lendarz radiowy. 5 .35 Aut. poranek
muz. 6 .00 Infor. sport; 6.(6 Aut. po­
ranek muz. 6 .30 Jęz. hiszpań. 6.45
Muz. suplement: pios. hiszpań.
6.55 Zapow. aud. oświatowych.
7.00 Szkoła współcz. (aud. dla na­
uczycieli). 7 .20 Słuchamy pios. I .

Santor. 7 .35 Spotk. z pios. radź.
8.10 Spotkanie z repor.: „Kawałki
życiorysu”, 8.30 Muz. hobby. 8.50
Aktualn. 9.05 „Woła wrzesień, że

już jesień” (śród. spoi, przyrodn.,
1—2). 9 .35 Nie tylko dla słuch, w

mund. 10.00 Miniatura Instrumen­
talna (muz. kl . 7—8). 10.30 Muz.
błękitnych traw. 11.00 Dom 1
świat. 12.05 Wyzwania współcz.
12.20 Polskie zesp. Instrument. 12 .30
Matysiakowie. 13.00 „Wola wrzesień
że już jesień” (śród. społ. przyro­
dnicze kl 1—2). 13.25 Perkusja w

muz. XX w 14.00 Klub Niebieskiej
Tarczy. 14.30 Rozgł. Harc. 15.20 Mię­
dzy nami. 16.50 Repetitlo est mater
studlorum (przys. do życia w ro­
dzinie — kl. lic. „Mój rozwój”).
17.03 Kształty, linie, barwy, dźwię­
ki. 17 .45 Radiowy poradnik język.
17.55 Widnokrąg. 18.25 Przeboje la­
ta 86. 18.50 St. Ekspertów. 19.55 Le­
ktury Czwórki. 19.45 Niezapomniane
konc. jazz. 20.15 Wieczór Muz. 1

Myśli. 21 .35 Spotk. z repor.:
„Świat Louisa”.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

15.40 „Gród i jego legendy”
— film dok.

16.55 Kompas
20.05 „Nie odchodź letnią

nocą” — film TV
21.35 „Siedem dni z sercem

na dłoni” — film dok.
22.15 „Wieczny Faust”, — o -

pera

PROGRAM II

16.25 Jęz. francuski
17.00 Komputer na krawę­

dzi
17.55 teraz się rozstrzy­

gnie” — serial (9)
19.10 Wieczorynka
20.30 Echa sportowe
22.10 Oko — mag, sztuki

dramatycznej

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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Pogoń nowym liderem
Po siódmej kolejce piłkarskiej ekstraklasy

mamy zmianę lidera. Wa wcześniej rozegra­
nym meczu Górnik Zabrze przegrał u siebie
z Legią. To potknięcie wykorzystała w sobo­
tę POGOŃ Szczecin, która po zwycięstwie i: 2
nad ŁKS została samodzielnym liderem. Choć
szczecinianie rozegrali tym razem słabszy
mecz, to jednak zainkasowali 2 punkty.

Znowu popisał się Marek LEŚNIAK, który
Zdobył 2 bramki ł przewodzi w tej chwili
Zdecydowanie w klasyfikacji na najlepszego
Strzelca z 10 golami! Jeili tak dalej pójdzie
to po raz pierwszy w historii naszej ligi, jej
król strzelców może uplasować się w rankin­
gu „Adidasa" na najlepszego Strzelca lig eu­
ropejskich. AU nie zapeszajmy...

Szansę na objęcie pozycji lidera miał takie
Śląsk, ale nieoczekiwanie stracił na swoim
boisku punkt z Ruchem, a wyrównująca
bramka dla gości padla na 2 min. przed kok­
sem. Takie Śląsk grał słabiej niż dotych­
czas, a Tarasiewicz po kontuzji nU jest w

pełni formy.

Warto zwrócić uwagę na beniamtnka —

Olimpię Poznań, która systematycznie ciuła
punkty i ma jut ich 7. Tym razem Olimpia po­
konała innego beniaminka — Polonię Bytom
choć zdaniem obserwatorów bytomianie wa­
le nie byli gorszym zespołem ale zabrakło
skuteczności.

Nadal fatalnie spisują się Lechia i Stal
Mielec. Lechia nie miała nic do powiedzenia
w Lublinie, natomiast Stal została znokauto­
wana na swoim boisku przez Lecha. Porai-
ka 0:3 oznacza dodatkową stratę jednego
punktu i w ten sposób mielczanie znaleźli się
na ostatniej pozycji ze skromniutkim dorob­
kiem 1 pkt.

Już w trodę czekają nas emocje pucharowe,
cztery nasze drużyny Górnik Zabrze, OKS
Katowice, Legia i Widzew, wystąpią w euro­
pejskich pucharach. Z jakim rezultatem? —

Nie będę dzisiaj prognozować, bo piłka jest...
okrągła.

(•)

Turniej mistrzyń bez fajerwerków

bDOSKOPB^

"I

I LIGA Stracili pierwszy punkt
Pogoń — ŁKS 8:2 (2:1),

bramki: Sokołowski 10, Leś­
niak 23 i 74 min., dla gości:
Soczyński 13, R. Robakiewicz
82 min. (z karnego).

Zagłębie Łubin — Górnik
Wałb. 2:1 (2:1), Bramki dla

Zagłębia Stelmasiak 25 min.,
Gierejklewicz 32 min., dla
Górnika Truszczyński 1 min.

Motor — Lechia 2:0 (1:0).
Bramki Góra 44 min., Wit­
kowski 47 min.

Śląsk — Ruch 1:1 (0:0).
Bramki dla Śląska Mikołaje-
wicz 74 min. dla Ruchu —

Kornaś 87 min.

Olimpia — Polonia B. 1:0
(1:0). Bramka Borówka (8

min.). Czerwona kartka
Jewski (Polonia).

Ro-

Stal Mieieo — Lech 0: 8 (0:2).
Bramki: Szczepański 1C min.,
Pachelskl 21 i 54 min.

1. Pogoń 71216-t-8
2. Śląsk 71114—8
3. Górnik Z. 71112—6
4. Widzew 71111—7
5. Lech 7912—8
6. Katowic* 7911—7
7. Legia 7 8 17—14
8. Olimpia 774—5
9. ŁKS 767—7

10. Motor 766—7
11. Zagłębie 766—9
12. Ruch 759—11
13. Polonia 744—9
14. Górnik W. 744—11
15. Lechia 721—9
16. Stal 713—11

LIGA 1 GR:

Wyniki: Arka _ Gwardia

Drużyna Resovli po ostat­
nich niepowodzeniach przy­
stąpiła do meczu z liderem
krakowską Wisłą w zmienio­
nym, odmłodzonym składzie.
Rzeszowianie bardzo chdell
przełamać złą passę I zdobyć
2 punkty, ale krakowianie o-

kazali się wymagającym ry­
walem I mecz zakończył się
bezbramkowym wynikiem 0:0.

Mecz był dość żywy, akcje
przenosiły się spod jednej
bramki pod drugą. Pewnie
grała krakowska obrona, która
dobrze radziła sobie z ambit­
nie, ale żywiołowo atakujący­
mi rywalami, wśród których
najgroźniejsze były akcje mło­
dego Amarowicza.

Krakowianie też przeprowa­
dzili szereg groźnych akcji, ale

brakowało lm wykończenia.
Najbliższy strzelenia bramki
był w 78 minucie najlepszy
snajper Wisły — Moskal, ale
nie potrafił pokonać w poje­
dynku jeden na jeden bram­
karza gospodarzy — Pawłow­
skiego. Jeszcze parokrotnie
krakowianie groźnie atakowa­
li, ale obrona Resovii nie dała
się zaskoczyć. W sumie — za­
służony remis, który nie
krzywdzi żadnej z drużyn.

WISŁA: Zajda — Motyka,
Małek, Markowski, Mróz —

Lipka, Bzukała (73 min. Kla-
ja), Wójtowicz, Ciszka (46 min.
Krupiński) — Moskal, Świer­
czewski.

Sędziował Goś z Warszawy,
widzów ok. 1,5 tys.

(ki)

Wygrana po słabej grze

Kosz. 0:1 (0:1), GKS Jastrzębie
— Gwardia W-wa 2:0 (1:0),
Chrobry — Dozamet 0:0,
Szombierki — Zawisza 3:1
(3:1), Piast Gl. — Bałtyk 1:0
(0:0), Stilon — Slęza 1:1 (0:1),

Radomiak — Urania 3:1 (2:0),
Odra Wódz. — Piast N. Ruda
2:0 (1:0).
i. Szombierki 6 10 12— 6

2. Jastrzębie 6 9 6— 2
3. Stilon 696—3
4. Radomiak 6 8 11— 6
5. Piast N. R. ,6 8 8—5
6. Zawisza 689—8
7. Bałtyk 674—3
8. Piast Gl. 667—6

Slęza 667—6
10.GwardiaK. 6 5 2—4
11.GwardiaW. 6 5 4—8
12. Arka 642—5
13. Dozamet 634—7

Odra W. 634—7
15. Chrobry 633—6
16. Urania 623—10

Gdyby tylko od wielkości
rocznego budżetu sekcji piłki
nożnej Hutnika Kraków zale­
żała forma tutejszych futbo-
listów, to powinni oni już
dawno występować w ekstra­
klasie. Niestety, tak nie jest,
dalej kopią w II lidze 1 to

wciąż bez większych szans na

awans. Około 52 milionów
złotych przeznaczonych przez
kierownictwo klubu dla pił­
karzy (oczywiście nie tylko
tych z pierwszego zespołu)
wydają się być przynaj­
mniej w znacznej części pie­
niędzmi wyrzuconymi w bło­
to. Przykładem tego był so­
botni mecz Hutnika z Wisłą
Płock.

Co prawda krakowianie
wygrali 1:0 (0:0), a dwa pun­
kty na pewno ich ucieszyły,
bo to i premia, i lepsze miej­
sce w tabeli ale w ogólnym
rozrachunku liczy się też gra,
a z tą było już zupełnie źle.
Zwłaszcza w pierwszej części
spotkania, kiedy to gospoda­
rze grali tak nieudolnie, że
żal było tylko garstki kibi­
ców, którzy stracili bezpo­
wrotnie sobotnie popołudnie.

Po przerwie było nieco le­

piej. Psującego prawie każdą
piłkę Karasia zmienił Halbi-
na, a Ostre uwagi trenera M.
Cygana przyniosły też pewien
skutek, bo gospodarze rozpo­
częli drugą część spotkania w

żywszym tempie. W 50 min.
zdobyli gola, po rajdzie Bal­
biny prawą stroną i celnym
dośrodkowaniu Kasztelan z

najbliższej odległości posłał
piłkę do siatki. Na więcej
Hutnika w tym meczu nie
było jednak stać. Po tym
krótkim zrywie krakowianie
znów spoczęli na laurach. W
60 min. goście byli bliscy
wyrównania. Gostyński wy­
konywał rzut wolny z 16 met­
rów i posłał piłkę w samo

okienko, ale Kwiatkowski
zdołał obronić. Pod koniec
meczu Dybczak 1 Halbina
moeli nodwyższyć wynik.

HUTNIK: Kwiatkowski —

Słowakiewicz. Kot. Dybczak,
Śmiałek — Kraczklewlcz (od
78 min. Góra), Bolek, Wój­
cik, Karaś (od 42 min. Halbi­
na) — Tyrka. Kasztelan.

Żółta kartka — Słowakie­
wicz. Widzów ok. 1 tys. Sę­
dziował Z. Ziober (Przemvśl).

(T.G.)

Remis Igloopolu w Świdniku

Resovia Rzeszów — Wisła
Kraków 0:0, Włókniarz Pabia­
nice — Broń 1:1 (1:0), Korona
— Jagiellonia 1:2 (0:0), Hutnik
W. — Górnik K. 1:3 (0:2), Za­
głębie — Stal St. Wola Ó:0.

Piłkarze Igloopolu Dębica
zremisowali wczoraj w Świd­
niku z Avlą 0:0. Cieszy zdoby­
cie jednego punktu w meczu

wyjazdowym przez dęblczan,
ale sam mecz był bardzo nie­
ciekawym wręcz nudnym wi­
dowiskiem. Gospodarze grali
słabo, nieporadnie, także ak­
cje gości były przejrzyste. Sło­
wem — gra toczyła się prze­
ważnie w środkowej strefie
boiska, a pierwszy strzał na

bramkę gości gospodarze od­

dali dopiero pod konie# I po­
łowy.

Po przerwie nada! nudy na

pudy, tylko raz gospodarze
zagrozili bramce Śliwy

IGLOOPOL: Śliwa — Dziu­
ba, Zub, Gmyrek, Dubiel —

Napiórkowski, Kaczówka (88
min. Zieliński), Pisz, Stefanik
— Pabisiak (79 min. Kaproń),
Kucharski.

Sędziował Hańderek z Kra­
kowa, żółta kartka: Kuchar­
ski, widzów ok. 1,5 tys. (a)

1. WISŁA K. 611 8—0
2. Jagiellonia 6118—8
3. Zagłębie 6 9 4r»-0
4. Górnik 698—5
5. Włókniarz 676—3
6. IGLOOPOL 675-4
7. HUTNIK K. 674—3
8. Hutnik W. 668—7
9. Stal 666—6

10. Olimpia 663—4
11. SANDECJA 645—8
12. Avia 642—7
13. Wisła P. 632—3
14. Resovia 621—5
15. Korona 621-6
16. Broń 623—9

II LIGAVIII GR.©

Clepardia — Unia Tarnów
0—3 (0—2), Glinik — Stal
Rzeszów 0—0, Garbarnia —

Izolator 3—1 (1—0), Wawel —

Igloopol II 0—3 (0—3), Wisło­
ka — Stał Sanok 3—0 (0—0),
Zelmer — Karpaty 1—1 (1—1),
Cracovia — Unia Nowa Sa­
rzyna 2—0 (0—0).

1. UNIA T. « 1318—8
2. CRACOVTA 6 11 10— 2
3. Stal Rz. 61010—3
4.IGLOOPOLn6 911—8
5. WISŁOKA 698—4
8. GARBARNIA 6 9 7— 8
7.UniaN.S. 665—4
8. Karpaty 656—8
9. Zelmer 648—10

10. WAWEL 633—7
11. GLINIK 631—5
12. Stal S. 633—8
13. Izolator 625—12
14. CLEPARDIA 6 -3 2—17

Duży Lotek

I los.: 8, 24, 31, 32, 33, 40

dod. 39.

H los.: 18, 22, 88, 41, 46, 48.

Nie pomógł Szczecina
Kolejną porażkę w meczu

wyjazdowym ponieśli piłkarze
Sandecjl. W niedzielę sądecza-
nle przegrali w Elblągu z miej­
scową Olimpią 0:1 (0:1), a Je­
dyną bramkę stracili w 21
min. po strzale Radowskiego.

Goście po raz pierwszy w

tym sezonie wystąpili z no­
wym napastnikiem — Szcze­
ciną, który grał już kiedyś w

Sandecji a przez ostatnie se­
zony występował w krakow­
skim Hutniku. Goście naucze­
ni smutnym doświadczeniem z

dwóch poprzednich spotkań
wyjazdowych, kiedy to prze­

grali 3 bramkami, tym razem

zastosowali wariant defensyw­
ny z nastawieniem się na kon­
try. W tej sytuacji przewaga
należała do gospodarzy, którzy
zwłaszcza w I połowie często

atakowali bramkę Kantora. W
21 min. rutynowany Radcwskl
strzelił celnie 1 było 1:8 dla
Olimpii. Gospodarze jeszcze
kilkakrotnie groźnie atakowali,
ale obrona Sandecji nie dała
się zaskoczyć.

Im bliżej końca meczu tym
częściej w ataku byli gościa,
którzy chcłeli uratować choć­
by punkt. Ale grali bardzo nie­
poradnie 1 nic nie wskórali.

8ANDEC.TA: Kantor — Sa-
mełka, MaJeran, Chlebek,
śmietana — Pietrzak, Pawli­
kowski, Gargula, Witowski —

Szczecina, Paeholik, (60 min.
Głuch).

Sędziował Rek z Gdańska.
Żółte kartki: Pawlikowski, Wi­
towski. Widzów 1000.

(n)

Boks — I liga

(a) Wyniki 10 kolejki: Gwar­
dia Warszawa — Górnik So­
snowiec 12:8, GKS Jastrzębie
— Legia 12:8, Czarni Słupsk
— Zagłębie Lubin 15:5, Gwar­
dia Łódź — Igloopol Dębica
przełożony na 9 listopada br.

1. Legia 10 15 124— 72
2. GKS 10 14 121— 79
3. Czarni 10 12 101— 99
4. Gwardia W. 10 11 106— 94
5. IGLOOPOL 9 10 101— 79
6. Górnik 10 9 89—111
7. Zagłębie 10 6 84—114
8. Gwardia ł* 8 i 50—128

5 lokata Błaszaka

(s) Dobrze spisał się na in­
dywidualnych mistrzostwach
Polski na żużlu rozegranych w

Zielonej Górze zawodnik Unii
Tarnów — Eugeniusz Błasiak,
który zgromadził 11 pkt. i za­

jął 5 lokatę. Tylko jednego
punktu zabrakło mu, aby sto­
czyć dodatkowy bieg o meda­
le srebrne i brązowe. Drugi
żużlowiec Unii — Bogusław
Nowak z 6 pkt. zajął 10 miej­
sce.

Tytuł mistrza Polski zdobył
Maciej Jaworek (Falubaz Z.
Góra) przed Wojciechem Za-
białowiczem (Apator Toruń) i
Grzegorzem Kuźniarem (Stal
Rzeszów),

Wczoraj w hali krakowskiej
AWF zakończył się V Turniej
Mistrzów Polski w Piłce Rę­
cznej Kobiet, zorganizowany z

okazji 80-lecia Cracovii.
W sobotę rozegrano mecze

eliminacyjne w grupach. Gr.
3: Cracoyia — Sośnica 31:27,
Sośnica — Ruch 23:25, I —

Ruch, II — Cracovia,
Sośnica. Gr. B: Polska — AKS
27:23, AKS — AZS Wr. 28:18,
I—Polska,II —AKS,III —

AZS Wr.
W meczu o pierwsze miejsce

w turnieju reprezentacja Pol­
ski pokonała Ruch 27:17
(16:10). Najwięcej goli zdobyły
dla zwyciężczyń: Rosińska 5 1
Kaleta 4, dla pokonanych Po­
dryga 7 i Ambroziak 4. Mecz
nie stał na wysokim poziomie,

był zacięty, ale chaotyczny.
Kadrowlczki miały przez cały
czas lekką przewagę, grały
skuteczniej od rywalek. „Na
turniej przyjechaliśmy prosto
ze zgrupowania w Zakopa­

nem, gdzie pracujemy głów­
nie nad wytrzymałością i siłą
— powiedział trener reprezen­
tacji B. Cybulski. Nie ‘ ‘

więc
moich
to ich
ką po
niej był pożytecznym spraw­

ili — dzianem dla kadrowiczek.
Przed grudniowymi mistrzo­
stwami świata czeka nas je­
szcze dużo pracy”.

W meczu o trzecie miejsce
Cracovia niespodziewanie prze­
grała z AKS Chorzów 23:24
(13:16). Przez większą część
spotkania prowadziły chorzo-
wianki. Cracoyia w 39 min.
wyrównała na 18:18, a w 10
minut później prowadziła już

23:19. W końcówce spotkania
podopieczne trenera E. Surdy-
ki zagrały jednak słabo 1 nie
potrafiły utrzymać przewagi
bramkowej. Najwięcej goli dla
zwyciężczyń zdobyły: Nicze 6,
Piskorz i Kucharska po 4, dla

było
fajerwerków w grze
podopiecznych, bo był

pierwszy kontakt z pił-
dłuższej przerwie. Tur-

pokonanych: Tomaszewska 10,
Wójcik i Madej po 3. Krako­
wianki grały bez kadrowiczek:
Główczak. Figa* i Golik, a

tylko w drugiej części spotka­
nia broniła, będąca także w

kadrze, Dąbrowska. „Nie je­
stem zadowolony z formy ze­
społu na tydzień przed rozpo­
częciem rozgrywek o Puchar
Polski — powiedział po zawo­
dach trener Cracovii E. Sur-
dyka. Drużyna gra jeszcze
zbyt wolno i mało skutecznie”

Mecz o piąte miejsce: Soś­
nica — AZS AWF Wrocław
23:23 (14:12), w rzutach kar­

nych wygrały gllwiczank! 8:0.
Ostateczna kolejność turnie­

ju: 1. reprezentacja Polski, 2.
Ruch, 3. AKS Chorzów, 4.
Cracovia, 5. Sośnica, 6. AZS
AWF Warszawa.

Cały dochód z zawodów
przeznaczono na fundusz
„Sportowcy i sympatycy spor­
tu — sportowcom”.

Z DALEKOPISU Kaczmarek
mistrzem fwiata!

(i) Radziecki sztangi­
sta Jurij Zacharewicz u-

stancwił rekord świata w

dwuboju w wadze 110 kg —

445 kg (2004-245 kg) 1 po­
prawił dotychczasowy re­
kord świata swego rodaka
Taranlenkl z 1984 r.

> W Ciechanowie odbył
się międzypaństwowy mecz

w podnoszeniu ciężarów
reprezentacji Polski i
Bułgarii Juniorów (do 20
lat). Niespodziewanie wy­
sokie zwycięstwo odniosła
Polska 9:1.

Pląta partia meczu e

szachowe mistrzostwo świa­
ta kobiet zakończyła się w
Sofii zwycięstwem Ćzibur-
danldze. Prowadzi ona w

spotkaniu z Achmyłowską
8,5:1,5 pkt.

<$> W drugim dniu mię­
dzynarodowego turnieju w

hokeju na trawie odbywa­
jącego się w Paryżu Polacy
pokonali Francję 1:0 (1:0).

Na torze kolarskim w

Cali rozpoczął się cykl za­
wodów z udziałem czoło­
wych zawodników świata.
Skórskl tegoroczny wice­
mistrz świata Juniorów za­
jął 2 miejsce na 500 m ze

startu lotnego.
Lendl przez co naj­

mniej pięć tygodni nie po­
jawi się na kortach z po­
wodu kontuzji kolana i sta­
wu biodrowego a także
gólnego przemęczenia.

Pięknym akcentem dla
biało-czerwonych zakończy­
ły się 44. strzeleckie mi­
strzostwa świata w Suhl.
Adam Kaczmarek został
mistrzem świata, a Andrzej
Macur wicemistrzem w

konkurencji strzelania z

pistoletu szybkostrzelnego.
Drużynowo triumfował
ZSRR — 1779 pkt., a Polska
zajęła 5. miejsce ustępując
złotym medalistom o 11 pkt.
Tak więc polska ekipa
przywiezie z Suhl 5 medali
(1 złoty, 3 srebrne 1 jeden
brązowy). W klasyfikacji
medalowej triumfował
ZSRR: 18 złotych, 8 srebr­
nych oraz 8 brązowych me­
dali. Polska sklasyfikowana
została na 8 miejscu.

Awans

polskich koszykarek

T. G.

„Błękitna Wstęga Wisły
dla zespołu gospodarzy

Zwycięstwem koszykarzy
Wisły zakończył się między­
narodowy turniej o „Błękitną
Wstęgę Wisły”. Nie było w

tym turnieju drużyny bez po­
rażki, wiślaicy odnieśli 3 zwy­
cięstwa (jedna porażka z Hu­
tnikiem), kolejne miejsca za­
jęli: 2. Stał Bobrek, 3. Chemo-
svit (CSRS), 4. Hutnik —

wszystkie po 2 zwycięstwa
(decydowały małe punkty), 5.
Dombovari (Węgry).

Tak się dobrze złożyło, że
o 1. miejscu w turnieju decy­
dował ostatni mecz Wisła —

Chemosvit. Wiślacy grający
już z Sobczyńskim — stale
prowadzili, w I połowie na­
wet 14 pkt., ale już w 19 min.
spadł za 5 osobistych Fikiel 1
zastąpił go w II połowie Ma­
lec. Krakowianie grali jednak
w drugiej odsłonie mądrze,
bardzo do-brze rozgrywał pił­
ki Sobczyński, w decydują­
cych momentach serię rzutów
za 3 pkt. miał J. Seweryn i
choć w 38 min. za 5 przewi­
nień spadł Bogucki, krakowia­
nie nie dali sobie odebrać
zwycięstwa i wygrali 96:90
(50:44). Najwięcej punktów
dla Wisły: Seweryn 24, Sob­
czyński 23. Bogucki 20, Sza­
flik 14, Fikiel 11, dla gości:
Vraniak 27 i Skala 24.

Pozostałe wyniki; sobota:
Hutnik — Dombovarl 91:72
(39:49), punkty dla Hutnika:
Janczura 26, Klimczyk 29,
Dombovari — Międzik 30,
Stal Bobrek — Chemosvit

o-

Fiedler102:73 (49:35). Stail —

20, Svit — SJkala 36, niedzie­
la: Dombovari — Stal 98:86
(53:53), punkty dla Dombovari:
Chudeusz 22, Stal: Sobacki 32.

Najlepszym graczem turnie­
ju wybrano J. Seweryna, naj­
lepsza piątka: Skala, Fiedler,
Fikiel, Seweryn, Sobczyński,
najlepszy strzelec — Skala —

112 pkt.
„Turniej stał na przeciętnym

poziomie — powiedział znany
szkoleniowiec JERZY BĘT­
KOWSKI. Drużyny grały nie­
równo, lepiej zaprezentowały
się w akcjach ofensywnych
niż w obronie. Wisła wygrała

zasłużenie,
niem jest
skiego, to

najlepszy
Chcielibyimy, aby krakowski
turniej był silniej obsadzony,
ale jesteśmy teraz w koszy­
kówce średniakami i takiej
klasy drużyny chcą do nas

przyjeżdżać. Niemniej nasze

drużyny klubowe muszą grać
jak najwięcej spotkań z ry­
walami o różnym stylu gry,
dlatego — mimo pewnych
mankamentów — takie tur­
nieje są potrzebne".

„Szkoła na morzu”

(a) Ciekawą imprezą, która
w pewnym sensie może zaspo­
koić pierwszy głód wiedzy o

morzu Jest rejs pod nazwą
„Szkoła na morzu” organizo­
wany przez krakowski Orbis
w porozumieniu z kuratorium.
Będzie to 5-dniowa wycieczka
promem do Helsinek (12—17
XI) dla młodzieży szkolnej na­
szego województwa, przy czym
młodzi turyści zwiedzą
Gdańsk, Westerplatte, pierw­
szy powojenny polski statek
„Sołdek”, przeżyją na morzu

„neptunalia”, zwiedzą stolicę
Finlandii. Cena (wcale nie
wygórowana) tylko w złotów­
kach, wpisy w Orbisie

Szczepański 8.

To samo biuro urządza
że wycieczkę promową
RFN, Danii 1 Szwecji, ze zwie­
dzaniem Hamburga, Kopenha­
gi, Helaingoru 1 Lundu 8—16.
XI.

Pl.

tak-
do

dużym wzmocnie-
przyjście Sobczyń-
był moim zdaniem

gracz turnieju.

Sukces pary
Piasecki — Saronni

Lech Piasecki i Giuseppe
Saronnl wygrali 45 edycję
Trofeo Baracchi, prestiżo­
wego wyścigu na czas pa­
rami. Na trasie 96,6 km u-

zyskali czas 1:59,44 (prze­
ciętna 48,41 km/godz.). Na
5 miejscu sklasyfikowana
została para Czesław Lang,
Rolf Goelz (RFN) ze stratą
2.54 do zwycięzców.

Polskie koszykarki obok
Włoszek awansowały do
puli finałowej mistrzostw
Europy, zajmując w elimi­
nacyjnym turnieju w Oslo
II miejsce. Polki pokonały
Szkocję 110:40 1 Norwegię
118:47, uległy Włoszkom
62:80.

Porażka Donkowej,
119 wygrana Mouesa

Rekordzdstka świata w

biegu na 100 m ppł Buł-
garka Donkowa przegrała
ze swą rodaczką Zagorcze-
wą. Na mityngu w Londy­
nie Zagorczewa uzyskała
czas — 12,51 1 o 0,04 sek.
wyprzedziła Donkową.

Po raz 119 z rzędu(!) bieg
na 400 m wygrał Ameryka­
nin — Edwin Moses. Uzy­
skał czas 48,73 i wyprzedził
swego rodaka Patricka —

50,08. Brytyjczyk Coe wy­
grałbiegna 800m—
1.44,28. Cram był najszyb­
szy na 1 milę — 8.49,49.

Bezbłędna gra

chińskiej „orkiestry64
(Oglądane na żywo w cze­

chosłowackiej TV) Siatkówka
kobieca może być równie pię­
kna i pasjonująca jak w wy­
daniu mężczyzn. Do takiego
wniosku doszedłem oglądając
— dzięki czechosłowackiej TV
— „na żywo” i niemal w ca-

i łości przebieg X Mistrzostw
Świata w siatkówce kobiet. A

piątkowe pojedynki półfinało­
we i sobotnie, w których wal­
czono o medale — to był po­
kaz siatkówki na najwyższym
światowym poziomie.

Siatkówka podobnie jak ko­
szykówka ewoluuje w kierun­

ku dynamiki, skoczności,
zwinności, liczą się przede
wszystkim technika, boiskowy
spryt, mądrość. Decydującą
rolę przestał odgrywać wzrost:

■Chinki wcale nie imponowały
warunkami fizycznymi, ale
były piekielnie sprawne, szyb­
kie, zwinne, co pozwalało im
w obronie znakomicie kryć
całe boisko, a w ataku umo­
żliwiało prowadzenie szybkiej,
kombinacyjnej, a przez to za­
skakującej dla rywalek — gry.

Trener brązowych medali­
stek Peruwianek porównał
Chinki do znakomitej orkie­
stry, w której trudno kogoś
specjalnie wyróżnić, bowiem
wszyscy prezentują najwyższy

poziom. Chinki nie miały sła­
bych punktów, zawodniczki
znakomicie uzupełniały się na

JANUSZ KOZIOŁ I boisku, zawsze z uśmiechem

(ANS)

Zdublowali peleton!
(TELEKSEM Z KATOWIC), dno okrężenie nad spokojnie

jadącym peletonem. Nowym
liderem został Wrona, w kla­
syfikacji punktowej kryterium
najlepszy okazał się Gołdyn,
zdobywca 44 pkt.

W sobotę na trasie było
bardzo niespokojnie od pierw­
szych kilometrów, a bohatera­
mi etapu była grupa śląskich
kolarzy Wojnar, Mazurek i

Krudysz oraz zawodnik górni­
ków z Ostrawy Velecky. Zde­
cydowali się oni na samotną
ucieczkę tuż po starcie 1 do
mety nie dojechał z nimi tyl­
ko Wojnar, który miał defekt.
Dramat przeżył najmocniejszy
w tym dniu Mazurek. Wjechał
on na bieżnię stadionu Piasta
Gliwice jako pierwszy, ale

19 nieszczęśliwy upadek odebrał

pewne
Ostatecznie

Nie mają kolarze chwili odde­
chu na etapach Wyścigu Przy­
jaźni. Po piątkowym nokaucie
kiedy to 10 kolarzy uzyskało
8 min. nad peletonem wyda­
wało się, że właściwie wszy­
stko jest już rozstrzygnięte 1
nikt spoza tej grupy nie bę­
dzie miał ochoty się „szar­
pać” na dalszych kilometrach.
Tymczasem zarówno na eta­
pie do Gliwic jak i podczas
wczorajszego kryterium w Ka­
towicach znów znaleźli się
śmiałkowie, którzy skutecznie
odrywali się od peletonu.

Relację zacznę od kryterium
bo też doszło podczas nie­
go do rzadkiego przypadku
zdublowania peletonu! Oder­
wała się od niego grupa
kolarzy,' potem mocniej zaczęli mu wydawałoby się
kręcić Gołdyn, Karłowicz 1 już zwycięstwo.
Krudysz. Oni też na 39 okrą- wygrał Krudysz.n.ruaysz. oni zez na ou OKrą-

Iżeniu jako pierwsi zyskali je-

Od wtorłrn krążek w grze!
Już pe rw 82. wystartuje eks­
traklasa hokejowa, której re-

kordristoml są Legia — 13 ty­
tułów mistrzowskich i Podha­
le — 11 (Cracoyia 4-krotnym
mistrzem, KTH — 1). Rozgryw­
ki toczyć słę będą dobrze Już
znanym naszym kibicom sys-
tanrum, a włąc najpierw 2

rundy każdy z każdym, po
czym nastąpi podział na dwie
grupy, drużyny od miejsca od
1do81od7do10.Końcowa
faza przeprowadzana będzie
systemem play-off, pierwsza
ósemka walczy o medale, dwa
ostatnie zespoły o pozostanie
w lidze. W tej fazie obowią­
zywać będą tzw. plusy (za wy­
granie bezpośrednich spotkań
I wyższą lokatę w tabeli). Ten
system, którego autorem jest
II trener reprezentacji Jerzy
Mruk w poprzednich sezonach
zdał znakomicie egzamin.

Kto Jest faworytem mis­
trzostw? Zdaniem fachowców
w walce o medale powinny
Uczyć się podobnie jak w po­
przednich sezonach: Polonia
Bytom (broni tytułu mistrzow­
skiego), Podhale (wicemistrz),
Zagłębie Sosnowiec, swoje trzy
grosze mogą wtrącić: Naprzód
Janów (w minionym sezonie
w play-off zabrał brązowy
medal Zagłębiu) 1 GKS Tychy.

W czołowych drużynach jest
klika zmian personalnych,
Polonia Bytom pozyskała Ja­
chnę z Podhala (ale straciła
na skutek poważnej kontuzji
Siurkiewicza, Krawczyk wy­
jechał za granicę), w Zagłębiu
nie zobaczymy już Zabawy,
Nowaka (transfery zagranicz­
ne), klub ten pozyskał młode­
go obrońcę Szewczyka z Pod­
hala, dość poważnie wzmo­
cniły się Tychy (Podsiadlik 1
Drab z Katowic, Wójcik i Słysz
z KTH), poważnie odmłodziło
drużynę Podhale. Z innych

Jui od wtorku

Krążek w grze!
spektakularnych zmian trzeba
odnotować przejście Hachuły
(ostatnio KTH) do Katowic.

Ciekawie zapowiada się też
walka o utrzymanie w lidze,
wydaje się, że rozegra się ona

trenowały w Nowym Targu i
uczestniczyły, ale w mocno re­
zerwowym składzie w Pucha­
rze Sportu. Z tego względu
trudno coś bardziej konkret­
nego powiedzieć o formie

Kto z kłm?
4 16.IX: Podhale —Zagłę­

bie, Cracoyia — Stocz­
niowiec

4 19.IX: Polonia Bydg. —

Podhale, Polonia Byt.
— Cracoyia

4 21.IX: Podhale — ŁKS,
Cracoria — Zagłębie

4 23.IX: Podhale — Ty­
chy, Polonia Bydg. —

Cracovia
4 26.IN: Cracovia — Pod­

hale
4 8O.IX: Podhale — Nąp-

rzód, Tychy — Cracoria

4 3.X: Cracoria — ŁKS,
Katowice — Podhale

4 7.X: Podhale — Stocs-
nlowlec, Cracoria —

Naprzód
4 10.X: Polonia Byt. —

Podhale, Katowice —

Cracoria.
Runda rewanżowa, 14.

17, 21, 24,X, 4, 7, 11, 14,
18.XI. Druga faza od 25.XI
do 3.n.87. Play off, I runda
— 6, 10, 13, 14, 11.87, TI
runda — 16, 21, 24. 25.TV 87,
m runda — 28.IV, 1, 2, 5,
6.Y.87.

cję, zapał do gry, entuzjazm
młodych graczy, którym bra­
kuje jednak doświadczenia i
rutyny. Podhalanie będą mieli
ciężki start, tym bardziej iż w

pierwszych 12 meczach przyj­
dzie grać bez zawieszonych re­
prezentantów kraju: R. Szo-
pińskiego 1 Ujwarego.

Kadra, bramkarze: Samolej,
Krauzowicz, M. Batkiewicz, o-

brońcy: A. Chowaniec, R.
Szopiński, Ujwary, Scisłowicz,
Matras, Cyrwus, Dziubiński,
Zamojski, Niedośpiał, Szal,
napastnicy: Ryłko, J. Szopiń­
ski, Łukaszka, J. Batkiewicz,
R. Ruchała, Wronka, Książ-
kiewicz, Tomasik, Baiakowicz,
K. Ruchała, R. Batkiewicz,
Guzy, Kapica, Kowalczyk, Pu­
ławski, Niedziółka, Podlipni,
Kubowicz, Bielak. I trener —

Walenty Ziętara, II — Fran­
ciszek Klocek.

między Stoczniowcem, Craco-
vlą 1 benlamlnkiem — Polonią
Bydgoszcz. Ta ostatnia wzmo­
cniła skład (m. Łn. wrócił Mu-
siał z Katowic), Stoczniowiec
1 Cracovia mają natomiast

kłopoty personalne.
A oto krótikle meldunki a

obozu Craeovii i Podhala:

PODHALE —

odmłodzona kadra

Podhale starannie przygoto­
wywało się do ligi, trenowało
na swoim lodowisku, potem u-

czestniczylo w międzynarodo­
wym turnieju w Koszycach.
Po powrocie „Szarotki” znowu

Podhala, dopiero pierwsze me­
cze pokażą w jakiej dyspozy­
cji Jest drużyna.

Do rozgrywek nowotarżanie
przystąpią w mocno odmło­
dzonym składzie. W zespole
przestało grać kilku doświad­
czonych hokeistów, Jachna
przeniósł się do Bytomia, a

Sikora 1 Bizub wyjechali pry­
watnie do USA. Do kadry tre­
ner włączył kilku juniorów m.

in. obrońców: Zamojskiego,
Niedośpiała, Szala, napastni­
ków: Pułaskiego, Niedziółkę,
Podlipniego, Kubowicza, Bie­
laka. Podhale dysponuje w tej
chwili jedną z najmłodszych
drużyn w ekstraklasie. Za­
pewne trener liczy na ambi-

CRACOVIA:
w zmienionym składzie

Staję się już niemal złą
tradycją, iż przygotowania ho­
keistów Cracovil przebiegają
z kłopotami. Nie inaczej było
i przed tym sezonem, druży­
na solidnie przepracowała o-

kres letni, od sierpnia treno­
wała na lodzie w Nowym
Targu i Trenczynie (CSRS),
ale potem były kłopoty z lo­
dem w Krakowie (dopiero w

pierwszych dniach września
zamrożono tafle) i trzeba by­
ło dojeżdżać na treningi do
Nowego Targu.

Nowy trener Tadeusz Bulas

kwitowały udane i... złe za­
grania. Nic nie było ich w sta­
nie wyprowadzić z równowa­
gi, zdobyły tytuł mistrzowski
w sposób bezapelacyjny, tra­
cąc, w ciągu całego turnieju
tylko 2 sety (ź NRD w elimi­
nacjach i z Kubą w finale). W
finale Kubanki wzniosły się
na wyżyny swoich umiejęt­
ności, wygrały nawet trzecie­
go seta, ale ostatnia, pasjonu­
jąca partia — w której Ku­
banki obroniły aż 9 meczboli
— przyniosła wygraną Chin­
kom. (ANS)

Wyniki: 1 m. ChRL — Ku­
ba 3:1 (15:6, 15:7, 10:15, 15:9),
3 m. Peru — NRD 3:1 (13:15,
16:14, 15:9, 15:8), 5 m. Brazylia
— ZSRR 3:0 (15:5, 15:8, 15:10),
7 m. Japonia — Korea Płd. 3:0
(15:10, 15:8, 16:14), 9. m. Wło­
chy — USA 3:1 (15:9, 15:12,
10:15, 15:12), 11 m. CSRS —

Bułgaria 3:1 (12:15,15:10,15:11,
15:9).

Dalsze miejsca zajęły: 13.
RFN, 14. KRLD, 15. Kanada,
16. Tunezja.

PS. W imieniu kibiców —

nie tylko siatkówki — chciał-
bym zapytać kierownika re­
dakcji sportowej TV, red. R.
Dyję — co stało na przeszko­
dzie, by w sobotni wieczór o

godz. 20 w pr. II nasza tele­
wizja nadała bezpośrednią re­
lację z finału?

(nowotarżanin, pracujący o-

statnio w Zagłębiu) miał i in­
ne zmartwienie, poważnie
skurczyła się kadra. Do innych
klubów przeszli: Zawadzki,
Kanabus (Stoczniowiec), Maj-
strzyk (Pomorzanin), przestali
grać Mycoń i Behounek, służ­
ba wojskowa wyłączyła z gry:
Palichieba, Tętnowskiego. U-

bytki znaczne, kibice mogą
zapytać — czy zrobiono do­
brze, pozwalając odejść z

klubu kilku doświadczonym
zawodnikom, w sytuacji kie­
dy w klubie nie ma zaplecza
(jest „dziura” w szkoleniu ju­
niorów, dopiero za 2—3 lata
będzie może lepiej). Kierow­
nictwo sekcji twierdzi, że

zdecydowano się na udziele­
nie zwolnienia kilku graczom
(Kanabusowi, Majstrzykowi) z

uwagi na ich negatywny
wpływ na drużynę, a na pe­
wne sprawy zakończenie ka­
riery przez Myconia czy Be-
hounka nie miało już wpły­
wu. Cracovia pozyskała: o-

brońcę Jaracza z Unii Oświę­
cim. napastnika — Pabisza z

KTH i niemal w ostatniej
chwili — Bombę (ostatnio
Unia, grał już kiedyś w Cra-
covii), po rocznej przerwie tre­
ningi wznowił Cieślicki, skró­
cono karę bramkarzowi Jas-
kierni. Niemniej kadra jest
bardzo szczupła, „Oby tylko
omijały nas kontuzje” — mó­
wi trener T. Bulas.

Kadra Cracovii, bramkarze:
Jaskiernia, Guzy i Galski, o-

brońcy: Janek, Cieślicki, Wie­
czorkiewicz, Bodzioch. Fron-
czek, Jaracz, Schmidt, Bary­
ła, napastnicy: Klich, Pawlik,
Steblecki, Papuga, Migacz, Ra-
pacz, Bomba, Pieczonka, Pa-
bisz, W. Cupiał i Mazur. I tre­
ner: Tadeusz Bulas, II — Wa­
cław Gój.

ANDRZEJ STANOWSKI


